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KLONDIKE NASZYCH CZASÓW

B ez żadnej przesady można 
stw ierdzić, że nie ma 
wśród nas nikogo,- kto  by 
nie m arzył, k to  "•— mając 
w  kieszeni m aturę —  nie 
snułby w ie lk ich  p lanów 

dokonania czegoś wspaniałego, cze­
goś co zadziw i świat cały, a przy­
na jm n ie j najbliższe otoczenie. Ten 
banalny, ja kby  się zdawać mogło, 
*akt naszych marzeń na tra fia  jed ­
nak na byna jm n ie j niebanalne prze­
szkody; ja k  zrealizować te marze­
nia?

A m eryka już  odsryta , energia a-
tomowa wynaleziona, M ount Eve­
rest zdobyty. Z podziwem, ale i 
pewną... urazą patrzym y na naszych 
w ie lk ich  „kon ku re n tów “ , którzy nas 
ub iegli. Im  więcej w iem y, im  szer­
sza jest nasza wiedza, tym  m n ie j­
sze w ydają się lasze własne „szan­
se“ . na doko'nan. .- czegoś epokowe­
go, a trudności rea lizacji tych p la ­
nów  —  tym  większe.

chłop i rzymscy, rujno-* 
wani przez rozpustnych 
panów, . porzucali swe 
radła i  powiększając 
szeregi lum penpro le ta- 
r ia tu  szukali „chleba i 
ig rzysk“  w  mieście na 
siedm iu -wzgórzach' roz­
postartym . W średnio­
wieczu w iadom o było 
wszem i wobec, że ty l­
ko  \ „m ie jsk ie  pow ietrze 
czyni człow ieka w o l­
nym “ , że wieś —  to n ie­
ludzka pańszczyzna i 
bat ekonoma, to nędza 
i  grób za życia. A  w  
nowszych czasach — 
czyż nie  m ów ią o tym  
samym w ędrów ki na­
szych B a rtkó w  za oceón 
w  poszukiw an iu z ło to­
dajnego K lond ike  czy 
tę „skrom nie jsze“  — na 
saksy, do. kopalń fra n ­
cuskich, lyońskich  fab­
ryk , hut R uhry  lub do 

osławionego COP-u? I nic to, że 
chłop g iną ł z głodu u w ró t kap ita ­
łu, że jedynie w marzeniach w ra ­
cał na. ojcow iznę z pończochą do la­
rów. W ytw orzy ło  s:ę przekonanie, 
nieugięte ja k  chłopskie um iłow an ie 
ziemi, że wieś to katorga, że ty lko  
w  mieście jest życie i przyszłość. 
Było ono słuszne ty lko  w jednej 
połowie. Rzeczywiście, wieś w spo­
łeczeństwie klasowym  była terenem 
najokrutn ie jszego wyzysku, strefą 
na wpół zwierzęcej wegetacji, gdzie 
nie docierała k u ltu ia  ani higiena, 
gdzie ciężka, mordercza praca ręcz­
na przedwcześnie niszczyła człow ie­
ka. Druga połowa tego przekonania 
była jednak wówczas niesłuszna: 
również , w  mieście nie było życia 
dla człow ieka pracy i dlatego w łaś­
nie wybuch ła rew olucja  socjalna, 
która  zm iotła z ziemi wyzyskiwaczy 
i stworzone przez nich ins ty tuc je  
ucisku, która założyła podw aliny 
ustro ju  spraw iedliwości społecznej.

Dobrze jest, na tura ln ie , zdawać 
sobie sprawę z trudności osiągnię­
cia Wymarzonego celu; ale jeszcze. 
le p ie j jest obrać sobie cel na jbar­
dzie j realny. Bo choć zapewne w ie­
lu  z nas spędzi swe życie w labo­
ra to riach  teyhnicv.no - naukowych 
W ie lk ich  zakładów przemysłowych 
i  na m iędzynarodowych konferen­
cjach, to jednak jasne jest, że nie 
każdy zostanie. .Edisonem czy K o­
walowem . A  , pokutu je  wśród nas' 
mocno zakorzeniony przesąd, że 
ty lk o  w  przemyśle, że ty lk o  w  
m ieście można „czegoś“  dokonać.
I  te n ' pogląd zamyka nam często, 
drogę do osiągnięcia ogromnych 
sukcesów w  innych dziedzinach ży­
cia społecznego.

W ywodzi się ten, przesąd z . daw­
nych, bardzo dawnych la t. Jeszcze
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a m ałej, u k ry te j w  drze­
wach stacji — Z ło tn ik i, 
gdzie (jak zw yk le  na ma­
łych stacjach) czas płyn ie  
nieco sennie, panował tęgo 
dnia n iezwyczajny ruch i 

hałas. D ług i, len iw ie  prychający 
parą pociąg zapełn ia li pasażerowie 
— nie ty le  k rz y k liw i ile... chrząkający. 
Z o tw artych  drzw i wagonów wychy­
la ły, się św ink i, duże, grube i lśn ią­
ce od czystości, wszystkie odznacza­
jące się jednakową maścią; białą 
skórą nakropioną gęsto czarnym i 
plamami.

Na fe rm ie  Z ło tn ick ie j  
dba się o zwierzęta. 
Najmłodsze pokolenie  
św in i „z ło tn ick ie j"  do­
brze się czuje na w y ­

biegu.

►
Przyjęc ia zwierząt w  
am bula tor ium  przy ka­
tedrze zoohigieny i  r,we­
te ryna r i i  W-SR są jed­
nocześnie pokazami dla 

studentów.

Czyż potrzeba udowadniać, że 
ktoś kto  obecnie postępowałby w 
m ysi dawnych poglądów, k tó re  w o­
bec zmian m ateria lnych w arunków  
życia stały się dziś przesądem, b y ł­
by podobny do człowieka u n ika ją ­
cego podróży koleją, ponieważ 50 
la t temu obawiano się tego środka 
lokom ocji? N atura ln ie , porównanie 
to nie jest zupełnie ścisłe. W ze­
staw ien iu z m iastem wieś jest jesz­
cze u nas zacofana, i to bardzo, 
ale chyba zgodzicie się, że sens te­
go porównania jest słuszny. Dzięki 
polityce w ładzy ludow ej wieś nasza 
nadrabia m ilo w ym i k roka m i swe 
zacofanie i to n o w e  trzeba w i­
dzieć. Po to uczyliśm y się przecież 
d ia le k tyk i, by umieć ją  w codzien­
nym  życiu stosować, po to, by była 
naszym orężem w walce o lepszą 
przyszłość. A  jeś li tak, to to nowe 
trzeba nie ty lk o  widzieć. Trzeba 
również aktyw n ie  pomagać w jego 
rozw oju. W łaśnie wieś i ro ln ic tw o  
nasze to obecnie jeszcze dziew iczy 
w prost teren dla zastosowania n a j­
przeróżniejszych wynalazków  i  u- 
sprawnień.

Oto np. pracownicy PGR w  No­
w ym  Dworze zbudowali wg w łas­
nego pomysłu spychacz do siana, 
k tó ry  zastępuje pracę 6 ludzi oraz 
jednej pary koni. Powiesz, że to 
mała rzecz... Tak Ci Się ty lko  zda­
je. Oblicz bowiem wszystkie ko­
rzyści tego usprawnienia, a zresztą 
— któż broni Ci dokonać większe­
go?! Wiesz przecie, że ro ln ic tw o  
czeka na nowe maszyny i kon­
strukto rów , którzy je zbudu ją '

Oto toczy się w a lka  o wzrost plo­
nów. Czyż nie chcesz zostać jed­
nym  z krzew ic ie li twórczego dar- 
w in izm u? Czyż me pasjonuje Cię 
myśl M iczurina , że na da ry  przyro­
dy nie można czekać, że trzeba je 
zdobywać?!

Oto najw iększe au to ry te ty  nau­
kowe głow ią się nad zagadnieniem 
wzrostu produktyw ności hodowli, 
nad rozw iązaniem  problem atów me-.

lioracy jnych, itd . itd . Czyż nie  
chcesz, swym tw órczym  wkładem  
wzbogacić naszej w iedzy w tych 
wszystkich dziedzinach?!

Można by tu przytaczać w iele 
cyfr, całe szeregi w skaźników  roz­
woju ro ln ic tw a , k io re  przedstaw ił 
narodow i I I  Z jazd P a rtii. Nie bę­
dziemy tego tu czynić, gdyż zakła­
damy, że je znacie. Należy je ty l­
ko dobrze zrozumieć, a wtedy w 
świetle zadań stojących przed ro l­
nictwem  zobaczymy w  całej pełni 
jego porywające perspektywy, to 
znaczy nasze perspektywy. Cóż mo­
że być bardzi j  zaszczytnego od 
dźw igania postępu, od przekształ­
cania oblicza wsi i ludzi ją  zamie­
szkujących, od zastępowania pracy 
człowieka pracą maszyn (k tórych 
mamy coraz w ięcej), od u jarzm ia­
nia przyrody. Gdzież znajdziecie te­
ren bardziej odkrywcze j, twórczej 
działalności, k tó re j rezu lta ty w i­
dać niema] natychm iast, rezultaty, 
na które pa trzy  i  k tó rych  oczekuje 
cały kra j.

Perspektywy są wspaniałe. A le  
czy wystarcza ty lko  ujrzeć je, by 
już wstąpić na studia rolnicze, by 
już zdecydować się na pracę ro l­
nictw ie? — Jasne, że nie. Na ten 
porywający lecz trudn y  odcinek 
pracy nie pójdzie wygodniś. Życie 
na wsi nie jest jeszcze lekk ie  i w y ­
godne. Zawiera w ie le jeszcze tru d ­
ności. A le któż ich się boi, któż w 
im ię przeszkód rezygnuje ze swych 
celów? Jasne, że ty lk o  ciam ajda, 
paniczyk, wygodniś.

Coi/.yś! P rzy jac ie lu , czy. chcesz 
osiągnąć w  życiu ty lko  wygodę? 
Odpowiada Ci to? Z oburzeniem 
tw ierdzisz, żeasnie. A  zresztą po­
patrz: wszędzie by ły  na początku 
trudności, nieraz stokroć większe 
od tych, k tóre czekają Cię na w s i s 
dziś, po 9-ciu latach w ładzy ludo­
w ej. Czy mógłbyś skończyć szkolę, 
powiedzmy, w  W arszawie, gdyby 
T w o i starsi towarzysze szukali w y ­
gód?

(Dokończenie na str. 2)

ermie
Załadowano paszę, wodę i pociąg 

ruszył. L is t przewozowy głosił: 
„...transport z Zakładu Doświadczal­
nego — Z ło tn ik i, WSR — Poznań do 
gospodarstwa... woj, olsztyńskie".

Piękne, rasowe okazy „św in i z ło t­
n ic k ie j“  w racały tą samą drogą i do 
tego ̂  samego miejsca, z którego w 
49 r. zostali przyw iez.eni ich przod­
kow ie  — prym ityw ne , gospodarski# 
sztuk i trzody chlewnej.

PRACA
PROF. ALEKSA NDR O W ICZA

Studenci I I I  r. poznańskiej WSR 
dobrze znają drogę do ferm y Z ło t­
n ick ie j należącej do ich uczelni. Wę- 
d ru ją  nią często na ćwiczenia z 
hodow li szczegółowej; jesienią po 
szeleszczących liściach, wiosną, pod 
gościnnym cieniem wysokich drzew. 
W okół ciągną się poletka doświad­
czalne, pastw iska i łą k i należące do 
ich uczelni. Trzeba jeszcze jednak 
przejść przez całą wieś, aby dojść do 
najważniejszego w Z ło tn ikach m ie j­
sca — do chlewni, obór i sta jn i.

N ie są to zwyczajne chlewnie, 
obory i sta jn ie , ale o lbrzym ie labo­
ratoria , gdzie na ży wych organizmach 
przeprowadzane są niesłychanie 
ważne, pasjonujące prace naukowo- 
badawcze i doświadczenia.

Zbliżam y się do chlewni. Na 
obszernych wybiegach baraszkują 
różowo-czarne prosięta, zw inne jak  
pieski. N ie chce się, w ierzyć, że w 
czasie kró tszym  niż rok  staną się 
podobne do m atk i — ociężałej i gru­
bej m aciory, śledzącej tymczasem 
m ałym i oczkami, co, też robią je j 
pociechy. Tymczasem pociechy 
biegną pędem po strom ej drabinie, 
na balkon, gdzie pracow nicy ferm y 
s taw ia ją  kory tka  , sm akowitego ja­
dła. Ponieważ zna jdu jem y się w 
„k ra in ie  dz iw ów “ , m gr Domański, 
k ie ro w n ik  fe rm y, opow ie nam, że 
szałas, przed k tó rym  stoim y, jest 
najnowocześniejszym modelem św iń­
skiego mieszkania — ciepłego, prze­
wiewnego, z oknam i, którego nie 
wo lno przypadkiem  nazwać ch lew i­
kiem , a w łaśnie szałasem.

Opracował go prof. A leksandro­
wicz, ten sam uczony, k tó ry  już od 
6 lat poświęci! się zagadnieniu w y-, 
prowadzenia nowej rasy św iń, „N a­

szej gospodarce ------  doszedł dawno
tem u do wniosku ten w ie lk i uczo­
ny — p o A e b n a  jest taka trzoda 
chlewna, m ora- w  surowszych w a­
runkach  da doskonałe, pierwsze­
go gatunku szynki, k ie łbasy i '  sło­
ninę.

Osiągnięcia zamierzonego celu w y ­
magało w ie le trudu. Profesor w raz 
ze sw oim i asystentami i pom ocnika­
m i przepracował n iejedną noc, n ie ­
jedną ¡niedzielę zam iast w  swoim  
m ieszkaniu spędził w  fe rm ie  Z ło t­
n ick ie j. Budowano św iniom  różne­
go rodzaju pomieszczenia — ch lew ­
nie holenderskie, s terty, szałasy, bud­
k i,  dawano różnego rodzaju jedze­
n ie  — pożywne, ale ja k  najtańsze, 
m ierzono, ważono i kąpano. Aż 
wreszcie po tych i w ie lu  innych za­
biegach — dość p rym ityw ne  św in ­
k i — przem ien iły  się po paru poko­
leniach w  okazy — rasowej „ś w in i 
z ło tn ic k ie j“ , doskonale tuczącej' się, 
p o k ry te j włosem, k tó ry  będzie moż­
na wykorzystać w  przemyśle, zdro­
w e j, odpornej na surowe w a ru n k i 
k lim atyczne .

O FIA R Y  LOCZKÓW

K tó raż  z kob ie t n ie  chciałaby mieć 
pięknego i ciepłego fu tra , np. ka ra ­
ku łów ? Niestety, sm użki, czyli skóry  
tego zw ierzątka są bardzo drogie i 
n iem al niedostępne dla studentek, 
rozporządzających raczej skrom nym  
budżetem. A le  s tudentk i zootechni­
k i m ają tę przewagę nad innym i, że 
mogą się przyczynić do potanienia 
„k a ra k u łó w “ .

W ferm ie  Z ło tn ick ie j niepoślednie 
m iejsce za jm u je  owczarnia, prow a­
dząca prace naukowo-badawcze aż 
w 4 k ierunkach. G łówna uwaga je d ­
nak jest skierowana na hodowlę 
ow cy karaku łow e j, o w łosie z w ija ją ­
cym  śię w m iękk ie  loczki. Takie  
loczki m ają zresztą ty lko  nowona­
rodzone jagn iątka. Po k ilk u  
dn iach — włos śię wydłuża, traci fa ­
listość i tym  samym — powodzenie 
u elegantek. N im  nadejdzie ten 
przełom owy m om ent — jagn ią tko  
trzeba zabić.

Hodowla , ka raku łów  jest n iesły­
chanie kosztowna, gdyż dorosła owca 
rodzi na rok zaledwie ł  jagnię.

(Dokończenie na str. 7)
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Już maiura..o

Egzamin m atura lny  to niemałe przeżycie, pozostawia on w  pa­
mięci n iezatarty ślad. K to  chce by wspomnienie o n im  było ja k  na j­
bardziej -przyjemne  —  musi przedtem mocno przysiedzieć fa łdów.  
Takiego zdania są również ab itur ienc i Szkoły TPD n r  1 na Żoliborzu  
w  Warszawie, k tórych zastaliśmy przy stole zawalonym wprost książ­

k a m i  i  zeszytami. Jeśl i ten przedmaturalny z ryw  poprzedziła długolet­
n ia wytężona praca, to o w y n ik  egzaminu możemy być spokojni!  A  po 
wakacjach  — spotkamy się na stud iach/ . śFoto A. Marczak)

•  •

DROGA REDAKCJO !

Tak już  jest, że gdy m am y się 
na coś zdecydować, coś postanowić  

przed decyzją namyślamy się. za­
zwyczaj długo, rozważamy wszyst­
kie „za"  i  „p rzec iw". I leż to godzin 
zastanawiamy się niekiedy, czy na j­
odpowiedniejszym dla nas m ater ia­
łem na sukienkę  będzie jedwab w 
groszki, CJU też to k w ia t k i  ~  czer­
wone na zielonym, tle lub właśnie  
odwrotn ie. Jeżeli w ięc decyzja w 
sprawach małych, codziennych w y ­
maga ty lu  rozważań —  o i leż w ię­
cej trzeba głębokich wprost rozmy­
ślań, d ługich godzin rozmów z sa­
m ym  sobą, by zdecydować się na 
w ybór najpoważniejszej w  życiu  
sprawy —  zawodu.

My, to znaczy  — Jadwiga . F i l ipek,
Janina Wrońska, Józefa Oraczew­
ska i  Helena M ajchrow icz  — u- 
czennice X I  klasy szkoły im. U n i i  
Lube lsk ie j w Lubl in ie ,  manty te d łu ­
gie godziny rozważań już  pozą sobą.
Zdecydowałyśm y się: będziemy zoo­
technikami. O te j właśnie decyzji  

chcemy napisać do POPROSTU —
naszego przyszłego pisma■ Co skło- ■ -
niło  nas do wyboru  stud iów zootech- ' mego innych.
nicznych?

Wszystkie pochodzimy ze wsi. Toteż od dawna (gdy jeszcze nie w ie-  
-ia ysmy, co oznacza słowo zootechnika) postanowiłyśmy w  przyszłości 

pracować na wsi. Zdawałyśmy sobie jednak sprawę, że przede wszystkim  
trzeba się uczyć i to przedmiotów przyrodniczych. Szczęście dopisywało  
nam, bo biologię, chemię, f izykę  po lub iłyśm y najbardziej.

Ro ln ic two m yśla łyśmy nieraz — jakże różnorodnych  k w a lif ik a c ji w y ­
maga, uez to zawodów znajduje w  n im  zatrudnienie. Wszystkie, a szcze- 
gomie już  Jadzia od dzieciństwa prze jaw ia łyśm y zamiłowanie do zwierząt. 
Cieszyły - nas żółte- kuleczki-kurezaki,  z 'radością patrzy łyśmy ma pędzącego 
polem młodego źrebaka, no i oczywiście, każda z nas. m ia ła swego kota 
i pieska. Byc może, że w łaśn ie - to  wyniesione z dzieciństwa zamiłowanie  
wpłynę ło na w ybór  k ie runku  studiów.

Stykający się na co dzień ze sprawami,.wsi, w idz ia łyśm y niedociągnięcia  
w  hodowli, wierny dobrze ile tu ta j jest. do zrobienia. Zapoznając się z ma­
ter ia łami U  Zjazdu, rozumia łyśmy, że od pracy, fachowców, ro ln ic tw a  w  po­
ważnej mierze załezy obji ibść produk tów  rolnych dostarczanych przez wieś 
k ra jow i.

Sięgnęłyśmy do in fo rm atora  na wyższe uczelnie, w iedzia łyśmy bowiem  
ty lk o  tyle,- że na lube lsk im  UMCS jest, wydzia ł zootechniczny. Po dokład­
nym  przestudiowaniu in formatora , po rozmowach z dyrektorem  naszej 
szkoły, po jego wyjaśnien iach i  zachęceniach — zdecydowałyśmy się. 
Będziemy więc zootechnikami, jeśl i  oczywiście zdamy na jp ie rw  maturę, 
a potem egzamin wstępną) na royższą .uczelnię.

Niedawno odwiedził nas s tuden t I I I ,  roku  UMCS kol. Januszewski, 
Długo rozmawia ł  z nami na tem at obranego przez nas k ie runku studiów. 
G runtownie i obszernie w y jaśn ia ł  nam , ja k ie '  zadania i możliwości ma 
w swej pracy zootechnik. Trzeba przyznać, że dopiero po dyskusji  z kol. 
Januszewskim doszłyśmy do mocnego przekonania, że '  wyboru  obranego 
przez siebie k ie runku  studiów nie' będziemy żałować.

Bardzo niedobrze się stało,.że w. .naszej‘‘szkole poprzednio n ik t  nie prze­
prowadził tak ie j pogadanki na temat studiów zootechnicznych. Być może, 
zachęciłaby .do tego k ie run ku  studiów więcej koleżanek z naszej szko­
ły. Bo w okresie, gdy dobrobyt całego narodu zależy od podniesienia na
wyzszy poziom ro ln ic twa, a więc m  in p rodukc j i  zwierzęcej _ być
zootechnikiem, dbać o ja k  na jbardzie j racjonalną: hodowlę, osiągając ja k  
najlepsze rezultaty,, tworzyć  ja k  na jbardzie j wydajne odmiany zwierząt  — 
to praw dz iw y  zaszczyt. _

Kol. Januszewski z tIM CS kocha 
swój zawód i potrafi zapalić do

Helena Majchrowicz Janina Wrońska Jadwiga Filipek



FRANCO ROSSI

(Korespondencja  
w łasna  

z  Rzym u)

Opuszczając k ilk a  Jat tem u 
mury^ un iw ersyte tu  m edio­
lańskiego z dyp lom em  w  
kieszeni, ja i  Lu dw ik ,, je ­
den z m oich dobrych p rzy­
jac ió ł z m łodzieńczych la t, 

z. k tó ry m  zetknąłem  się pow tórn ie  
na ła w ie  un iw ersyteck ie j po ęięż- 
k ich  la tach w o jny, m yśle liśm y, że 
ca ły św ia t należy teraz do n,as. Ja­
k ież to p lany snu liśm y wówczas, 
tego pięknego, lipcowego wieczoru, 
siedząc przy w in ie  w  s tare j „ t r a k ­
to ra “ .

—  D obrnęliśm y wreszcie — m ó­
w iliś m y  sobie. — Koniec z egza­
m in a m i i  w yk ładam i. Teraz dopie­
ro  zacznie się życie!

Pam iętam , L u d w ik  pow iedzia ł 
m i, że je s te m , pesymistą, k iedy ro­
zum ując na zim no i  s tara jąc się 
w yb iec poza uspraw ied liw ioną eu­
fo rię  owego wieczoru, rzuciłem  ta ­
k ie  pytami«: Dobrnęliśm y, dobrze, 
a le  do czego?

Dzisia j, w  dniach, k ie dy  tysiące, 
m łodyph ludzi, tak ich  ja k  m y 
wówczas, przygotow uje  się do o~ 
puszczenia ła w  un iw ersyteckich , 
jaby wejść w  życie i  rozpocząć po­
szukiw an ie  tego, czego m ój p rzy ja ­
c ie l Ludwćlk, pełen w e rw y  i  zapału 
lekarz, m im o swego optym izm u 
jeszcze n ie  znalazł, przychodzą m i 
nu  m yśl wszyscy c i koledzy, k tó ­
rz y  po k ró tk o trw a ły m  szale radoś­
c i z powodu uzyskania dyplom u, 
staną przed pytan iem : i  co dalej?

To dram atyczne pytan ie  proszku­
je  zapały tysięcy m łodych, d w u ­
dz ies tok ilku le tn ich  absolwentów  
wyższych szkół we Włoszech, po­
szukujących pracy, a  jednocześnie 
b rzm i ono ja k  potępienie dla spo­
łeczeństwa,, k tó re  n ie  je s t ju ż  w  
stan ie w łączyć swych dzieci do 
p roduktyw nego życia, zapewnić im  
perspektyw y i przyszłość.

„M ó w i  się — pisał kiedyś jeden 
z w łosk ich  m łodzieżowych p rzy-

~ J c c h t

Już pierwsze doniesienia praso­
we i  m e ldunk i korespondentów by­
ły  jednomyślne: rzeczywistość
przeszła wsźelkie zamierzenia. Co 
prawda i  same p ro jek ty  by ły  za­
krojone na gigantyczną skalę. .Oko­
ło 700 tysięcy młodych dziewcząt 
i  chłopców z całych Niemiec m ia ł  
gościć Ber l in  w  dniach 5 —  7 
czerwca. Na te bowiem dn i został 
zwołany przez Radę Centralną FUJ  
(„W o lna Młodzież Niemiecka“ ) I I  
Z lo t  Młodzieży Niemieckie j.  Decy­
z ja ta, k tóra zapadła 25 październi­
ka 1953 r., była długo oczekiwana 
przez naszych młodych przy jac ió ł  
zza O dry  i  Łaby. Z by t  w iele ener­
g i i  nagromadziło się w  gorących 
sercach patrio tów , walczących o 
jedność Niemiec, o pokój. A  gdzież 
—  ja k  nie na tak im  spotkaniu  —  
można lepie j wyraz ić  swe um iło ­
wanie ojczyzny, nienawiść do ade- 
nauerów, radość życia, jednym  sło-

wódców dem okratycznych —  że 
każde pokolenie posiada swoje chaL 
r  ak t  ery styczne znamiona, odróż­
niające je od poprzednich pokoleń. 
Myślę, że pierwszą cechą charakte­
rystyczną pokolenia wchodzącego 
dopiero na scenę życia w  obecnych 
Włoszech rządzonych przez k le ry-  
kałów jęst to, że nie mą dla niego 
miejsca w  p roduk tyw nym  życiu na­
rodu. Setki tysięcy młodzieży, k tó ­
ra  dopiero co wchodzi w  życie, 
znajduje przed sobą wszystkie dro-, 
gi zamknięte“ .

Ta- gorzka rzeczywistość w yraża 
się n a jle p ie j w  cyfrach, suchych i  
m artw ych , ■ ale jakżeż bardzo w y­
m ownych. W  roku  akadem ick im  
1951 — 1952 m ie liśm y 35.678 s tu­
dentów  na w ydzia łach prawa, 
32.274 na wydzia łach medycznych, 
32.170 na wydziałach m atem atycz­
no -  fizycznych, 14.000 na wydzia­
łach in żyn ie rii. Ta masa przyszłych 
absolwentów  nie widza przed sobą 
żadnych perspektyw  pracy po uzy­
skan iu  dyplom u, nie w idz i żadnej 
pe rspektyw y w  k ra ju , gdzie na 46 
m ilion ów  m ieszkańców jest 3 m i­
lio n y  bezrobotnych, w  tym  ponad 
677 tysięcy stanowią m łodocian i, a 
wśród n ich poważna część, bo 120 
tysięcy, to absolwenci szkół w yż­
szych, poszukujący za trudn ien ia  po 
raz pierwsąy w  życiu.

W  te j trag iczne j sy tuac ji, w  ja ­
k ie j zna jdu je  się m łodzież w łoska, 
trudno  nie  wspomnieć o  jeszcze 
jednym  czynn iku , k tó ry  zaciemnia 
dzisiejszą rzeczywistość. M am  na 
m yś li s tru k tu rę  w łosk ie j szkoły.
Z ro ku  na ro k  nabiera ona coraz 
to bardzie j w idocznych cech o- 
gólnego k ryzysu  narodowego. Stała 
się jedną z tych in s ty tu c ji narodo­
wych, w  k tó re j na jbardz ie j rażąco 
uderza p rzyw ile j klasowy. Ostatnie 
dyspozycje odnośnie op ła t un iw e r­
syteckich są tego n iezb itym  dowo­
dem. Tysiące studentów  (pomad 10 
tysięcy na sam ym  ty lk o  un iw ersy­

te t,ę  w  Neapolu, a ponad 50 ty ­
sięcy w  ca łym  k ra ju ), zmuszanych 
zostało do porzucenia stud iów . Ich 
rodziny nie są w  stanie pokryć su­
m y 50 tysięcy liró w  miesięcznie, 
potrzebnej na opłacenie czesnego, 
na życie, n.a mieszkanie. A  książ­
ki? Podręcznik un iw ersytecki ko ­
sztu je zw yk le  od 3 do .5 tysięcy l i ­
rów , a często, ja k  np. na w ydzia­
łach technicznych, osiąga fan tas ty ­
czną cenę — 20 tysięcy liró w !

*

O statn io na jednym  z un iw ersyte­
tów  we Włoszech P ołudniow ych zo­
stała przeprowadzona ankie ta, k tó ­
ra dała przerażający obraz. Około 
80 proc. studentów n ie  jest w  sta­
nie zakupić koniecznych podręczni­
ków . Około 3 proc. bywa od czasu 
do czasu w  teatrze. Zaledw ie 2 
proc. s tudentów  byw a w  operze.

Jeden z uczonych w łoskich  za j- 
m ująey się problemaim/i młodzieżo­
w ym i napisał niedawno w  zw iąz­
ku  z powyższym i zagadnieniam i: 
„W  ten sposób powstaje i  rozw ija  
się średnia klasa in te lektua lis tów  
drobnomieszczańskich, ru tynow a­
nych urzędników, klasa pozbawio­
na żywych i  twórczych impu lsów“ .

Większość absolwentów  szkół 
wyższych włącza się, ja k  szeregi 
pobitego wojska, w  tryb y  m achiny 
codziennej ru tyn y , k tó ra  oddala 
ich stale od tego św iata, o ja k im  
m arzy li, siedząc na ławach szkol­
nych.

Z te j panoram y sm utne j rzeczy­
w istości można by wnioskować pe­
sym istycznie, że m łodzież studenc­
ka W łoch jest bierna i apatyczna, 
że zna jdu je  się w stadium  kryzysu, 
z którego nie da eię je j ju ż  w y ­
ciągnąć. Tak tw ierdzą n iektóre  
w łosk ie  pisma burżuazyjne.

Nie, m łodzież w łoska jest w  ca­
łości ' zdrowa i  uczciwa! „Od w ie lu

la t  —  piszą studenci —  słuchamy  
narzekań i  k r y t y k i  pod adresem 
młodzieży studenckiej. Oskarża się 
nas, że jesteśmy pogrążeni w  apa­
t i i  i  sceptycyzmie, że nie bierzemy 
udzia łu w  życiUp narodu. Chodzi o 
to, że m y nie jesteśmy zadowoleni 
z obecnej sytuacji naszej szkoły i 
w  ogóle z sytuacji , w  ja k ie j  znala­
zła się nasza Ojczyzna“ . A  da le j 
ta k  się m ów i w  apelu: „Rozw iąza­
nie  naszych zagadnień musi wy jść  
od nas samych, od naszej zdecydo­
wane j in terwencji ,  od naszej akc j i  
w  k ie runku  odrodzenia szkoły po­
przez włączenie młodzieży studen­
ck ie j do każdej dziedziny życia na­
rodowego“ .

W  ty m  dążeniu w łoska młodzież 
studencka zbliża się coraz bardzie j 
do m łodzieży robotniczej walczącej 
z nędzą i  głodem przeciwko rządo­
w i, k tó ry  przeznacza 600 m ilionów  
RO CZNIE  na szkoln ictw o, a 1 m i­
lia rd  800 m ilio n ó w  D Z IE N N IE  na 
w y d a tk i wojenne.

*

Duża część m łodzieży zrozum iała, 
że je j przyszłość zależy wyłącznie 
od tego, w  ja k ie j m ierze p o tra fi 
3ię o n a 'w łączyć  do' w ie lk ie j w a lk i 
prowadzonej przez masy p racu jące  
we Włoszech w  Obronie ich  praw .

Pierwsze owoce te j w a łk i zostały 
ju ż  osiągnięte. Spośród dw u m i­
lio n ó w  500 tysięcy m łodzieży, k tó ­
ra  głosowała w  czerwcu 1953 po raź  
pierwszy, ponad m ilio n  500 tysięcy 
oddało swoje głosy na partie  le w i­
cowe. M łodzież obrała słuszną d ro­
gę, aby znaleźć w y jśc ie  z kryzysu, 
k tó ry  jest kryzysem  społeczeństwa 
opartego na ko ru pc ji, h ip o k ry z ji i  
na złe j w o li.

wem  — niezłomną wolę w a lk i  o 
szczęśliwą przyszłość, w a lk i  aż do 
zwycięstwa!

Uczucia te znalazły wyraz  —  
rzecz jasna  —  nie ty lko  w  man ife ­
stacjach, pocałunkach i przemówie­
niach podczas Zlotu. To było już  
ty lko  „podsumowaniem“ . Z lo t  po­
przedziły  długie miesiące wytężonej 
pracy i wa lk i.  Do Berl ina młodzież 
nie przyjechała z pustym i rękoma:.

Wraz z kolegami z „M a x h u t te “  
czy spółdzielni p rodukcy jne j im. 
Waltera U lbr ich ta  (wymieniamy je 
ty lko  przykładowo), do przedzloto- 
wego czynu przystąp il i  studenci 
NRD. I V  Z jazd SED (N iemieckie j 
Socjalistycznej P a r t i i  Jedności) po­
staw i ł  przed n im i jako  główne za­
danie podniesienie poziomu nauko­
wego. W yn ik i  sesji m ia ły  być k r y ­
ter ium, kto jest godny .uczestniczyć 
w  Zlocie. Przyby ła nań natura ln ie  
kol. Renata Dassow z Un iwersyte­
tu  im. Hum bo ld ta  w  Berl in ie, k tó­
ra wszystkie egzaminy zdała na „ je ­
dynkę“  (tzn. tak  ja k  u nas na 

. „ p ią tk ę “ ). Przybyło tysiące je j  ko­
legów i  koleżanek, którzy na jw yż ­
szymi w y n ik am i w  nauce p o w ita l i  
Zlot.

Również młodzież Niemiec za­
chodnich, k tóra mimo bezwzględne­
go te rroru  i  szykan ze strony p o l i ­
c j i  bońskiej wysła ła na Z lo t  25 ty ­
sięcy swych przedstawicie li , wzmo­
gła napięcie prowadzonej przez sie­
bie wa lk i .  U boku starszych towa­
rzyszy młodzież ta kroczyła w. sze­
regach potężniejących manifesta­
c j i ,  nie bacząc na to, że Adenauer  
k u l  nie żałuje, że w  każdej c h w i l i  
może wśród nich paść nowy P h i l l ip  
M u l le r  —  wspólbo jown ik  tego, k tó­
ry  przed dwoma laty, w  przededniu  
Fest iwa lu Berl ińskiego został za->
mordowany w  Essen.

Z b l iża ł się Zlot. Poprzedził  go 
zakończony 4 czerwca Zjazd M ło­
dzieży Niemieckie j,  k tó ry  p rzy ją ł  
uchwałę o utworzeniu Ogólnonie- 
mieckiego K om ite tu  Młodzieży. Za­
daniem jego będzie pogłębianie 
współpracy między różnymi orga­
nizacjami m łodzieżowymi całych  
Niemiec.

A ż  wreszcie nadszedł dzień 5 
czerwca. Ty lko  jednd dziesiąta 
część przyby łych na Z lo t  mogła  
zająć miejsca na stadionie im. Wal­

tera U lbr ichta. Rozpoczyna się de* 1 
f i lada sportowców. Potem wbiega  
na stadion ogólnoniemiecka sztafe­
ta pokoju. Entuzjazm dobiega szczy­
tu, gdy w iceprem ier U lb r ich t  koń­
czy przemówienie stwierdzeniem:  
„M łodzież z całych Niemiec na  
swym  I I  Zlocie żąda kategorycznie  
poko ju  dla Niemiec i  zbiorowego  
bezpieczeństwa w  Europię“ .

Słowa te zna jdu ją  potwierdzenie  
w  postawie 700 tysięcy młodych  
Niemców, k tórzy następnego dnia  — 
w  niedzielę 6 czerwca —  de f i lu ją  
przez 9 godzin przed W ilhe lmem  
Pieckiem, Walterem Ulbrichtem, Eri­
chem Honneckerem (przewodniczą­
cym Rady FDJ), członkami w ładz  
NRD oraz delegacji zagranicznych. 
A  trzeba pamiętać, że te 700 tysię­
cy defilu jących, to przedstawiciele  
mil ionów. B i je  z te j m an ifestac j i 
siła niezłomna, bi je tez optymizm  i  
ogromna radość życia',

Z na jdu je  ona w yraz  w  sętkach  
zabaw, występów artystycznych,  
pokazów akrobatycznych i  rozgry­
w e k  sportowych, k tórych widzami,  
a nierzadko i  uczestnikami, są de­
legaci na Zlot. Jeszcze w  niedzielę 
sala Opery Państwowej w  Ber l in ie  
trzęsie się od oklasków, k tó ry m i  
młodzi N iemcy nagradzają występ  
polskiego zespołu tanecznego „Dz ie­
c i Warszawy“ . W poniedziałek, 7 
czerwca, gospodarzem Ber l ina  jes t  
młodzież. Przeciągają przez miasto  
korowody, wszędzie odbywają  się 
jakieś imprezy, bufety, bary, k io­
sk i są oblężone (upał, upał!!), a w  
parkach i  na skwerach co k ro k  w i ­
dać grupy roześmianej, to znów  
poważnej młodzieży. O czym roz­
m aw ia ją  —  nie t rudno  s i*  dom y­
śleć —  o tym , co s tanow i treść 
I I  Z lotu.

Aż wreszcie Z lo t  ma się ku  koń­
cowi. P rzem ija  największa ja k  do­
tąd impreza ku l tu ra lna  i  sportowa  
w  Niemczech. Nie przem ija ją  jed ­
nak je j  hasła. Setk i tysięcy mło­
dych Niemców wraca do domu. 
Przepełnieni nową energią, s i ln ie j­
si świadomością swej potęgi, z łą­
czeni jeszcze trwa lszym i w ięzami  
pro le tar iackiego in ternacjonal izmu  

~ przystąpią teraz do dalszej w a l­
k i  o realizację celów, które są nie 
ty lko  ich celami, ale również na- 
szymi- ST. AL.

Klondike naszych czasów
(Dokończenie ze str. 1)

A  Ty dziś mówisz, że trudno by­
łoby Ci się rozstać ze stolicą. Jest 
p iękna i  z każdym  rokiem  p ięk­
niejsza. A  czy wiesz ja k  wyglądała 
zaraz po wojnie? —.. Ja w iem . Rów­
no 9 la t temu stanąłem na praw ym  
brzegu W isfy, m nie j w ięcej koło 
dzisiejszego mostu Ś ląsko-Dąbrow­
skiego. W tedy b y ł tam „pon ton iak“  
a w  jego perspektyw ie — morze 
giuzów. W yglądało to tak, jakby  
ktoś Starówkę przepuścił przez ja ­
kiś h iper-m łyn. I  dlatego, jeś li 
m nie dziś spytasz, czy w  PGR 
jest błoto, odpowiem: tak, ale jed ­
nocześnie dodam, ze 9 la t temu na 
Starówce też nie było chodników. 
Ze S ta rów ki wędrowałem  spalo­
nym  K rakow sk im  Przedmieściem 
do centrum . Na W ilcze j leżał jesz­
cze rozb ity „T yg rys “  i trzeba było 
dobrze uważać, by nie „spotkać

W  m iejscowości St. Pe- 
tersbourg (w  S tanie 
F loryda, USA) dn ia  
2 • lipca 1951 r., ko­
bieta nazw isk iem  
M ary  Reeser siedzia­

ła samotnie w  fo te lu. T e j nocy była 
s ilna  burza z p iorunam i i  b łyskaw i­
cami. Rano w  izb ie znaleziono w  
kącie czaszkę ludzką skurczoną do 
w ie lkości f iliż a n k i, jedną sprężynę 
z fotela i stopę w łaśc ic ie lk i — n ie  
naruszoną, w  czarnym  pantofelku.

Jakież może być w yjaśnien ie  ta­
jemniczego zniknięcia te j kobiety? 
Zan im  spróbujem y rozwiązać tę za- 
gądkę —  przypom n ijm y sobie o 
ró w n ie  „ta je łn n icze j“ , choć Ina pozór 
zupełn ie inne j h is to rii.

„LATAJĄ CE TA LER ZE“

Pam iętam y wszyscy, ja k  to przed 
k ilk u  la ty  rozeszły się po świecie 
w iadomości o „ la ta jących  tale­
rzach“ . Nad różnym i m iejscowościa­
m i w  Stanach Zjednoczonych po ja­
w ia ły  się na nieb ie błyszczące ta r­
cze, poruszające się nieraz z bardzo 
w ie lką  szybkością. „Ucieczka“  ta ­
le rzy  przed pościgiem sam olotów 
spraw ia ła  wrażenie, iż  ma się tu  
do czynienia z pojazdam i k ie row a­
nym i przez ludzk ie  istoty.

W Ameryce wysunięto wtedy przy- 
puszczenia, że są to rakietowe statki 
przysyłane dla celów wywiadowczych 
przez jakieś wrogie mocarstwo, dyspo­
nujące już wysoką techniką rakietową. 
Był to chyba jedyny wypadek w dzie- 
jach ludzkości, że niezbadane zjawisko 
przyrody stało się obiektem gry poli­
tycznej i posłużyło do propagandowych 
celów w „zim nej wojnie“.

T R A G IC ZN Y  POŚCIG
Sprawa la ta jących ta lerzy nabra- 

ła jednak tragicznego posmaku w  
w ypadku kap itana M ante lla. Dnia 
7 stycznia 1948 r. w  pobliżu lo tn is ­
ka Godman F ield dostrzeżono na 
nieb ie  świecący ob iekt w  kształcie 
dy&ku, k tó ry  lecia ł w  stronę lo tn i­
ska na wysokości oko ło 3500 me­
trów . Przez lo rn e tk i można było 
dostrzec czerwone płom ienie w y­
strzelające zeń na boki. Pom iar śre­
dn icy  w yda ł w y n ik  ponad 150 me­
trów .

się ‘ z cegłą, spadającą z rozb itych 
m urów . A  jednak w  pobliżu obec-. 
nego M D M  zobaczyłem firan kę  w  
oknie, zawieszonym gdzieś w  zrę­
bach trzeciego piętra. I  o tym  po­
m yśl, je ś li przeraża Cię, że w  T w o- 
iń i mieśżkiSnlrr «ST%śi 'Hie będzie 
wody bieżącej —  ciepłe j i z im nej. 
A  gdy — zastanaw iając się nad 
trudnościam i życia na wsi —  zapy­
tasz o teatr, przypomnę Ci p ion ie r­
ską pracę a rtys tów  warszawskich, 
którzy sami usuw ali gruzy ze Scen 
i ła ta li dachy, by móc zacząć grać. 
Czyż Tobie nie będzie ła tw ie j po­
prowadzić pracę ku ltu ra lną?

N ie będę prowadzić d a le j'p o ró w ­
nań. Resztę sam ju ż  sobie dopo­
wiesz, gdyż nie ulega dla  nikogo 
w ątp liw ości, że wieś polska w k ro ­

c z y ła  na drogę rozkw itu . A  T w o ją  
jest rzeczą, by je j w tym  dopomóc,

S T A N IS Ł A W  A L B IN O W S K I

Właśnie wtedy wysoko pod niebem 
krążyła tró jka  samolotów bojowych pod 
dowództwem kapitana Mantella. Za chwi­
lę usłyszano przez radio głos kapitana: 
„Odkryłem obiekt. Wygląda, jakby był z 
metalu. Zaczyna wznosić się. Ma tylko 
połowę mej szybkości. S p rć Ł ję  podejść 
doń bliżej“. Po pewnym czisie usłysza­
no znów Mantella: „Obiekt jest dalej na­
de mną i ma nieco większą szybkość od 
mojej. Podejdę na 9000 metrów. Jeżeli 
me uda mi się zbliżyć, poniecham pości­
gu“ .

Były to jego ostatnie słowa. Niebawem 
przysz.y wiadomości, że strzępy samolo- 
tu znaleziono rozrzucone opodal na 
dość dużym terenie. Można było jedynie 
stwierdzić, że samolot kapitana uieqł 
Straszliwej eksplozji.

CZYŻBY POJAZDY  
Z IN N Y C H  PLANET?

Po trag icznym  w ypadku z 
kap itanem  M ant el leni utworzono
kom is ję  złożoną z rzeczoznawców z 
różnych dziedzin wiedzy i technik i 
celem zbadania całego kompleksu 
„la ta jących  ta le rzy“ . Kom isja  po 
zbadaniu k ilkuse t św iadectw  m ia ła 
podobno wydać orzeczenie s tw ie r­
dzające, że la ta jące talerzó nie  są 
c ia łam i n ieb ieskim i, lecz mechaniz­
m am i, ale n ie  pochodzącymi z na­
szej planety.

Ukazyw anie się podobnych z ja ­
w isk  na niebie znane jest od w ie lu  
la t. Dlatego prawdopodobnie pow­
stała również wersja, iż Z iem ia jest 
pod obserwacją mieszkańców inne j 
planety. Owe „la ta jące talerze“  
m ia łyby  być pojazdam i rak ie tow y­
m i o napędzie oczywiście atomo­
wym . Katastro fa , ja k ie j uległ sa­
m olot M ante lla, byłaby w yn ik iem  
dzia łania ta jem niczych prom ieni, 
wyrzucanych przez la ta jący talerz 
na ścigający go samolot.

Z D A N IE M  BENEDICKSA...
Innego jednak zdania jest Bene- 

d icks —  szwedzki uczony o u n i­
wersalnych wiadomościach (astro­
nomia, fizyka, chemia ftp.). Jest on 
tw órcą śmiałej, i  n iezw yk le  fascy­

nu jące j te o rii naukow ej, k tó ra  za 
jednym  zamachem rozw iązuje dwa 
zagadnienia: problem  ku lis tych  pio­
run ów  i  ta jem nicę la ta jących tale­
rzy. M ianow ic ie  jedno i  drugie,

gość błyskąwic wynosi nieraz od 20 do 
50 kilometrów, różnice potencjałów do- 
chodzą do setek milionów woltów, a na- 
tężenia prądu w iskrze oblicza się na 
20 do 100 tysięcy amperów.

Znacznie rzadszym zjawiskiem niż 
błyskawice „liniowe“ są błyskawice ty-

Tragiczny pościg

zdaniem Benedicksa, stanow i to sa­
mo zjaw isko.

Najbardziej znaną form ą wyładowa­
nia elektrycznego między chmurami lub 
między chmurą a ziemią jest błyskawi­
ca wzgl. piorun. Są to bardzo długie 
iskry kształtu nieraz fantastycznie roz­
gałęzionych, zygzakowatych linii. Dłu-

pu „paciorkowego“, podobne do sznura 
pereł. Jeszcze rzadziej występują „pio­
runy kuliste“. Te ostatnie mają kształt 
kulisty, kolor czerwony, żółty wzgl 
purpurowy i nieraz otoczone są płomie­
niami podobnymi do słonecznych protu­
berancji. Pioruny kuliste typu „pokojo­
wego“ m ają wielkość około 15 do 20 
cm średnicy, podczas gdy dostrzegane

na niebie m iały średnicę do 260 me­
trów.

NA  PO CZĄTKU —  „P A C IO R K I“
Zdaniem  Benedicksa między b ły­

skaw icą lin iow ą , paciorkową i pio­
łu ne m  ku lis ty m  is tn ie je  ścisła łącz­
ność i zw iązek przyczynowy.

Otóż gdy potężna błyskawica między- 
chmurowa przebija powietrze, powstaje 
tem peratura co najmniej około 5000" C. 
Skutkiem tak wysokiej tem peratury w 
kanale iskrowym  błyskawicy zawarta w 
powietrzu para wodna musi ulec dyso- 
cjacji na wodór i tlen. Kanał iskrowy 
można tedy wyobrazić sobie jako „po­
w ietrzną ru rę “ wypełnioną gazem pio­
runującym  („tlenowodorem“), który  
jednakże nie może eksplodować, tzn. 
połączyć się ponownie na wodę, chyba 
że zostanie ochłodzony poniżej tempe- 
r - ju r y  3500" c (tem peratura dysocja-

Między tą „ ru rą “ wypełnioną go­
rącym gazem a otaczającym ją  zimnym  
i wilgotnym powietrzem zachodzi silny 
spadek tem peratury, tu musi więc po­
wstać zjawisko napięcia powierzchnio- 
^9°) kti°V® ma^le 90,-9ce(jo gazu chce 
« f c u ł  i - najmniejszą powierzchnię. 
Wskutek tego walcowata powierzchnia 
owej „ ru ry  przyjm ie naprzód kształt 
unouloidu, z czego następnie utworzą 
się drobne kulki, jakie widać w błyska­
wicy paciorkowej, A te drobne kulki w 
dalszym ciągu skupiają się w jedną lub 
parę kul wielkich.

„PIO RUNO W A K U L A “
T ak zdaniem Benedicksa powsta­

je  p io run  ku lis ty . Ściślej m ów iąc 
jest to „k u la  p iorunow a", która  jest 
ty lk o  następstwem błyskaw icy. N ie 
ma ona niic wspólnego z w y ładow a­
n iam i e lek trycznym i — jest to ty l­
ko  ku la  rozpalonego powyżej tem ­
pe ra tu ry  dyisocjacjć gazu p io ru n u ją ­
cego.

Stosunkowo krótkie pioruny (wyłado­
wania między chmurami a ziemią, mie­
rzone na tysiące metrów) prowadzą do 
w yti” f r.zania sl? kul piorunowych o nie­
w ielkiej średnicy; takich, jakie wpadają 
do mieszkań. Natomiast błyskawice mle- 
dzychmurowe o długości kilku dzlesia 
tek kilom etrów dają kule gazowe ogrom- 
nych rozm iarów. w
tv i£o 'a ,iiL 0run?.W? , Jest widzialna nie

* 'q?’ * JeJ qaz lest rozjarzony do tem peratury około 5000* C. Wytwo­

rzona przez działanie sił napięciowych 
warstewka powierzchniowa odbija ze­
wnętrzne promienie światła, przez co 
kula piorunowa uzyskuje „m etaliczny 
połysk“. Połysk taki można obserwować 
na bańkach powietrza wydobywających 
się z wody.

W SZYSTKO  W Y JA Ś N IA  S IĘ
Można teraz w y jaśn ić ta jem niczy 

wypadek, ja k i w ydarzy ł się w  St, 
Petersbourg. Otóż do pokoju dosta ł 
się podczas burzy p io run  kulisty,- 
k tó ry  ogarnął .kobietę tak, że ty lk o  
jedna stopa pozostała na zew ną trz  
k u li,  w  tem peraturze no rm a lne j, 
Reszta ciała spłonęła wzgl. w ypa­
row a ła  n iem al bez śladu. M ożna 
też w yjaśnić  h is to rię  kap itana  
M ante lla , k tó ry  w da ł się w  pościg 
za... p iorunem  ku lis tym .

Rzekomy pojazd powietrzny „uciekał“  
co Sił przed pościgiem samolotu dlatego, 
ze samolot tworzy przed sobą rozrze­
dzenie powietrza, a to Jest równoznaczne 
z ochłodzeniem się i ze zmniejszeniem  
ciśnienia. Wtedy kula piorunowa od 
strony „pościgu“ lokalnie „wybrzusza  
się“ i szybko ochładza poniżej tempera­
tu ry  dysocjacji, co wywołuje lokalne 
cjwałtowne spalanie się wodoru z tlenem
i powstaje wówczas siła odrzutu, która  
(jak w silniku rakietowym) oddala kulę 
piorunową od ścigającego ją  samolotu.

Tragiczny epilog Mantella i jego sa- 
molotu można wyjaśnić tylko w ten spo- 
sob, iz kula i samolot zapędziły się w re­
szcie w jakiś zakątek między chmurami 
śniegowymi (rzecz działa się w stycz­
niu), co spowodowało ochłodzenie się ca­
łej masy gazowej zaw artej w kuli i na­
stąpiła eksplozja, która rozerwała na 
strzępy samolot i jego pilota.

RÓ W NIEŻ W K R A K O W IE
A  na zakończenie — opis p iorunu 

kulistego, o trzym any od d r  Ire n y  
Kocyam, m ieszkającej w gmachu 
O bserw atorium  Astronom icznego w  
K rakow ie .

Pewnego razu podczas letniej burzy  
piorun kulisty o średnicy kilkunastu  
centymetrów uderzył o żelazny wazon 
kwiatowy na filarze bram y wejściowej i 
rozbił się na dwa mniejsze. Jedna część 
poleciała ukosem w traw nik, druga wzbi- 
ła się ku qórze i przez otwarte okno 
wpadła do pokoju na drugim  piętrze, 
qdz'® znajdowała się obserwatorka. Ku- 
a żołto świecącego piorunu miała wiel- 

kosc sporego jabłka. Uderzywszy pod 
sufitem o pręt lampy kula eksplodowała 
z hukiem i znikła, pozostawiając na su- 
ficre owalną plamę osmolenia.

Fakt, że kula piorunu uderzywszy o
dfunlUli Waz,o n , PpUcyony metalicznie z 
długimi sztachetami żelaznymi, nie
m m ef.d° W?ła,‘ sl?’ Iecz rozb'*a na dwie mniejsze kule (jak kropla wody lub 
,banl*a powietrza w wodzie) świadczyłby 
też na korzyść teorii uważającej piorun
ru *eli J,a utwór nie m ający charakte- ru „elektrycznego“.

-EUSTACHY B IA LO B O R SK I



TAD^US? IA 5ZCZYK

...należy zapewni«:
a) dalszy rozwój hutnictwa, a zwłaszcza wzrost produkcji stall specjalnych 
'Jfyr °bow walcowanych, a także hutnictwa metali nieżelaznych. P V 
Rozwój produkcji hutnictwa stanowi warunek rozwoju catei aosDodarkl na- 

rodowej, gdyz stal i żelazo są niezbędne zarówno dla przemystu i rolnictwa, 
Jsk również dla transportu i budownictwa.

‘-'Cnwaly i i  Z jazdu PZPR w  sp raw ie  os iągn ięć w  w ykona- 
niU a n iI Szeseioletniego i g łów nych  zadań gospodarczych 
na la ia  iy o 4 — iy55).

Popatnzcie na zdjęcie — to  huta 
w  nocy. W głębi stawu odbi­
ja ją  się ognie w ie lk ich  pie­
ców, św ia tła  la ta rń  i suwnic. 
N aw et dym  z kom inów  stalo­
w n i na granatow ym  tle nocy 

■wznosi się jasnym  słupem. — Ro­
m antyzm  X X  w ieku, rom antyzm  na­
szych dn i — powiecie.

Już późno. B iu ro  Przepustek n ie ­
czynne — poczekajmy do ju tra .

Dzień upalny — czerwcowy. Spie­
ko ty  nie łagodzi suchy, gorący w ia tr. 
Tu, w  gąszczu torów , kom inów  i  pie­
ców jest on nawet przykry. Sypie w 
oczy i za ko łn ierz tum anam i bruna t- 
nego pyłu. Jesteśmy na terenie H u ty  
„Kościuszko“ ,

K O C IO Ł A L C H E M IK A

Aglom erownia? — O, to po drug ie j 
¿tronie! Trzeba przejść przez całą 
p raw ie  hutę...

Z lew ej s trony toczy się d ług i po­
ciąg z węglem, z p raw e j —  sapie i 
gwiżdże lokom otyw a w ąskotorów ki. 
Uciekasz od żaru w ie lk iego pieca, by 
natknąć się na baterie koksowni. 
W reszcie z chm ury py łu  w y łan ia  się 
ba rak b iura aglom erowni.

—  W łaściw ie to pow inn iśm y un i­
kać tęgo obcego słowa —  m ów i inży­
n ie r K ró lik o w s k i — m am y po lski zro­
zum ia ły  te rm in  — spiekalnia.

— S p ieka ln ic tw o  —  to stosunkowo 
m łoda gałąź hutn icze j wiedzy. Na 
św iecie jest już  coraz m n ie j bogatej 
ru d y  kaw a łko w e j —  obecnie pow ­
szechnie p raw ie  stosujem y rud y  
m ia łk ie , k tó rych  jest pod dostat­
k iem . Jednak samego m ia łu  n ie  
można w kładać do pieca — zasy­
pa łby gardziel, powodując eksplo­
zję. D latego w łaśnie spieka ln ie spie- 
k u ją  ru d y  m ia łk ie  w  kaw a łk i, 
wzbogacając je  jednocześnie w 
żelazo. A le  n iestety m usim y prze­
rw ać rozmowę — rozpoczyna się kon­
ferencja  techniczna całej hu ty. — 
W ychodzicie, inżynierze? —  Nie, po 
co? U nas wszyscy k ie row n icy  od­
dzia łów  mogą konferow ać nie wycho­
dząc ze swych pokoi. —  Inżyn ie r 
K ró lik o w s k i przeprasza i  bierze s łu­
chawkę telefoniczną: —  Tu aglome­
row nia . M ó w i K ró lik o w s k i —  k ie ­
ro w n ik  oddziału. M ie liśm y dw ie  go­
dziny przestoju, towarzyszu dyrekto ­
rze, z w in y  przedsiębiorstwa m onta­
żowego. N ie dostarczyli na czas...

—  Prosta sprawa —  dy re k to r 
Znajdu je ' się w  dyspozytorni;’*  gdzie 
ma przed sobą m ikro fon , g łośn ik i ta - . 
b licę rozdzjelczą na poszczególne od­
działy. W zywa ko le jno wszystkich 
k ie row n ikó w , k tó rzy  re fe ru ją  stan 
pracy na swoim  odcinku. P rzypom ­
n ijc ie  sobie taką naradę z f ilm u  „D a­
leko od M oskw y“ . Zresztą posłuchaj­
cie: — Tu w ie lk ie  piece — brzęczy w 
słuchawce głos inżynie ra K op row ­
skiego —  spust na piecu A...

Inżyn ie r Radwan — m ój przewod­
n ik  —  czuje się w  swoim  żyw iole. N ie 
w ierzę mu, że nie lub i aglom erowni 
—  z tak im  zapałem opowiada o je j 
urządzeniach.

—  W  tym  zasobniku m am y naszą 
fudę częstochowską, patrzcie — tu  w  
następnym  krzyworoska, a da le j kon­
cen tra ty  skandynawskie. T u ta j się 
m iele, tam  wysoko miesza wszystko 
razem i po taśm ie idzie do pieca, 
chodźmy zobaczyć.

Im  wyże j, tym  pow ietrze staje się 
cięższe. M im o ochronnego fartucha 
za kołn ierzem  gryzie p rzyk ry  pył. 
Taśma z koncentratem  rud przepły- /  
w a nad czerwonym  płom ieniem  bu­
chającym  z pieca i sunie dalej. D ra­
pie w  gardle, pot pokryw a czoło, 
schodzimy na dół.

Inżyn ie r Radwan trzym a na d łon i 
kaw ałek brązowego, porowatego żu­
żlu. To w łaśnie gotowy aglomerat, 
czy li spiek. Doskonale nadaje się do 
pieca. Porowatość u ła tw ia  dostęp pło­
m ien ia  do każdej cząstki.

Inżyn ie r K ró lik o w s k i — k ie ro w n ik  
sp ieka ln i, zaledwie pó łtora roku te­
m u o trzym a ł dyp lom  k rako w sk ie j 
A kadem ii G órniczo-Hutnicze j. Razem 
z n im  na specjalności m eta lu rg ii su­
ró w k i było 17 studentów. A bsolw en­
tów  tego w ydzia łu  ceni się na wagę 
złota, bo choćby tu  na „Kościuszce“

—  już kończy się budować nowa 
aglom erownia, a gdzież Częstochowa, 
Nowa Huta...
. Możliwości? — W prost n ieogran i­

czone. — Tu inżyn ie r czuje się Bo­
giem Ojcem w  swoich pomysłach. 
Nasze sp ieka ln ictw o staw ia jeszcze 
pierwsze, niemowlęce praw ie k rok i. 
Jak wzbogacić rudę, ja k ie  koncentra­
ty  zastosowcii, by e fekt by ł ja k  n a j­
pom yślniejszy, by przy m in im um  na­
k ładu otrzym ać m aksim um  w yda jno­
ści? Do wzbogacenia rudy możemy 
stosować często jeszcze n iew yko rzy­
stywany p y ł w ie lkopiecow y, w yp a łk i 
p iry to w e  itp . M am y tu  ogromne pole 
do popisu dla  rac jonalizatorów  i w y ­
nalazców. Jak popraw ić w a ru n k i h i­
gieniczno-sanitarne aglom erowni, ja k  
obniżyć koszta własne produkcji?

—  Praca oczywiście nie dla gogu- 
siów — wskazuje na brudny, przepo- 
cony ko łn ie rz swej zetempowskiej 
koszuli — ale i w a run k i bytowe 
nienajgorsze. Osobiście zarabiam  o- 
ko ło  4 tysięcy z ł mieś. P rzec ię tn i 
inżyn ie r zarabia u m nie na oddziale 
2 do 3 tys. O trzym aliśm y od państwa 
K artę  H u tn ika , tak ja k  górnicy i 
stoczniowcy. Po dwóch la tach pracy 
otrzym ujem y w  D n iu  H u tn ika  10 
proc. rocznych poborów, po 5 latach
—  15 proc. Zapewnione m am y bez­
płatne wczasy, lecznictwo. H u tn ic tw o
— to piękny, dum ny zawód.

Ż Y W IO Ł  STU D IA B ŁÓ W

A glom eraty -  to w  hucie „K ośc iu ­
szko“  zaledwie około 25 proc. poży­
w ien ia  w ie lk ich  pieców. Coś tak ja k  
tłuszcz dla człowieka. Istn ie jąca spie- 
ka łn ia  inżyniera K ró likow sk iego  nie 
pokryw a jeszcze zapotrzebowania. 
Na ukończeniu jest druga taśma i 
budowa nowej aglom erowni. N ie­
długo aglom eraty będą s tanow iły  50 
proc. wsadu. Obecnie w  zeszycie 
m istrza W ielk iego Pieca „ A “  w p isu­
je  się menu bardziej ciężkostrawne
—  ruda częstochowska, kam ień w a­
pienny, koks, ruda chińska, „K rz y ­
w y Róg“ , ag lom eraty itd .

Po szynach w  tę i  z powrotem  
przesuwa się „wagonwaga“ . Z zasob­
n ików  wysypuje się 7 ton rudy, po­
tem koks, to p n ik i — i  tak  na zm ia­
nę. Samoczynne wózki automatycznie 
wywożą poszczególne sk ładn ik i na 
szczyt pieca, przechylają się i w ysy­
pu ją  zawartość w ogniste piekło. W 
tę i z powrotem , do góry i  na dół i 
znów do góry, ..

,  D aw nie j p rzy  samym załadunku 
pieca pracowało 30 ludzi i to przy 
piecu „g a rn k u “ . Dziś przy 6 -kro tn ie  
w iększym  piecu „ A “  ładu je dwóch 
maszynistów. W zasadzie niepotrzeb­
ne są już  w z ie rn ik i, przez które m o­
żna zajrzeć w  głąb ogniste j lawy. 
Inżyn ie r K rzem ińsk i —  dzisiejszy 
k ie ro w n ik  zm iany wchodzi od czasu 
do czasu do budki sterowniczej. Tu 
zna jdu ją  się oczy i uszy W ielkiego 
Pieca — aparaty pokazujące wszyst­
ko co i jak. W skazówki m anom etrów 
chodzą spokojnie, rys ik i prowadzą po 
k ra tkow anym  wykresie regularn ie  
drgające lin ie .

Na piecu „B “  coś tam  „sch rza n ili“ . 
Robotn ik, k tó ry  m ógłby być ojcem 
Krzem ińskiego, denerwuje się i t łu ­
maczy mu coś fachowym  językiem . 
Inżyn ie r K rzem iński strząsa py ł z za­
dartego, trochę jeszcze chłopięcego 
nosa i uspokaja robotn ika odpowia­
dając rów nie  niezrozum iale (dla nie- 
hu tn ika  — oczywiście). Tam ten w ra ­
ca uspokojony.

Spust. — P łyn ie  biała wstęga żaru, 
strzela śnieżnym i gw iazdkam i iskier, 
biegnie ja k  bystry  górski potok i to­
czy się kaskadą w obszerne kadzie- 
wagony. Błyszczący od ognia chłopak 
w  kapeluszu nabiera p łynne j surów­
k i w długą „chochlę“  i w lewa w  dw ie 
wąskie fo rm y. — To próbki w ytopu 
dla laboratorium . K ie ro w n ik  zmiany, 
m łodz iu tk i inżyn ie r K rzem iński uda­
je „cho jraka “  —  nurza się w prost w  
ogniu. Chłopak z temperamentem, 
zakochany w  swym  płonącym żyw io­
le b ra w u ru je  praw ie, choć wie, że z 
p łynną lawą nie żarty. W łaśnie nie 
dale j ja k  wczoraj prysnęła mu srebr­
na drobina na stopę — by ł w  sanda­
łach. Dostał już  „pater-noster“  od 
szefa — inżyn ie ra  Koprowskiego. Ma

Huta w  nocy

w  kieszeni zwolnien ie lekarskie na 6 
dni, lecz choć kuternoga — przyszedł 
na zmianę. Skaranie z tym  chłopa­
kiem... Lekkomyślność? Można i  tak  
nazwać, lecz słuszniej chyba — m ło ­
dość i miłość. Zwym yślać go trzeba, 
lecz1 chcia łoby się i  uścisnąć.

RO ZM OW A W  PARKU
Gwiżdże syrena huty. Jakże szybko 

biegnie czas. Już ponad 6 godzin je ­
steśmy tu ta j — koniec zm iany, a 
przecież jeszcze koksownia, sta lownia 
i walcownia... N ic nie poradzim y — 
koniec zm iany, a i żołądek burczy — 
trzeba się zabierać na obiad.

W chorzowskim  parku spokój. W 
cien iu  drzew m a tk i z w ózkam i,,g ro ­
mada dzieci uganiających na h u la j­
nogach. Skw arne czerwcowe popo­
łudn ie  om dlewa w  koronach liśc i.

Inżyn ie r M arusińsk i m ia ł poprzed­
nią zmianę na W ie lk ich  Piecach, Te­
raz , przebrany, czysto um yty, nie,, 
przypom ina w  ogóle smolucha z huty.

Jeszcze k ilk a  la t wstecz pasał k ro ­
wę na 2-hektarow ej o jcow skie j go­
spodarce w  K rakow skiem . Skończył 
g im nazjum  w  K rakow ie  i  poszedł w  
1949 r. do A kadem ii G órn iczo-H utn i­
czej. L u b ił chemię, m atem atykę, czy­
ta ł o zadaniach w ie lk iego planu, 
chodziły słuchy o budowie Nowej 
Huty. W raz z paczką kolegów z klasy 
zapisał się na w ydz ia ł hutniczy.

B y ł kiedyś na praktyce w akacyjne j 
w  Częstochowie. Obok staryph je ­
szcze —  m aleńkich „ga rnkó w “  Rako­
wa zobaczył tam  zautomatyzowane 
olbrzym y „T rzecie j Płaszczyzny“  — 
potęgi kierowane mądrą, ludzką wo- 
lą. To zadecydowało o specja lizacji 
—  poszedł na W ie lk ie  Piece.
1 Na „Kościuszce“  pracuje od rotku. 

M ieszkał na jp ie rw  ż K rzem ińskim  w  
czyści u tk im . pokoju hotel,' i robotnicze­
go. (Potem zakochał się, a co za tym  
poszło — ożenił. W 4 dn i pó ślubie 
o trzym a li 2rp0kojowe: m ieszkanie z 
łazienką w  nowym  osiedlu huty. Ra­
zem ' zarabia ją  około 5 tysięcy zło­
tych.

Co iu  dużo gadać, —- dobrze się ży- 
je, a czasem, ,gdy się zastanowisz — 
dojdziesz do w niosku, że przecież ta 
em aliowana ■ wanna w  łazience, do 
k tó re j tak  przyjem nie wejść, po zno­
ju  hu ty  — to przecież owoc tw ej 
pracy —  lo  aglomerat i ruda —  to su­
rów ka z pieca „B “ ,

W ie lk i poeta tu reck i i ‘ n ieugięty 
bo jow n ik  w  walce o pokój — N azim  
H ikm e t podczas swego pobytu' w  
W arszawie napisał na łamach „Sztan­
daru, M ło dych  (z dnia- 5.V I .1954 r.):,

„W ierzę głęboko, że. młodzież m ojej 
ojczyzny będzie ta k  wolna i  szczęśli­
wa ja k  W y“ .

Foto B. M a l inow sk i

r o i
Numer, który w  tej chwili czytasz przeznaczyliś­

my specjalnie dla Was, dla przyszłych studentów, 
a zarazem naszych stałych czytelników.

Gdy będziesz we wrześniu stawiał pierwsze i nie 
zawsze łatwe kroki w  studenckim życiu — pamię­
taj, że przyjacielem, który zawsze będzie się starał 
Ci pomóc, jest Twoje pismo.

DLATEG O  PO W IN IENEŚ W IE D ZIE Ć , ŻE:
— POPROSTU jest trybuną wszystkich studen­

tów
— znajdziesz w  nim artykuły i reportaże z życia 

studentów, organizacji ZMP-owskiej i uczelni ca­
łego kraju

—  możesz w nim zamieścić swoje artykuły i li­
twory literackie

—  POPROSTU drukuje poezję, prozę i satyrę

—  POPROSTU zajmuje się problemami nauki 
które Cię na pewno zainteresują

— będziesz mógł przeczytać o życiu studentów 
za granicą.
P A M IĘ T A J ŻE —

—  POPROSTU nie ukazuje się w miesiącu lipcu 
i sierpniu

— w miesiącu wrześniu będzie wydawane specjal­
nie dla Was — studentów I  roku

—  pismo należy zaprenumerować w terminie do 
19 każdego miesiąca w każdym urzędzie poczto­
wym lub PPK „ęuch“

— będziesz je mógł nabyć na terenie swojej u- 
czclni

—  Uczymy na Ciebie, na Tw oją opinię o piśmie, 
na Twoją współpracę, a więc do zobaczenia po

młodych pisarzy wakacjach. ,

i i i i i i i i i n i i u i i i i i i i n i i n i i n i n n i i i i n i i i n n i n i i i i i i i i i i n i i n i i i i i i i n i i n i i i i i n i n i i

ZIMNY PRYSZNIC
Do p o ło w y , m aja na I roku  wydz. 

lekarskiego A kadem ii Medycznej we 
W rocław iu  życie przebiegało cicho i 
spokojnie. Część kolegów nie prze j­
mowała się sesją w  ogóle. Spokój, 
ten prysnął dopiero w  połow ie m aja 
po ko lokw ium  z chem ii organicznej. 
Okazało się, że w ie le  osób dotychczas 
nie zajrzało nawet do notatek i pod­
ręczników. :

G dz ie : należy szukać przyczyn te­
go, że b lisko  połowa na roku o trzy ­
mała oceny niedostateczne? P raw ie 
przez cały semestr Odbywały się dla 
poszczególnych grup raz w  tygodniu 
repetytoria , na które uczęszczała ty l­
ko  znikom a ilość studentów. W  ten 
sposób dla w ie lu  kolegów niezrozu­
m ia łe  zagadnienia podawane przez 
■wykładowcę pozostawały nadal n ie­
rozwiązane.

Za słabo rozw in ię ta  była też samo­
pomoc koleżeńska. Koledzy, k tó rym  
opanowanie m ateria łu  n ie  spraw ia 
trudności, nig pomagali, w  rozw iązy­
w an iu  trudn ie jszych zagadnień kole- 

. gom słabszym. Również . zarząd koła. 
Z M P  za mało, in teresował się repety­
to ria m i i  nie p o tra fił zapewnić ńa 
n ich  stuprocentowej frekw enc ji. T rze­
ba było dopiero ko lokw ium , by, na na-, 
szym roku  zaczęło zmieniać się.,-na 
lepsze. Koledzy bumelanci przeko­
n a li się, że um ić ją  bardzo m ało i Za­
b ra li się wreszcie do nauki, aczkol­
w iek  „trochę " za późno. ■,.,

W  przyszłym  roku< akadem ickim  
bogatsi o tegoroczne doświadczania, 
n ie  dopuścimy, aby pow tórzy ły  się 
dotychczasowe błędy i n iedociągnię­
cia.

JOZEF P IO TR O W I AK
A M  — Wrocław

CO NAS NIE ZADOWALA?
Osiem ocen bardzo dobrych, k ilk a ­

naście dobrych, jipzy niedostateczne 
—  oto w y n ik i 40-osobowej, grupy 
studentów- I I  r. wydz. prawa UW, 
k tó rzy  egzaminy z ekcinomii ■ p o li­
tycznej kap ita lizm u i socjalizm u po­
s tan ow ili zdać przed term inem . T y­
le , m ów ią cy fry . A  ja k ie  było fa k ­
tyczne przygotowanie . studentów? ■

Trzeba stw ierdzić, że było ono sła­
be. To prawda, że egzam inator w y ­
magał g run tow ne j znajomości m ate­
r ia łó w  i oceniał bardzo ostro. A le  
przed term inem  m ogły zdawać ty lk o  
te osoby, k tóre w  całorocznej p racy, 
osiągnęły dobre w y n ik i. M im o ta ­
k ich  założeń przygotowanie u w ię k ­
szości pozostawiało w ie le  do życze­
nia.

N a jba rdz ie j uderza jący i sm ut­
ny  by ł fak t, że w ie lu  studentom  
bardzo trudno zdobyć się . na samo­
dzie lną ocenę fak tów  i z ja w is k ,, że 
nie po tra fią  „w y jrzeć  poza s k ry p t“ , 
nie um ieją odpowiednio rozszerzyć 
zdobytej na zajęciach wiedzy. Część 
studentów  przyswoiła sobie pewien 
(n iekiedy nawet duży) zasób d e fin i­
c ji i fo rm u ł, lecz tej n iew ą tp liw ie  
koniecznej teo rii nie um ie powiązać 
z p raktyką , z codziennym życiem.

Jeden ze zdających dobrze w y jaś­
n ił istotę i cele monopoli, dał pra­
w id łow ą  de fin ic ję , ale nie p o tra fił 
w ym ien ić  chociażby jednego współ­
czesnego monopolu, nie um ia ł dać 
konkre tnych  przykładów  w a lk i kon­
cernów o ry n k i zbytu i źródła su­
rowców. Inn y  — , po określeniu 
ob iektyw ne j konieczności sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego — nie zdobył 
się na przykłady, w a łk i klasowej ,ń.ą 
wsi po lsk ie j czy też fak ty  rozw iązy­
w an ia  . na codzień nieantągonistycz-:

nych sprzeczonści między- klasą ro­
botniczą a chłopstwem.

Fakty te dowodzą, że studenci zbyt 
mało pracują samodzielnie. Za mało 
czytają lite ra tu ry  nieobow iązkowej, 
a rtyku łó w  naukowych i be le trysty­
k i. S kutk iem  jes t niedostateczna o- 
rien tac ja  w  bieżących zagadnieniach 
ekonom iki i po lityk i.

Z: czego to w yn ika? M oim  zdaniem 
przyczyny są ob iektyw ne i subiek­
tywne.

O biektyw ne —  to  po pierwsze: 
bardzo n ierów nom ierne, rozłożenie 
m ateria łu . Np. I I  ro k  prawa w sesji 
zim owej m ia ł ty lk o  dwa egzaminy z 
w yk ładów  trw a jących  po jednym  
semestrze, a w  sesji le tn ie j ma pięć 
egzaminów z m ate ria łu  wykładanego 
przez dw a —  cztery semestry. Po­
woduje to zbytn ie  przeciążenie s tu ­
dentów w  I I  ̂ semestrze. Drugą przy­
czyną jest zbyt duża ilość, zajęć obo­
w iązkow ych, np. I I  ro k  prawa ma 
praktyczn ie 41 godzin, tygodniowo 
(tj. 7 godzin dziennie). Gdzie tu 
zmieścić naukę własną, wypoczynek, 
ro z ryw k i, sport, pracę społeczną?

Z przyczynam i ob iek tyw nym i łą­
czą się ściśle przyczyny, sub iektyw ­
ne. G rupy  studęnckie za m ało uw a­
gi poświęcają spraw ie nauki. Rzad­
k ie  są w ypadki typow an ia przez 
grupę słabszych studentów na obo­
w iązkow e repety toria  czy konsu lta ­
cje, ''.z b y t. ' pow ierzchownie om awia 
się na zebraniach fa k ty  notoryczne­
go n iek iedy nieuctw a, zbyt rzadko 
stosuje się pomoc indyw idua lną  
przodujących studentów  dla  kolegów 
słabszych, ko lek tyw y  . pracują prze­
ważnie ty lk o  w te o rii lu b  notesach 
mężów zaufania.

I wreszcie ogólna, niczym  nieuza­
sadniona niechęć: studentów do in ­
dyw idua lnych  konsu ltac ji. Wszyscy 

, praw ie asystenci narzekają na bar­
dzo słabą frekw encję  w  czasie go­
dzin  konsultacyjnych.

Oczywiście te b ra k i występujące 
szczególnie ostro przy egzaminach 
nie dotyczą . wszystkich studentów. 
Znaczną ich część w ykazuje wszech­
stronne i głębokie opanowanie, ma­
teria łu . A le  to me może nas w pe łn i 
zadowalać.

S TA N IS ŁA W  SZELHAUS  
Uniwersytet Warszawski

DOBRY START
S ta rt do sesji egzam inacyjnej na 

wydzia le  kom u n ikac ji P o litechn ik i 
W arszawskiej w ypadł zadowalająco. 
Przede w szystk im  w  stosunku do ro­
ku  ubiegłego zm alał do m in im um  
procent studentów nie dopuszczo­
nych do sesji. N iemała zasługa 
przypada tu organizacji zetempow­
skie j, k tóra szereg' ostatn ich zebrań 
poświęciła wyłącznie sprawom  nau­
k i i sesji. Na zebraniach tych prze­
dyskutowano m. in. lis ty  „U rsusa" i 
Kędzierzyna d rukow ane w  PO­
PROSTU.

Już pierwszy dzień sesji na na­
szym w ydzia le dał bardzo dobre w y ­
n ik i. T rzy ..grupy studenckie, k tóre 
w dn iu  tym  zdawały egzaminy, nie 
o trzym ały ani jednego stopnia n ie­
dostatecznego. N a jlep ie j przygotow a­
ni okazali się studenci I I I  roku 
kom un ikac ji m ie jsk ie j, k tó rzy  osiąg­
nęli, przeciętną 4,4.

TULO  SZENIRER  
Politechnika Warszawska

GEOGRAFICZNE
ĆWIERĆFINAŁY

Dla geografów I I I  roku U n iw ersy­
te tu  im , Bolesława B ieruta we W ro­
c ła w iu  nasta ły , „gorące dni,“ .. Sesję

zaczęliśmy w spó lnym i d la  całego 
roku egzam inam i z geografii ekono- 
m icznej Polski, geografii ekonom i* 
cznej św iata i z log ik i.

P ierwsze m e ldunk i z ekonomicz* 
nego „po la  b itw y “  doniosły o w y­
rów nanym  i  w ysok im  poziom ie 
przygotow ania studentów. N ik t  ja k  
na razie n ie  został „o b ry ty “  (a kysz l 
a kysz!), a tró je k  — znikom a ilość. 
Leaderam i ja k  dotychczas są: ko l, 
Wanda Jędraszczyk, Teresa T y ! lew - 
ska i Janek Goebel. Na egzaminie z 
log ik i lw i pazur pokazały koleżanki 
H a rasek"i Sędzik, ob.e z geom orfo­
log ii.

A  teraz o ka rtog ra fii. G rupa ta o- 
siągnęła p iękny sukces zespołowy 
przy egzaminie z m atem atyki. Na 9 
osób —  6 zdało z w yn ik iem  bardzo 
dobrym , a reszta z dobrym i. Jest to  
rezu lta t całorocznej systematycznej 
pracy tych studentów. Na w y ją tko ­
we w yróżnien ie  zasługuje koleżanka 
J. Gazek, k tó re j indeks służyć może 
za wzór zaszczytnej m onoton ii: p ią t­
ka p ią tkę pogania.

T ak  więc geograficzna ba ta lia  o 
y ^ n ik i  sesji ro zw ija  się ja k  dotąd 
pomyślnie.

S T A N IS Ł A W  COZAS 
UBB — Wrocław

CIEKAWY EGZAMIN
Pierwszego czerwca nasza grupa—i  

T K  12 w ydzia łu  transportu  śródlądo­
wego przy WSE w Szczecinie —* 
przystąp iła do egzaminu z podstaw 
m arks izm u-len in izm u. Egzam inator 
—  profesor M ieczysław Gordon 
w p row adz ił now ą ciekawą form ę 
egzaminowania. Polega ona m. inn , 
na tym , że na sali egzam inacyjnej 
zna jdu je  się^cala grupa, co pozwala 
śledzić odpowiedzi w szystkich ko le­
gów.

Taka metoda egzaminowania da je  
dobre w y n ik i, szczególnie przy egza­
m inach ideologicznych, gdzie egza­
m in a to r wymaga me ty lko  znajo­
mości „odkutego“  m ateria łu , ale 
pm iejętności dialektycznego m yśle­
nia. Trzeba więc było dyskutować w  
gronie k ilkuna s tu  osób na różne te­
m aty, trzeba było łączyć teorię  z 
p rak tyką , dawać p rzyk łady z hasze- 
go. codziennego życia, tłum aczyć i  
uzasadniać słuszność p o lity k i naszej 
p a rtii.

A  oto w y n ik i cy frow e: grupa na­
sza liczy 30 osób, do egzaminu przy­
stąp iło 26. Wszyscy zdali. N ie 
wszyscy jednak p o tra fili myśleć d ia ­
lektycznie, m im o że zna li fa k ty  
historyczne i fo rm u ły  filozoficzne, 
Do tak ich  w łaśnie należeli kol. Ry­
szard Kasprzak i M ieczysław O ibryś, 
Oceny bardzo dobre za w y ją tkow ą  
orien tację  w m ateria le  i um iejętność 
łączenia fak tów  i z jaw isk  o trzym a li; 
ko l. Siona i Semeni uk.

Po skończonym egzaminie odby­
liśm y dyskusję, w  toku k tó re j w spól­
nie z profesorem i asystentem pro­
wadzącym ćwiczenia w naszej g ru ­
pie zastanaw ialiśm y się nad ogól­
nym  poziomem grupy, nad tym  czy 
oceny w ystaw ione przez profesora 
by ły  zgodne z oceną asystenta, czy 
odpowiadały całorocznej pracy nau­
kow ej danego studenta. In ic ja tyw ę  
organizowania w łaśnie takich egza­
m inów  i dyskus ji uważamy za bar­
dzo cenną.

S TA N IS ŁA W  URBANEK
WSE Szczecin

t
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% W\ A  U  B  V
Pisząc o studenckim życiu kulturalnym , trudno nie pisać z entuzjazmem, tym  

bardziej, qdy leży przede mną gruba teczka zdjęć, a z każdego patrzą uśmiech­
nięte twarze. W prawdzie w ciąqu roku nikt nie żatowat gorzkich uwag o brakach  
tego życia, jedno jest jednak jego o lbrzym ią I niezaprzeczalną zdobyczą: masowość 
i wzrastająca z każdym miesiącem różnorodność form .

Gdy po wakacjach przyjdą na uczelnie ci, którzy dziś zdają egzaminy dojrzą- 
(ości, będą mieli w czym wybierać, a również sami zapewne nie zrezygnują  
z ambicji wzbogacenia qo o swe własne pomysły.

Popatrzcie tylko, wybór naprawdę będzie niełatwy, m lm f że wszystkiego nie 
dało się pokazać w kilku zdjęciach.

Zespoły kulturalne naszych uczelni nie tylko urozm aicały studenckie życie, speł­
niały Inną I to nie mniej ważną rolę. Nasze zespoły tra fia ły  wszędzie — od estrad 
w mieście aż do najdalszych wiosek docierały słowa ich pieśni niosąc w szerokie 
masy widzów naszą narodową kulturę.

ry. K ie row n ic tw o  szkoły zakupiło 
k ilk a  b ile tów , m ie li je  dostać n a j­
lepsi uczniowie. N ie było wówczas 
w  klasie, a bodajże w  całej szkole, 
ani jedne j t ró jk i.  Dostałem b ilet.

...Sina, de lika tna mgła nad skrzą­
cą się ta flą  śniegu. Leński śpiewa 
na chw ilę  przed po jedynkiem , w  
k tó rym  zginie. Znałem treść „Euge­
niusza O niegina", czytaliśm y go 
k ilka k ro tn ie . A jednak siedziałem

Na początku nigdy nie Jest łatwo, mimo że I tu nie b rak  humoru. Zespół baletowy 
Politechniki Łódzkiej długo ćwiczył w sali gimnastycznej. Ale właśnie tutaj nawią­
zały się pierwsze przyjaźnie i tu zaczęty się pierwsze sukcesy.

Uczelnie techniczne posiadają najlepsze zespoły artystyczne. Przyszli inżynie­
rowie zajm ują się nie tylko liczbami.

„...Siadaj Maryś na wóz I weionik załóż..." oto fragm enty „suity kurpiowskiej", 
którą  Politechnika W arszawska oczarowata widzów.

M usieliśm y przepłynąć przez 
rzekę. Dobre pół k ilom e­
tra  ciężkiego w ios łow a­
nia  na dużej n iezgrabnej 
k ryp ie . Wreszcie do ta r­
liśm y do ta jem niczej w y ­

spy, na k tó re j w znosił się s tro ­
m y kopiec. W itia  Szałygin w z ią ł 
z dna łó d k i lampę naftow ą i k łę ­
bek sznurka na wypadek, gdybyś­
m y się zgub ili w  podziemnych ko­
rytarzach. Potem zaczęliśmy szu­
kać tych podziemnych korytarzy.

K rą ż y ły  legendy, że na wyspie 
te j, pośrodku W ołg i, przebyw ał S tień - 
ka R iazin ze sw ym i druham i. Stąd 
urządzali w ypady na dw ory  boga­
czy, a nieprzebrane skarby u k ry ­
w a li w  grotach podziemnych. Stąd 
ja k  sokoły spadali niespodzianie 
na s ta tk i kupców  m oskiewskich.
Na tym  w ie lk im  kam ien iu siady* 
w a ł nieraz S tieńka R iazin i  dum ał 
o n iew o li i  n iedoli ludu, o tym , ja k  
piękna jest m atka-Rosja, ja k  mo­
głaby być szczęśliwa.

Przedzieraliśm y się przez zielone 
gąszcza m a lin , szukaliśm y wejścia 
do podziemi. Grisza przeciągle za­
gw izda ł —  wśród gęstych krzew ów  
w id n ia ł n ie w ie lk i, c iem ny o tw ór.
N isko pochyleni ruszyliśm y w ilg o t­
nym  korytarzem . Ściskaliśm y się za 
ręce —  dziw nie tu  było, trochę nie­
swojo. W ydawało się nam, że 
w kroczy liśm y w  stare, zam ierzchłe 
czasy, że oto zza zakrętu korytarza 
ukaże się wąsaty M ołq jew  w  sza­
raw arach z pistoletem  za tkn ię tym  
za szeroki pas. M ie liśm y po 12 —
13 lat.

S karbów  nie znaleźliśmy, znaleź­
liśm y  za to rękojeść szabli, prze­
żartą rdzą. Może ta szabla należała 
do S tieńk i Riaztna? W itia  Szałygin 
m ia ł fantazję. Gdy wydosta liśm y 
się z podziemi na świeże wołżań- 
skie powietrze, z m iejsca u ku ł h i­
storię ja k  to S tieńka staczał w  pod­
ziemiach w a lkę  z carskim i żołn ie­
rzam i, ja k  pękła mu w  dłon iach 
szabla i ja k  sztyletem  jedyn ie  roz­
p ra w ił się z w rogam i. To by ł nie 
lada bohater — Stieńka Riazin!...

W ypraw y po skarby urządzaliś- gdy m ia lefn
m y nie ty lk o  do ta jem niczej w ys- wracac do °JCẐ  do Polski- 
py. Co k ilk a  dn i szturm ow aliśm y Lu b iliśm y  się, by liśm y do siebie 
m ały pa rte row y dornek w  k tó - mocno przyw iązani. B y liśm y przy-
rym  m ieszkał s iw y M icha ł W asilje- jac ió łtn i — W itia  Szałygin, Żenią 
w icz, b ib lio tekarz. B ib lio teka liczy- L ib e rt, W alia Jegor i ja. N ie było
ła zaledwie k ilkase t tom ów, w  m iędzy nami czułości, zdarzało się
w y ta rtych , starannie poOblekanych czasem pobić o drew n ianą szpadę.

ALEKSANDER MINKOWSKI

Luźna garść wspomnień. Wspom­
nienia te śą dla m nie czymś ba r­
dzo osobistym, b lisk im . I one w łaś­
nie i w iele innych w p łynę ły  na 
kszta łtow anie się moich zaintere­
sowań.

Od Żeni, Jegora, W itk i dostaję l i ­
sty. Przychodzą z niecierpliwością 
wyczekiwane i każdy przynosi coś 
nowego, n iezw ykle  ciekawego. M oi

rys. Jerzy Karcz 
Drogowskaz

ja k  urzeczony w p a tru jąc  się w  cza­
rodzie jski kra jobraz rosyjski, s łu­
chając te j p ięknej i sm ętnej pieśni. 
S iedziałem tak do końca przedsta­
w ien ia ; rów nież moi przyjaciele. 
P róbowaliśm y potem m ów ić o ope­
rze, ale nie wychodziło. Z byt głę­
bokie, osobiste by ły  przeżycia.

I  jeszcze jedno wspom nienie —

przyjacie le  stud iu ją , m ieszkają w  
różnych stronach Zw iązku Radziec­
kiego. W ięc dow iadu ję  się o budo­
w ie  Kujbyszew skie j e lek trow n i 
wodnej, o nowym  teatrze w  Nowo­
sybirsku, o pracach ekspedycji ge­
ologicznej w  górach Ura lu. Czytam 
rów nież o tym  w  gazetach. A le  l i ­
sty przy jac ió ł są d la  m nie czymś

więcej, wprow adza ją bezpośrednio 
w  bogate skom plikowane życie lu ­
dzi radzieckich. Razem z Żenią 
przeżywam radość ze zdanego egza­
m inu (p iekie ln ie  trudny  by ł egza­
m in ) i idę z n im  w czasie przer­
w y do nowego teatru. Jegor opro­
wadza mnie po stalowych kondyg­
nacjach budowy, na k tó re j odbywa 
praktykę , a k tóra jest „żebyś w ie ­
dz ia ł niezwykła, d rug ie j ta k ie j n ie  
znajdziesz“ .

M iłość moja do k ra ju , w  k tó ry m  
spędziłem dług ie  lata okupacji, w  
k tó rym  znalazłem opiekę i p rzy ja ­
ciół, ta dziecięca m iłość stała się 

, dziś do jrza ła  i jeszcze mocniejsza, 
Przeczytałem dużo książek o Z w iąz­
ku Radzieckim, g łęb ie j poznałem 
jego ku ltu rę , historię. S tud iu ję  f i ­
lo logię rosyjską. To zbliża m nie  do- 
m ych przy jac ió ł, odkryw a  przede 
m ną wciąż nowe skarby —  bogac­
tw o  życia K ra ju  Rad, jego piękno, 
mądrość.

Wierzę, że spotkam y się jeszcze 
z W itią , zezującym Jegorem, W alią
0 rudej zm ierzw ionej czuprynie, z 
Żenią, k tó ry  chce koniecznie zoba­
czyć Warszawę. Będziemy wspom i­
nać dawne dziecięce lata, pochwa­
lim y  się W rażeniami z la t ostat­
nich. I oczywiście pada pytan ie : a 
co teraz robisz?

Tą drogą im  odpowiadam.

S tud iu ję  filo log ię  rosyjską, po­
znaję ku ltu rę  Waszego w ie lk iego 
narodu, poznaję język, k tó rym  p i­
sali swe u tw o ry  Puszkin, Le rm on­
tow  i M ajakow ski, poznaję mądrość
1 porywającą swą pasją i  szlachet­
nym  um iłow an iem  człowieka w ie l­
ką, nieprześcignioną prozę rosyjską; 
Gogola, Turg ien iew a, Szczedrina, 
Tołstoja, Czechowa, Gorkiego... Po­
znaję k ra j radziecki, jego potężne 
budownictw o, jego bogate dośw iad­
czenia, jego wspaniałą, rozw ija jącą 
się ku ltu rę . Wiedzę zdobytą na stu­
diach pragnę przekazać ludziom  na­
szego k ra ju . Ta wiedza jest im  nie­
zbędna, ta wiedza ich wzbogaci. 
Myślę, że to nas bardzie j do siebie 
zbliża.

okładkach. B y ł okres w o jny. No­
w ych  książek nie wydawano, część 
starych poginęła, część uległa znisz­
czeniu. Każdy tom  by ł na wagę zło­
ta — czekaliśm y nieraz na uprag­
nioną książkę miesiąc, w ięcej. Czy­
ta liśm y razem, na głos —  gorące 
wiersże Puszkina, opowiadania 
Gajdara, baśni ludowe, powieści 
Tołstoja. N iek iedy brakujące w y r­
wane k a r tk i uzupełn ia liśm y sami, 
wysyła liśm y Czełkasza Gorkiego na

pokłócić. A le  trudno  było nam się 
rozstać. Obiecaliśmy sobie, że nie 
zapom nim y o przyjaźn i, że jeszcze 
na pewno się spotkamy. Na pożeg­
nanie otrzym ałem  od nich prezent 
—  n ie w ie lk i a lbum ik  z w idokó w ­
kam i. Ot, z w y k ły  sobie w idok  z 
kra jobrazem  wołżanskim , je len iem  
w  tundrze, reprodukcją  obrazu Re- 
pina czy A jwazowskiego. N iezw y­
k le  cenny album.

O!
trzym u ję  w ie le  lis tó w  z 
Polski. Koledzy, przeważ­
nie studenci, proszą m nie: 
„Napisz nam o radziec­
k ich  problem ach k u ltu ­
ra lnych, o m oskiewskich 

teatrach, kinach, muzeach...“
_ Niech te cztery rozm owy mos­

k iew sk ie  będą choć częściową odpo­
wiedzią na liczne pytania.Jedni zbiera ją znaczki, in n i pu- 

mebezpieczne w ypraw y, w ydobyw a- dętka od zapałek. M yśm y zb iera li 
lism y z opresji Annę Kareninę. Po- w idoków k i. W czasie w o jny  było o 
kochaliśm y tym  m ocniej przepięk- nie bardzo trudno — niekiedy przy-
ną lite ra tu rę  rosyjską, że książkę chodziły z fron tu  od ojców, braci, » leuaw no, pewnemu polskiem u
zdobywaliśm y z trudem , że była n iekiedy znajdowano je przypad- . Studentowi z U n iw ersyte tu Mus-
na jradośn ie j w ita nym  gościem. O- kiem  w  starej szufladce, na s try - ............. ...........
tw ie ra ła  przed nami pełną rom an- chu wśród rupieci. J e g o r ’„na jboga t-

Teatr kukiełek? Ho, ho! Powiecie: to przecież dla dzieci. Wcale nieprawda, jest 
wiele studenckich teatrzyków kukiełkowych, a na ich przedstawieniach świetnie 
bawią się dorośli i... aktorzy. Bo przecież za kukiełki trzeba mówić, a wcześniej 
Jeszcze samemu je zrobić Koleżanka z PWSSP w Łodzi — jak widzicie na zdję­
ciu — bardzo dba. aby je j pupilce było w chustce „do twarzy".

tyzm u przeszłość Rosji, pokazywała 
pełne pasji, c iekawe i bogate życie 
w  w ie lu  zakątkach k ra ju  radziec­
kiego, dawała nam pełn ię przeżyć, 
doznań.

Pam iętam  pierwszą m oją bytność 
W operze — do Kujbyszewa przy­
jecha ł z M oskw y W ie lk i T eatr Ope-

RO ZM OW A PIERW SZA —  ‘
O M UZEAC H

Niedawno, pewnemu polskiem u 
tudentow i z U n iw ersyte tu Mos­

kiewskiego w ydarzyła  się dość 
zabawna historia . Poznał na pocz­
cie rodaka — inżyniera, k tó ry  przy­
jecha ł do Zw iązku Radzieckiego, 
aby zapoznać się z organizacją

Dostałem w prezencie album  ze PT y l e<ineg0 z w ,elk:ch przed-p io«.uo ie dioum  ze sięb iorstw  przemysłowych
szystkim i w idoków kam i la k i*  _  Pomóżcie m i, towarzyszu,

szy“  z nas m ia ł pięć w idoków ek — 
zazdrościliśmy m ii bardzo.

w szystk im i w idoków kam i ja k ie  
m ie li m oi przyjacie le. Z tym i, k tó ­
re znaleziono w  szufladzie, na s try ­
chu i z tym i na jcenniejszym i od o j­
ca, od brata z fron tu .

m m

A tli już naprawdę teatr. Zespól dram atycżny Uniwersytetu Im. M. Kopernika  
w Toruniu wystawił |uż niejedną sztukę i przyczyni! się tym samym do oży­
wienia życia kulturalnego nie tylko na uczelni, ale 1 w całym Toruniu.

Ten zespól, Jnk I wiele jemu podobnych, powstał dopiero niedawno I każdy wie, 
że aby do niego wstąpić, trzeba mleć „specjalne" zdolności Studenckie teatry sa­
tyryczne torują sobie dopiero drogę I z chęcią przyjm ą każdego, kto ładnie śpie­
wa i ma „spojrzenie" satyryczne". Należy przyznać, że programowi warszawskiego 
Studenckiego Teatru Satyrycznego pt. „To Idzie młodość" nie brak ani piosenek 
ant satyrycznego spojrzenia.

zw iedzić nieco m iasto —  poprosił 
nasz inżynie r.

N azaju trz była niedziela, um ów i­
l i  się więc, że zwiedzą tego dn ia 
G alerię T retiakow ską.

Pogoda była kiepska, s iąp ił do­
kucz liw y  deszcz. Ruch na ulicach 
M oskw y był znacznie m niejszy an i­
żeli w  inne świąteczne dni.

— S kręc iliśm y z nadbrzeża Ro- 
daszewskiego — opow iadał m i po­
tem kolega — w  cichą i wąską tł­
uczkę Ławruszyńską, gdzie mieści 
się słynna galeria obrazów. I riajrie
— m ój inżyn ie r stanął ja k  w ry ty .

A tó co? Czy ja k iś  Uniwerm ag?
Co tu sprzedają? Dlaczego taka 
długa kole jka? —  dopytyw a ł się 
ciekaw ie.

Is to tn ie  na deszczu m okli ludzie 
różnego w ieku i powierzchowności
— młodzież szkolna, robotnicy, in ­
teligenci, jakaś wycieczka z kołcho­
zu, duża grupa m arynarzy, oddział 
żołnierzy gospodynie domowe...

— Zaraz w y jaśn im y — uśmiech­
nął sie student.

Podeszli do szerokiej bram y, w  
głębi k tó re j zna jdow ał się cel ich  

1 wycieczki... — G aleria T re tiako w - 
#ka. Inżyn ie r bvł Zaskoczony, zm ie­
szany i wżruśzony.

Student chciał podejść do p iln u ­
jącego porządku m ilic jan ta  i po­
kazać zagraniczne paszporty. Go­
ścinni. fnoskw iczanie przepuścili by 
ich oczywiście beż ko le jk i do środ­
ka. Lecz inżyn ie r zdecydowanie 
sprzeciw ia ł się.

(Korespondencja własna
—  Nie, towarzyszu, nie trzeba! 

Zaprowadźcie mntie do ¿irnnęgo m u­
zeum, zobaczymy czy i tam sto ją  
ludzie. To m nie bardzie j in teresuje, 
niż skarby w ew nątrz m urów .

Poszli do Muzeum Historycznego, 
I  tu u wejścia stała n ie  m n ie j po­
kaźna ko le jka . Przed św ią tyn ią  
Błogosławionego Wasyla na P lacu 
Czerwonym, gdzie obecnie m ieści 
się muzeum, tłoczyło się k ilku d z ie ­
sięciu Itidzi.

Inżyn ie r d ługo o czymś m yśla ł, 
potem zaś’ zw ie rzy ł się swemu m ło ­
demu towarzyszow i: — „Ja jestem, 
w iecie z tych „s ta rych  in te ligen ­
tó w “ , dużo czytałem  i w idzia łem , 
Byłem  jeszcze przed w o jną za g ra ­
nicą — w B erlin ie , Paryżu, w e 
Włoszech. A le  tego, by ludzie do 
muzeum sta li w  kolejce nie w i­
działem  nigdzie. Tam  muzea św ie­
cą pustkam i, jedynym i ich gośćmi 
są turyści zagraniczni. W iele czy­
ta łem  o Zw iązku Radzieckim , o 
tym , co nazywacie „rew o lu c ją  k u l­
tu ra ln ą “ . N ie rozum iałem  dotąd 
tych słów, teraz zaczynam rozu­
mieć...“

Przytoczona przez kolegę rozm o­
wa przypom nia ła  m i inny, nie m n ie j 
zabawny fa k t sprzed dw u przeszło 
la ty .

ROZM OW A DRUGA —
O K S IĄ Ż K A C H .

S tud iow ałem  ' w tedy w  S w ie rd - 
łowsku.

Któregoś dnia. w  lu tym , a może* 
w  m arcu 1951 roku w ybra liśm y się 
większą gromadą do k ina  na ostat­
ni seans, k tó ry  kończył się po go­
dzin ie  pierwszej w nocy.

Szliśm y gwarną grupą na p rzy­
stanek tram w a jow y. U lice były )uż 
puste. Nagle po przeciw leg łe j s tro ­
nie u licy dostrzegłem k ilkudz ies ię ­
cioosobową kolejkę.

M ieściło =ię tam sporo sklepów 
i trudno się byio zorientować, przed 
k tó rym  z nich zgrom adził się trń  
tłum . Pobiegłem zobaczyć i zdu­
m ia łem  się: przed ks ięga rn ią1 Ra­
dzieccy koledzy nie by li / / iu m ę n i, 
Dina z wydziału filo logicznego spo­
ko jn ie  objaśnia ła:

—  W czoraj wyw ieszono ogłosze­
nie, że do sklepu nadejdzie oko ło 
100 kom pletów  nowego żyda ma 
dzieł Balzaka. W ięc ludzie  stoją. Ja



ARNOLD SŁUCKI

0 pełnię naszej sztuki
, D zie ło  pisarza, powieść, dram at, 

w ie rsz  liryczny  —  to rezu lta t in dy ­

w idua lnego w ys iłku  a rtys ty . Istota 

ta len tu  polega przecież na te j w ła ­

śnie szczęśliwie zharm onizowanej w  

dzie le artystycznym  na jbardzie j oso­

bistego przeżycia ze świadomością i  

uczuciowością ludzkiego zb iorow is­

ka  —  klasy, narodu.

I Uproszczenie te j p raw dy by ło  
m iędzy in n y m i jednym  że źródeł 

schematyzmu.

I P rzypom inam  tę prostą prawdę 

w  zw iązku ze Z jazdem  Zw iązku L i­

te ra tów  Polskich. >

1̂ O dzie le tw órczym  decyduje w  za­

sadzie jednostkow e doświadczenie 

a rtys ty  kon fron tow ane bezpośred­

nio  z doświadczeniem społeczeństwa. 

Żaden ko le k tyw  nie napisze za a r­

tystę  dzieła sztuk i,

' Znaczenie artystycznych narad 

polega ha tym , że artys ta  spotyka 

się z artystą  w  celu w ym iany  oso-' 

b istych i  społecznych doświadczeń, 

zaw artych w  dziele napisanym  i w  

dziele przyszłym , k tó re  zaprzątnęło 

rozum  i  serce tw órcy.

1 "W atm osferze artystycznych dys­

k u s ji ja śn ie j zarysowują się wspól­
ne cele, k tó re  przewodzą całemu 

ruchow i artystycznem u i  Wiążą l i ­

te ra tu rę  i  sztukę z m agistra lą roz­

w o jow ą  całego społeczeństwa.

! K o le jn y  Zjazd Zw iązku L ite ra ­

tó w  P olskich odegra szczególną rolę 

przez w yjaśn ien ie  w łaśnie tych za­

sadniczych ide i, k tó re  ośw ie tla ją  

tru d  pojedynczego tw órcy  i  a r ty ­

stycznej społeczności,

Jeśli Zjazd Szczeciński Z LP  w y ­
sunął hasło rea lizm u socjalistyczne­

go jako przewodniej, k ie runkow e j 

idei rozw oju  naszej sztuk i, to obec­

nie zadaniem Z jazdu pisarzy jest 

wzbogacenie i pogłębienie p ra k ty k i

lite ra ck ie j socjalistycznego p isa r­
stwa. i

Zadaniem  naszym, pisarzy Polski 

Ludow ej, jest oczyszczenie naszej 

twórczości z resztek ideowych i a r­

tystycznych nieporozumień, k tó re  

obniżyły lo t naszej twórczości, po­

m niejsza ły je j rozmach, je j ideo- 

wość i prawdomówność.

Chcemy, aby w  naszych powieś­

ciach, dram atach i w ierszach pe ł­

n ie j przem ów ił bohater naszych 

dzieł — naród. A  naród — to nie 

bezbarwna masa, to zbiorow isko 

ludzkie , w  k tó rym  żyją ludzie o cie­

kaw ych i skom plikow anych cha­

rakterach, to człow iek twórca, w 

k tó rym  do jrzew ają  nowe m yśli i no­

we uczucia zrodzone z socjalistycz­

nych fo rm  współżycia między ludź­

m i.

Walcząc o pełn ię naszej sztuk i, o 

je j szczerość i prawdomówność — . 

odrzucamy burżuazyjny ob iek ty ­

w izm  i na tu ra lizm  oraz bezpłodne 

kw ia tuszk i fo rm alizm u. Przysło­

w iow y  „no w y  w ia tr “  w  sztuce, to 

n ie  kon iu nk tu ra  dla bezideowycb 

pięknoduchów — to w ia tr , k tó ry  

dm ie w  nasze żagle, — w ie lk ie j l i te ­

ra tu ry  okresu budow nictw a soc ja li­

stycznego i nowego społeczeństwa 

ludzi pracow itych i dzielnych, nie- 

pozbawionych tćyobraźni i  serca.

Jestem poetą. Myślę, że atmosfe­

ra Z jazdu sprzyja większemu niż 

dotąd uczuleniu naszych wierszy, by 

zabrzm iała w  nich ludzka prawda o 

naszym rów ieśn iku  — now ym  czło­

w ieku Polski Ludow ej. Z a jm u ję  się 

pub licystyką lite racką. S łowem  pu­

b licysty będziemy bronić p raw id ło ­

wości rozw oju  naszej sztuki, sztuki 
naszego narodu, którego szczęśliwy 

dzień ju trze jszy wyczuwam y w  ry t­

m ie naszego dzisiejszego pracow ite­

go dn ia, i ‘ i ' - ! ! j i '

O p o w ie ś c i
Była  to żółte j bluzce. Pomyśla­

łem, że ma gust. Czarne kobie­
ty ładnie wyg lądają w  żó ł tym  ko­
lorze. M ia ła  ogromne czarne oczy 
i  starała  się na mnie nie patrzeć. 
Może to było w  czasie lektoratu.  
Nie pamiętam... A le  na pewno by­
ła w iosna; krw is te  tu l ipany  bia­
łe konwalie. Ładnie by je j  było  
również w  czerwonym, lub bia­
łym. Często zabierała glos — ale 
to już było na innym  wykładzie.  
A może na ćwiczeniach. M ów iła  
o sztuce starożytnej, a ja  gapiłem  
się na nią „S tarożytn i wiosną byli 
mnie j gada tl iw i i  pewno też się ko­
cha li"  — fo rm ułowa łem  w  myśli .

— A pan co sądzi na ten temat. 
— spojrzałem na asystenta — ja, 
ja  bardzo lubię żółty kolor, a je­
żeli chodzi o Egipt...

Burza śmiechu i  je j  spojrzenie 
pełne światła. Nawet się nie ■ skon­
sternowałem. Na zakończenie pod­
szedł do mnie asystent,

— Czy pana nie interesuje sztu­
ka starożytna?

Środkiem ulicy, w  pełnym słońcu 
— wóz węgla ciągniony przez dwa  
opasłe konie. Stary węglarz t rzy­
ma lejce, młodszy kręci się niespo­
kojnie.

— Szefie, wyskoczę na chwilecz­
kę. Zaczekajcie na mnie.

— Prr.  — Stary zatrzymał konia. 
„Za potrzebą, czy co" — pomyślał.  
Chłopiec zwinnie podbiegł do urzę­
dujące) na rogu kw iac ia rk i  —  za 
chwilę t rzym ał ostrożnie w  rękach  
pęk tu l ipanów Usmarowany wę­
glem bał się je pobrudzić.

*
Przedstawienie amatorskiego tea­

t ru  studenckiego. W idownia pełna  
młodzieży. Za chwilę m ój wiersz.

V

— Owszem, interesuje, ty lko  w i ­
dzi pan ja  jestem zakochany, to 
znaczy bardzo polubiłem dzisiaj 
żółty ko lor:  A ona pomyślała pew­
nie, że jestem niedorozwinięty.

— Nie — pocieszył mnie asystent 
— wygląda pan raczej na dobrot­
liwego daltonistę, ponieważ ona 
była w  bluzce zielonej.

Popatrzyłem na niego z po li to­
waniem  — on moim rywalem. Z za 
spoconych oku la rów  patrzy ł na 
mnie jeszcze chwilę  i  powiedział:

— Ona jest rzeczywiście ładna.

— Która?  — zapytałem.

— No ta uj zielonym, od stolika
na prawo. i

— Panu chodzi o Krystynę? Bo 
ja  myślę cały czas o tej z końca 
w  żółtym,.

Pomyśleliśmy o sobie — „ale on 
ma gust“  — { w ym ien i l iśm y  ser­
deczny uścisk ręki. Wybaczył m i  
wypowiedź o Egipcie.

—  U p ił  się szczeniak — pomy­
ślał s tary  — a nic nie poczułem. — 
Pewno nażarł się miętusów.

Chłopiec zn ik ł  w  pobl iskie j bra­
mie. Za chw ilę  z roześmianą gębą 
w drapyw a ł się na wóz.

— Dziś j e j  urodziny, na Z o f i i  
kończy 19 lat.

W oknie na pierwszym piętrze, 
usmąrowana węglem dziewczyna 
wkłada ła do dzbanka tulipany.  
Chłopak Zamachał rękam i niezrozu­
miale.

— No, dość szczeniaku. Wio...

*
*

Niec ierp l iw ie  „ przela tu ję"  tekst. 
Coś o miłości do maszyny; dziew -

W radzieckich muzeach zawsze pełno zwiedzających, k tó rych  interesuje h istoria  k u l tu ry  własnego narodu

z Moskwy)
też mam zajętą ko le jkę . Teraz ma 
„d y ż u r“  Lusia, zm ienią ją  o 5 rano 
(sklep o tw ie rano  naza ju trz  o dzie­
siąte j).

Gdy napisałem  o tym  do jednego 
Z pism w k ra ju , lis tu  n ie  w yd ruko­
wano. W czasie w akac ji wstąpiłem 
do redakc ji, by spytać o przyczynę. 
Sekretarz, lekko  zażenowany, t łu ­
m aczy! m i: —  Towarzyszu, to rze­
czyw iście bardzo ciekawe. Wszyscy 
w  redakc ji czy ta li Waszą korespon­
dencję, ś le  wydrukować... K tóż u 
nas w  k ra ju  uw ierzy, że można 
stać całą noc, aby kup ić  k ilk a  to­
m ów  Balzaka?.,,

r  ‘ 1 i

RO ZM OW A TR ZE C IA  —  TA K ŻE  
, O K S IĄ Ż K A C H

W  Zw . Radzieckim  nakłady 
książek są b. duże, o lbrzym ie , ale 
n ie  wystarcza ją wobec stałego 
wzrostu zapotrzebowania na lite ra ­
tu rę  piękną.

Można zaprenum erować książk i 
W specjalnych księgarniach abonen- 
tow ych, „podpisać się" (jak  móWią 
tu ta j)  na całe kom plety k lasyków, 
lite ra tu ry  technicznej i naukowej, 
medycznej, przyrodniczej i po li­
tycznej. N iedawno „zbierano pod­
p isy" na dzieła Gorkiego, Puszkina, 
M ick iew icza, Petofiego, Dreisera, 
Orzeszkowej...

A dm in is tra c ja  księgarni specjalną 
pocztówką zawiadam ia, kiedy moż­
na zgłosić się po odbiór kolejnego 
tomu. Płaci się przy odbiorze k«ż- 
dej książki z osobna, co lest bar­
dzo wygodne, bo nie trzeba wyda­
wać od razu znacznej sumy pienię­
dzy. T y lk o  wpisowe i należność za 
ostatn i tom pobierają z gów, Jeśli 
ktoś nie w ykup i wszystkich tomów 
(ale to zdarza się bardzo rza lkn ), 
te k ilk a  rub li przepada.

Coraz w ięcel książek jest także 
w  zw yk łe j, nieabonentowej sprze­
daży.

N iem n ie j jednak m y, studenci 
polscy, często przegapialiśmy cieka­
w e nowości książkowe. K upow a­
liśm y je potem zazwyczaj w Pol­
sce.

O statn io jednak nasi koledzy i 
b liscy z Polski zasypują nas proś­
bam i o przysłanie książek radziec­
kich .

W listopadzie ubiegłego roku ba­
w iła  w ZSRR delegacja TPPR. W

czasie naszego spotkania rozmowa
zeszła na tematy lite rack ie  t książ­
ki radzieckie. Jeden z naszych pol­
skich uczonych, profesor un iw ersy­
tetu, pow iedział nam wtedy:

— Nie dziwcie się, że z Polski 
coraz częściej was proszą o książki 
radzieckie. Nie, to wcale nie znaczy, 
że tych książek jest obecnie u nas 
m niej. Jest ich w ięcej, znacznie 
w ięcej niż było przedtem ale — ich 
ilość jest już niewystarczająca. 
Wzrasta oadzwyczaj szybko popyt 
na książkę w języku rosyjskim . 1 
wiecie, to iest naprawdę niezwy­
kle dobrze, że z książką radziecką 
robi się u nas „ź le “ ,

RO ZM OW A C ZW A R TA  —
O TE A TR A C H

W M oskw ie jest około 30 tea­
trów .

Pytan ie: co należy uczynić, aby 
dostać się do, teatru?

Odpowiedź: kupić b ile t w jednej 
z niezliczonych kas teatra lnych, 
które znajdziecie wszędzie: w me­
tro, w wyższych uczelniach, na 
poczcie, na u licy. Ale... w łaśnie o 
to chodzi. Aby dostać się do teatru 
moskiewskiego należy kupić bilet, 
p rzyna jm n ie j o cale dwa tygodnie 
wcześniej. T y lko  w y ją tkow y  szczęś­

liw ie c  znajdzie w  kasie b ile t na ten 
sam dzień. N a jtru d n ie j jest zwłasz­
cza z b ile tam i do M chatu, do Tea­
tru  im . W achtangowa, do Teatru 
tm. Mossowletu, do Teatru im . Jer- 
m ołowej, do Teatru A rm ii Radziec­
k ie j, do Teatru... P rzykłady można 
mnożyć.

Od k ilk u  tygodni us iłu ję  „p rzy ­
padkiem “ bez ko le jk i dostać b ilety 
na ostatnie głośne spektakle tea­
trów  m oskiewskich: do Teatru Sa­
ty ry  — na „Łaźn ię“  M ajakow skie­
go, na „B urzę“ M. Ostrowskiego do 
Teatru im. M ajakowskiego, na 
„Jezioro Łabędzie“  do Teatru Im. 
S tan isławsk ego, do Teatru Małego 
na „P o r t-A r tu r “ ... N iestety, nie u- 
da je się Trzeba więc będzie sta­
nąć w kolejce przed kasą.

Jak to wygląda? Bardzo prostot

Należy pojechać w ustalony 
dzień do teatru i zapisać swe naz­
w isko na d ług ie j liście. Zapisy trw a ­
ją od rana. Na godzinę przed o- 
twareiem  kasy odbywa się w yw o ły­
wanie. Ci. k tó rzy  w y trw a li, o trzy ­
m ują specjalny numerek i stoją w 
kolejce oo b ile ty  (ja bytem 102). 
W ten sposób 15 marca Udało mi 
się kupić dwa b ile ty  na dzień 4 
kw ie tn ia . M iałem  szczęście, wszyst­
ko to zabrało m i tylko... 3 godziny,

Dziś czytałem w  gazetce ściennej 
p raw n ików , że k ilk u  studentów I I  
roku stafo całą noc po b ile ty  na 
„Eugeniusza O niegina“ ,

K IL K A  SŁÓW NA ZA K O Ń C ZE N IE

Nie chciałbym , aby ktoś opacznie 
skom entował moje cztery rozmowy. 
T y lko  w ostetmm półroczu z k ilk u ­
nastu ważniejszych m oskiewskich 
muzeów zw iedziłem  cztery. W tea­
trze bywam dwa razy w miesiącu. 
W ciągu trzech i pół roku stud iów  
skom pletowałem  kilkusettom ow ą 
bibliotekę. I wcale nie iestem w y­
ją tk iem . To samo powie Wam każ­
dy student radziecki.

Można w iele pisać o rozkw ic ie  
radzieckie j ku ltu ry . Można cytować 
m ilionow e cy fry  nakładów książko­
wych. p irów n yw a ć  życie teatralne 
M oskwy i np. Nowego Jorku. Moż­
na pisać o 57 m ilionach uczących 
się w ZSRR. o nowych muzeach, 
klubach, teatrach, pałacach ku ltu ry , 
stadionach. Sądzę |ednak. że to co 
napisałem stanowi pewien przyczy­
nek do poznania 1 zrozumienia ży­
cia w Zw iązku Radzieckim i Jego 
ludzi.

RYSZARD BADOW SKI 
Uniwersytet Moskiewski 

Moskwa, kwiecień, 1954 r.

w i o s e n n e
czyna na traktorze ; chłopak w yko ­
na ł plan.

— Teraz ty  — przeraźliw ie szep­
cze Pio tr.

Wyszedłem. Na w idow n i cias­
no jedno obok drugiego  — dzieio- 
częta ł  chłopcy. Dreszczyk niepo­
koju. Nieoczekiwanie dla samego 
siebie zacząłem:

„ I le  p ięknych dziewczyn jest na 
te j sali ..." I  m ów iłem  długo.. Pary  
zaczęły się do siebie przybliżać. 
N ik t  na mnie nie patrzył. Dziew­
czyna m ię kk im  ruchem pogładzi ła  
włosy swego chłopca. Było bardzo 
cicho. Gwałtowne kopnięcie po­
przez kurtynę. Skłoni łem się w po­
łowie zdania i  zszedłem ze sceny. 
Co to będzie? Położyłem przedsta­
wienie. Zawstydzony, skulony, po­

tępiony milczeniem kolegów stad­
łem ciśnięty w kąt.

„K ażdy  z nas 

W codziennym trudzie  

Jest poetą 

Przyszłych dn i"

śpiewała Hanka Znaczy, że przed-ł 
stawienie idzie dalej. j

— Zapomniałeś ’ tekstu biedaku.  
Nie poznali się żeś im pronuzow ał, 
bili  brawo, wiesz? — pocieszał mnie  
Piotr. ,

PS W recenzji napisano, że to  
co mówiłem, było  rzekomo pisane 
białym wierszem i że poza fo rm a l­
nym i potkn ięc iam i było całk iem,  
całk iem Cudowna wiosna — na-  
wet zgryź l iw i recenzenci podlegają  
ludzk im  uczuciom.

JERZY M A R K U S Z E W S K I

JÖZEF R A T A JC Z A K

e m e a s . a  r ú e  i l l

W  uliczkach dom obok domu klęczy, 

garbate stropy chyląc nad brukiem —» 

t  wieży fam ej ciężki, rudy księżyc 

jak dzwon zerwany spadł ostrym lukiem.

Krzywe posągi wsparte o wnęki 

ku niebu wznoszą oczy zagasłe — 

wokoło krąży cień ich bezręki, 

w cieniu — idzie Janicki i kaszle.

Stanął —  wyryty w kamiennym mroku 

przez spływający z okapów przedświt —• 

i słucha swoich młodzieńczych kroków  

odbitych w gotyku staromiejskim.

Słucha —  biegnie echo coraz szerzej, 

uderza w stare, klęczące uliczki.*

Idzie tysiące chłopskiej młodzieży

do szkół Lubrańskich, do pałaców Krzyckich.

Poznań, lipiec 1953 r,

*
¥  *

Taka niewielka część ziemi 

w horyzontu obręczy 

gdzie wspólną troską żyjemy, 

trudem pracy objęci.

Dom, brzózki, wzgórza jak inne, 

omszały głaz na zakręcie — 

a serce bije tu silniej, 

a krew opływa prędzej.

Na ziemi tej szczupłej garści 

zrośniętej z życiem przez la}"s —< 

pracować trzeba i walczyć 

dla sprawy całego świata.

1953 r,

M T R O S T .A W  K n s i F B K i r w i r - /

*  #

Gdybym nie kochał arabesek 

Ze Staromiejskiej barwnej ściany, 

Ciepłego wiatru, który niesie 

Od Wisły poszept nieustanny; 

Gdybym nie kochał myśli mądrei. 

Porywu, który targnie ciałem 

1 nie potrafił sil swych oddać,

By ludzi w lepszych przemieniały, 

Gdybym nie kochał Becthovena, 

Upalnych dni, gdy dzwonią kosy 

I  mówił Tobie bez wzruszenia 

O tym, że nikt nie będzie bosy,

To wtedy szczęście nasze, miła,

Tak mocno by nas nie cieszyło, 

marzec 1954,



WIESŁAWA PRZYTULSKA

Silny  zapach smarów i  p rzy t łu ­
m iony  łoskot p rz y w ita ł  nas u pro­
gu Ins ty tu tu  Mechanizacji i Elek­
t r y f ik a c j i  Rolnictwa. W tym właś­
nie gmachu mieści się wydzia ł  
mechanizacji ro ln ic twa Pol itechni­
k i  Warszawskiej.

Jesteśmy zaskoczeni niespodziewa­
n y m  w idok iem  o lbrzym ie j,  wspa­
n ia le  wyposażonej ha l i  maszyn, w  
k tó re j oko la ika gubi się wśród 
masy najdz iwniejszych i skom pli­
kowanych mechanizmów. Zagapieni 
w  te wszystkie zagadkowe coda o 
m ało  nie rozdeptaliśmy studenta, 
k tó ry  przykucną ł przed jednym  z 
tych wzbudzających podziw i sza­
cunek żelaznych o lbrzym ów ( jak  
później dow iadu jem y się, był to 
kom ba jn  do w y ry w a n ia  lnu) i za­
pamiętale s tud iował jak iś  szczegół 
jego skom plikowane j budowy.

Jest bardzo brzydką rzeczą prze­
szkadzać w  nauce, szczególnie przed 
egzaminem. Ale trudno, czasem trze­
ba¡... Janka W ujc ika nie ła two wciąg­
nąć w rozmowę. Odpowiada na­
przód bu rk l iw ie ,  ale później coraz 
przychy ln ie j .  Uczy się? No jasne! 
Cóż innego student może robić w  
czasie sesji! A teraz ogląda ten 
kom bajn  „trochę do egzaminu, a 
t rochę nie".

Kom bajn  ten, m imo l icznych je­
szcze braków, będzie u nas nie­
długo wprowadzony w  użyćie. 
Jest to jedna z Lepszych maszyn, o 
wie le  przydatniejsza niż np. kom­
ba jn  do buraków cukrowych, k tó­
r y  stoi opodal... t I  okazuje się, że 
n ieuprze jm y początkowo rozmówca  
jes t  świetnym, zapalonym „cicero­
ne" po ha li maszyn.

Janek W u jc ik  będzie niedługo  
zdawa ł egzamin z c iągników ro l ­
niczych, przyszedł więc tu ta j  prze­
glądnąć to i owo. Od Janka mo­
żna się dowiedzieć w ie lu  rzeczy: 
że przeważająca część tych maszyn 
nie jest jeszcze wprowadzona w  u-  
życie, bo nie zdały one jeszcze 
wszystk ich próbnych  - -  egzaminów; 
że tu ta j ,  w  tym  Instytuc ie , przy  
współudziale studentów prowadzi 
się nad n im i próbne doświadcze­
n ia ;  a w  końcu, że jedną bardzo 
ciekawą i  użyteczną maszynę do 
w yo ry w a n ia  roś l in rzędowych w y ­
nalazł inżynier K arw owsk i.

—  U nas w  POM jest jeszcze 
bardzo niewiele tych nowoczesnych 
urządzeń...

A  właśnie: „U  nas w  P O M “  — 
ty m  zaczyna i  kończy Janek wszyst­
k ie swoje wywody. Wydaje nam  
się, że ten krępy, jasny blondyn o 
nieb ieskich oczach raczy z nami,  
la ikam i,  m ów ić  ty lko  dlatego, że te­
m a t  jest dla n ie -o  c iekawy. Bo 
■maszyny i wieś  — to pasjonujące  
go zagadnienia. A  przecież na w y ­
dział mechanizacji ro ln ic tw a  do­
stał sie Janek przypadkiem. Szyb­
ko jednak doszedł do wniosku, że 
niczego innego nie chciałby studio­

wać. Jest już  na I I I .  roku, studia  
są bardzo interesujące, ale teraz 
coraz n iec ie rp l iw ie j oczekuje, żeby 
je skończyć —  pojechać na wieś.

A le czy wszyscy koledzy ‘są tego 
zdania? O j!  Dotknęl iśmy niebez­
piecznego i  drażliwego tematu. Ja­
nek zaperza się; jest czerwony jak  
burak :  :,Są u . nas i warszaw iacy"■ 
Pierwszy raz słyszymy określenie 
mieszkańca stolicy wypowiedziane  
tak p o g a r d l iw ie J a k  dow iadu jemy  
się, tym  mianem, na wydzia le Jan­
ka określą się takich, k tórzy pra­
cy w POM boją się' ja k  ' diabla 
i  ze wszystkich sił  walczą o urzęd­
nicze posadki w  Centralach i - M i­
nisterstwach, byle ty lko  pozostać 
w  Warszawie.

A tam, w  POM, czeka ogrom 
pasjonującej pracy! Przecież ze­
szłoroczni absolwenci — nawiasem  
mówiąc p ierws i absolwenci -wydzia­
łu  tego typu  — M arian Makowski,  
Luc jan  Latusek, albo. Gordon  — o- 
powiada li że w PÓM witano  
ich z o tw a r ty m i rękami.  B rak  tam  
kw a l i f iko w a nych  inżynie rów  na 
stanowiska starszych mechaników  
stąd w iele jeszcze niedociągnięć w  
pracy POM

Czyż nie wspaniała ' jest praca  
takiego starszego mechanika, k tóry  
samodzielnie k ie ru je  całą arm ią  
ludzi, prowadzi szkolenia fachow­
ców, rozpoznaje teren, widz i jak  
dzięki jego pracy wieś ¡pow o l i  zmie­
nia się w  rozkw ita jącą polami fa ­
brykę zbóż, pasz, surowców  — tak  
bardzo potrzebnych k ra jow i.  Kole­
ga W u jc ik  opowiada też ja k  to 
właśnie nasi, polscy inżynierowie,  
w yna leź l i  sposób przystosowania  
radzieckiego kom bajnu zbożowego 
do niskiego pokosu zbóż.

Tak, praca inżyniera  — specja li­
sty mechanizacji ro ln ic tw a  — jest 
niezwyk le  ciekawa. A le  nie dla  
m am insynków, którzy boją się od­
czepić od mie jskiego b ruku  i  nie 
widzą niczego poza czubkiem w łas­
nego nosa. Na wydzia le  mechani­
zacj i ro ln ic tw a  Studiują jednak  
przede wszystk im  zapaleńcy, . po­
dobni do Janka. I  Kaz ik  Goć ■— 
opalony na „m urzyna" ,  Władek  
G ren iuk  i  Ola Stankiewicz z I I I  
roku, Gustek Szymczyk i  M icha ł 
Z u k  z I I  roku  i  wie lu , w ie lu  in ­
nych, k tórzy po tra f ią  pokochać t ru ­
dny, często p ion iersk i zawód.

Jeżeli chodzi o w a ru n k i  mate­
ria lne pracy  - w  POM to —  zda­
niem Janka  — „nie  są najgorsze". 
Lucek Latusek pisał z POM na 
Z iem i Lubuskie j,  że już  dziś zara­
bia około 1.800 złotych miesięcznie. 
Również i mieszkanie, wprawdzie  
po pewnych .k łopotach, o trzymał  
ładne To ' samo donoszą i  in n i  ab­
solwenci, k tórych dosłownie ,w y ­
rywano sobie" na K om is j i  P rzy­
działu Pracy  — tak bardzo potrze­
buje ich wieś. Wig.

Czy wiecie, że na tym  zdjęciu oglądacie „ t rzy  jedynaczki"? Dwie  
z nich to koleżanki z wydz ia łu  mechanizacji i e lek t ry f ik a c j i  ro ln ic twa,  
gdzie „ jedynaczkam i"  nazywa się wszystkie, nieliczne tam koleżanki.  
Ale  za to ta skomplikowana maszyna jest p rawdz iwą jedynaczką  — 
w  całej Europie, a może i  na całym świecie. Jest to skonstruowany  
przez prof. Karwowskiego z In s ty tu tu  Mechanizacji i  E le k t ry f ik a c j i  
Ro ln ic tw a wyorywacz do roś l in rzędowych, k tó ry  ja k  dotąd dzielnie 
zdaje wszystkie próbne egzaminy.

(Foto A. Marczak)

M ia row y s tuko t kó ł pędzą­
cego pociągu — zwłaszcza 
wśród nocy . usposabia 
zw ykle  podróżnych do 

-snu. A le jak tu spać. k ie ­
dy ty le  m yśli tłoczy się w 

głowie? Jak to b idz ie  na tej. u- 
czelni?

Czy potra fię  znaleźć wspólny ję ­
zyk z nieznanym i m i ludźmi?- No, 
a przede wszystkim , czy podołam 
obowiązkom  jakie  mnie tam cze­
kają? — Tak rozm yślał Olek Ber­
natow icz jadąc w. Sierpniu ubiegłe­
go roku na studia do Wyższej Szko­
ły  Rolniczej w O lsztynie.

A m ia ł podstawy do obaw. 
Ukończył bowiem technikum  ro ln i­
cze, k tóre co prawda uczyło za- 
wódu, ale dawało nieco słabsze 
wykształcenie ogolne, niż zw ykła  
szkoła średnia. M ia ł więc w przy­
gotowaniu do wyższych stud iów  
pewne brak., k tóre na pewno dadzą 
mu się we znaki na uczelni.

A le  cóż, inaczej przecież nie 
mógł. Być może, ze w o ła łby nawet 
pójść do szkoły ogolnej, wcale go 
specjalnie do ro ln ic tw a  me ciągnę­
ło, Chciał się przede wszystkim  u- 
czyć, ale że w a runk i rodzinne m ia ł 
trudne, w yb ra ł tę szkołę, która 
znajdowała się na jb liże j — techni­
kum  rolnicze.

*

K ortow o — to chyba na jp iękn ie j­
sza dzielnica akadem icka, w Pol­
sce. Położona nad m alowniczym  je ­
ziorem, otoczona dużym parkiem . 
Dodajm y do tego jeszcze czerwiec 
i piękną, słoneczną pogodę, a me 
będziemy się dziw ić, że studenci 
opuszczają ja sn e , pokoje w nowo- 
wybudowanych domach studenckich 
i w yruszają grem ia ln ie  ze skryp ta ­
m i i książkam i pod pachą na roz­
taczające się dokoła łąk i. Co k ilk a ­
naście k roków  można tam  spot­
kać trzy, czteroosobowe grupk i, a 
często zdarzają się i dwuoosobowe 
„k o le k ty w y “  charakteryzu jące się 
tym , że zawsze dobiera ją  się w 
m yśl reguły: on i ona.

Ten praw ie „owczy pęd“  na łą k i 
ma rów nież swoje uzasadnienie... 
naukowe. Otóż na w ydzia le ro lnym  
i zootechnicznym trzeba zdawać 
egzamin ze znajomości łąk i traw  
— jest to chyba jeden z na jc iekaw ­
szych i na jważnie jszych obecnie 
przedm iotów. Aż zazdrość bierze, 
ja k  ci opaleni chłopcy po tra fią  na­
zwać' i Określić każdą traw kę, roz­
różnić w  n ie j dziesią tk i odmian. 
„Z w y k ły “  człowiek idzie po tak ie j 
łące i nawet nie w idzi różnicy m ię­
dzy jedną kępką traw y, a drugą, 
a już  nic nie w ie o tym , że każda 
z nich ma swoje przeznaczenie, że 
oddaje nam w ie lk i, a może odda­
wać jeszcze w iększy pożytek.

N ie ła tw o  się tego nauczyć. Sama 
książka tu nie w ystarczy — trze­
ba umieć w praktyce rozpoznawać 
„żyw e“  traw y . Zresztą na WSR 
nie ty lk o  z traw am i trzeba się zet­
knąć osobiście. Pomagają w tym  
obszerne poletka doświadczalne, 
w łasne k u rn ik i,  ch lew n ie  i częste 
w y jazdy studentów na wieś. K o ­
rzyści z tych w yjazdów  są zresztą 
dw ustronne: studenci pogłębiają
swoje wiadomości, z w yk ładów  i 
podręczników, a jednocześnie uczą 
chłopów wprowadzać najnowsze 
metody up raw y ro li.

W łaśnie niedawno studenci olsz­
tyńsk ie j WSR zaczęli przygotow y­
wać drugą studencką konferencję 
teoretyczną na tem at: „Rezerwy w 
p rodukc ji ro ln icze j, ich uruchom ie­
nie i znaczenie ekonom iczno-poli­
tyczne“ .

Oto grupa robocza przy zakła­
dzie gleboznawstwa wyjeżdża po 
raz pierwszy do spółdzie ln i pro­
dukcy jne j K ró likow o . Zadanie — 
w ykonanie map glonowych na ob­
szarze 180 ha. Za nią  w yruszy ły  
ek ipy zakładów łąkarstw a, hodow li 
bydła i inne. Działalność tych p ie r­
wszych trzech zakładów jest zresz­
tą nierozłącznie ze sobą związana. 
Niepodobna przecież zbadać w y d a j­
ności łąk  bez znajomości gleby, tak 
samo ja k  nie można ustalić, k tóra 
rasa bydła na jlep ie j nadaje się do 
hodow li na danym  terenie, jeś li u- 
przednio nie rozpozna się stanu łąk 
i pastw isk.

Już w następnym numerze
Czego można się nauczyć i ja k i  zdobyć zawód na wydzia le mecha­

n izacji ro ln ic tw a  — tego dowiedzie l i  się liczni goście-maturzyści zwie­
dzający c iekawą wystawę pt. „W yb ie ram  zawód". Na tej wystaw ie  
zorganizowanej przez Politechnikę Warszawską niejeden z tegorocz­
nych maturzystów postanowił zostać właśnie inżynierem - mechaniza-  
torern ro ln ic twa, (Foto A. Musiał)

„TAJEMNICE 
BOMBY WODOROWEJ"

✓
Kiedy  rob i l iśm y zdjęcie, na tej tab licy  w is ia ł  dopiero pierwszy  

meldunek z sesji. A le  w  chw il i ,  gdy przeglądacie nasz numer, tablica  
jest już na pewno pełna Między innym i będą już  w y n ik i  egzaminu 
z matem atyk i,  do którego tak p i ln ie  p rzygo tow yw a l i  się powyżsi p ie rw ­
szoroczniacy z wydz ia łu  mechanizacji ro ln ic tw a .

(Foto A. Marczak)

w m m

Pochyla ją się więc plecy studen* 
tów  i naukowców r ad czarną, pu l­
chną ziemią. Dźwięczą łopaty w y­
dobywające próbki gleby, które 
później na uczelni zostaną szczegó­
łowo zbadane. Gleoa k ry je  w sobie 
niezmierzone bogactwa. Dotrzeć do 
nich, nauczyć w łaściwego ich w y ­
korzystyw ania przez ludzi, którzy 
dziś jeszcze nie zawsze widzą drogą 
do lepszego życia — to cel przyśw ie­
cający w szystk im  wyjeżdżającym  
na wieś ekipom , cel studenckie j 
konferencji.

Droga ta nie jest prosta. Ileż bo­
w iem  trzeba przepiowadzić badań, 
analiz, żeby dociec źródeł n isk ie j 
wydajności gleby; i ie trzeba «ię do 
tego naczytać le k 'u ry , poślęczeć 
nad podręcznikam i A le po to prze­
cież niejeden ojciec przysłał tu 
swojego syna, po to pracuje i chłop 
z K ró likow a  wydobyw ając z w ie l­
k im  mozołem te swoje niskie jesz­
cze plony, aby Moczydło, B ojarski 
i inn i mogli spokoinie i w tak do­
brych w arunkach studiować.

Aż trzydzieści odkryw ek zasad­
niczych w ykona ła grupa robocza 
gleboznawstwa, aby określić typ  
gleby, przeprowadzić analizę je j 
składu mechanicznego, kwasowości 
i zawartości próchnicy. A le  za to 
już  dziś w iadomo, że ziemia ta nie 
jest ca łkow ic ie  w ykorzystyw ana, że 
może dawać lepsze plony. Jak tego 
dokonać — studenci zastanowią się 
nad tym  w swoich pracach na kon­
ferencję.

A ja k  wygląda sprawa łą k  i  past­
w isk , k tó re  na terenie o lsztyńskie­
go m ają tak duże znaczenie w  roz­
w ija n iu  hodow li? Pierwsze spostrze­
żenia ,z K ró liko w a  w ykazują , że 
łą k i użytkowane są zaledwie w  
pięćdziesięciu procentach. Okazuje 
się, że i na to jest rada. Już obec­
nie studenci i naukowcy z WSR 
przeprow ad za j ą skom p 1 iikowąn 3
badania składu botanicznego traw , 
usta lają ja k ie  tereny nadają się na 
łąk i, a jakie na pastw iska, a nie 
długo założą w gromadzie poletko 
doświadczalne — „le kc ję  poglądo­
w ą “  dla ro ln ik ó w  o w łaśc iw ym  u- 
p ra w ia n iu  i użytkow an iu łąk.

Bo w y k ryc ie  rezerw to jeszcze nie 
wszystko. Każdy rodzaj gleby w y ­
maga innego systemu upraw y, in ­
nego piodozmiamu. Chłopi o tym  
w szystkim  nie zawsze dobrze w ie­
dzą, zresztą skąd m ogli Wiedzieć? 
Przęcięz i O lek, choć sam ze wsi, 
„zm ądrza ł“  dopiero teraz na uczel­
ni. Dopiero tu  zobaczył ogromną 
różnicę m iędzy m ożliwościam i go­
spodarki chłopskie j, a je j obu.i.,.vA 
stanem.

O lek pracuje z grupą roboczą gle­
boznawstwa i m yśli o tym , ja k  prze­
konać ojca i chłopów z K ró likow a , 
jeszcze trochę nieufn ie , z boku 
przyglądających się pracy studen­
tów . K to  wie, czy nie o tym  samym
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„Owczy pęd" na łąk i ma również swoje uzasadnienie naukowe.

m yśla ł W ocławek z - I  rolnego, Bab­
czyszyn, Jarubas z I I  i inn i, kiedy 
dźw igając po k ilka  k ilogram ów  zie­
m i w raca li na uczelnię. Zapewne 
niejeden z nich tak  .ja k  O lek do­
piero podczas tych wyjazdów  zdał 
sobie sprawę z całe j odpow iedzia l­
ności i piękna pracy, k tó r ą 1 mu pic - 
w ierzono. Od ich w iedzy, (w praw ­
dzie jeszcze skąpej) rąk, zależy w 
dużej m ierze dobrobyt m ieszkań­
ców K ró likow a , a bvć może całego, 
pow iatu, czy województwa.

Podobnie m yśli Edek Siemion z 
I I  roku zootechniki, k tó ry  również 
pochodzi z.e wsi b ia łostockie j. K 
ru je  on pracą, ekipy przeprowadza­
jącej badania i pom iary ras bydła. 
I tu jest bardzo w iele do-zrob ien ia . 
Zakład zamierza bowiem , wyhodo­
wać tak i gatunek krów , k tó ry  prze­
wyższyłby pod każdym względem 
osław ioną rasę holenderski, Dotych­
czasowe doświadczenia wskazują, 
że zamierzenie to jest bardzo rea l­
ne.

T ak to w yjazdy w teren pozwa­
la ją  lepie j i pe łn ie j w idzieć swoją 
przyszłą pracę. I ty lko  pomyśleć... 
m arzyło się o w ie lk ich  czynach, o 
tym , żeby zm ieniać św iat i marze­
nia w ydaw ały, się jakieś m gliste, 
dalekie, nierealne. A tu już w  ej 
c h w ili, na I czy II  roku stud iów  w 
bardzo konkre tny sposób można je

wprowadzać w  życie. I można da le j 
■marzyć, ja k : te rezu lta ty  żm udnychi 
skom plikow anych badań i poszew 
k iw ań, zebrane i opracowane po­
w ędru ją  gdzieś w przyszłym  roku  
do wszystkich gospodarstw w  k ra * 
ju , I ja k  n 'e ty lk o  w K ró lik o w ie j 
czy Jem io łow ie cherlaw e k ro * 
w y zam emą się w  rasowe, w y *  
sokomlećzne bydło, jak anemiczne 
tx żólkłe pastw iska i łą k i po k ry ją  
się bu jnym i, lśn iącym i zielonością 
traw am i, jak  wreszcie kłosy zbóż 
będą ug ina ły się pod nadm iarem  
ziarna. Tvm  razem są to m arzenia 
banejzo . b lisk ie  i bardzo realne.

A przy nich coraz bardzie j jasny 
str.je się cel studiów , do jrzewa po* 
stanowienie. O lek po ukończeniu 
uczelni pójdzie na wieś, będzie ją  
p zebU dow jw ał — tak w łaśnie po* 
w iedzia ł — p r z e b u d  y w a ł, 
?,eby zniknęła z m ej ca łkow ic ie  
cem nota  1 zacofanie, żeby ro ln ik  
me m usiał tak  ciężko pracować ja k  
jego ojciec,

Na razie trzeba jeszcze dużo się 
ucz.yć. O lek Bernatow icz, Edek Sie* 
m ion, W ocławek zaliczała ćwiczę* 
nia i ko lokw ia bieżącej sesji na 
p ią tk i i czw órki.

I n ż un i e r - e k onomis t a
Na czym trzeba się znać, aby móc 

pracować na k ie row n iczym  stano­
w isku  w w ie lk im  gospodarstwie 
ro lnym ? Odpowiedź w yda je  się jas­
na — na ro ln ic tw ie . Jednak jeśli 
zastanowić się nad nią głęb ie j — to 
sprawa przestaje być taka prosta. 
Bo trzeba się znać na glebach, na 
upraw ie, nawożeniu, pielęgnacji, ro­
ślin, na maszynach rolniczych, ho­
d o w li, og rodn ictw ie  itp . M am y 
niejeden PGR, gdzie są dobrzy 
fachowcy, agronom owie i zootech­
nicy, a jednak praca kule je . Podo­
bn ie dzie je się w  przemyśle. Is tn ie ­
je  n.p. pewna fab ryka  obrab iarek, 
k tó ra  wypuszcza maszyny znane ze 
swej jakości nawet i poza granica­
m i naszego k ra ju . Fabryka ta ma 
doświadczoną załogę, dysponuje no­
woczesnym park iem  m aszynowym 
— a m im o to nie w yw iązu je  się w 
całości ze swych zadań planowych. 
Jakie  są tego przyczyny?

P rzypa trzm y się nowoczesnemu 
gospodarstwu rolnem u. Są u nas 
ju ż  zespoły PGR zwane „P aństw a­
mi Pegeerowskim i“  o obszarze 
w ie lu  tysięcy hektarów , gdzie pra­
cują setki trak to ró w , kom bajnów  i 
innych maszyn, gdzie udzia ł w u- 
praw ie ziemi biorą nawet... samo­
loty, W tak im  gospodarstwie na 
czoło wszystkich zagadnień wysu­
wa się sprawa właściwego zorgani­
zowania pracy setek ludzi, ogrom ­
nej ilości maszyn i ińnego sprzętu 
technicznego. Nie potrzeba zresztą 
sięgać do przykładów  tak w ie lk ich  
gospodarstw, by wykazać, ja k  waż­
ną sprawą jest p lanowanie i w łaś­
ciwa organizacja, pracy w ro ln ic tw -e . 
Na przykład w którym ś z pow ia­
tów  k ładzie się nacisk na rozw ój 
hodow li. Czy do tego wystarczy 
przekonanie chłopów o potrzebie i 
korzyści, hodpw li „i_ dostarczenie ra- 
sowyph sztuk bydła? N ie, trzeba 
jeszcze zapewnić odpow iednią ilość 
paszy, a to pociąga ,za sobą często 
konieczność skoordynowania planów 
rozw oju  hodow li z planam i m elio ­
rac ji łąk  itp . Obok znajomości ro l­
n ic tw a potrzebna jest również zna­
jomość ekonom ik i,-'po trzebn i są nie 
ty lk o  agronom owie czy zootechni­
cy, potrzebni są rów nież ro ln icy  — 
ekonomiści.

' W róćm y teraz do pierwszego p rzy­
kładu , do przykładu fa b ryk i ob ra ­
biarek. W przemyśle został doko­
nany ogrom ny postęp techniczny. 
Jednak za postępem technicznym  
nie nadąża postęp organizacyjny, 
gdyż brak jest odpowiednio przygo­
towanych specja listów  w te j dzie­
dzinie. P rodukcję  opartą na n a j­

nowocześniejszej technice organie 
żuje się nadal według przestarza* 
łych, rzem ieślniczych metod w yw o* 
dzących się z okresu naszego przed* 
wojennego zacofania. \

Aby zaradzić tym  brakom  p rzy  
w ie lu  uczelniach zostały zorganizo* 
wane studia in żyn ie ry jn o  - ekono* 
mic&ne. W SGGW został o tw a rty  
w ydzia ł ekonom iczny, przygotow u* 
jący inżynierów  m agistrów  z dzie* 
dzipy ekonom ik i ro lrię j. Na stud iach 
tych, ob.,k przedm iotów in ż y n ie ry j*  
no - ro ln iczych wykładane są przed* 
m io ty .ekonomiczne, zarówno ogól* 
ne ja k  t bardzie j szczegółowe —■ 
tak ie  ja k  sta tystyka rolna, p iano* 
.wanie ro ln ic tw a , urządzenia soc ja li* 
stycznych przedsiębiorstw  ro lnych  
i.tP- , . •

Przy k ilk u  w ydzia łach P olitech* 
n ik t W arszawskiej o tw a rto  rów nież 
oddziały inży.n eryj.no -  ekonomicz* 
ne..; O ddział, tak i p(rzy w ydzia le  me* 
cha roczno - technologicznym  w ypu* 
śc r. w kró tce pierwszych m ag istrów * 
inżyn ie rów  - ekonom istów w zakre* 
się |budowy, maszyn. Przed fachów* 
carńi tego typu stoi o tw orem  w ie le  
m ożliwości pracy .zarówno w prze­
myśle, gdzie ich pole dzia łania jest 
bąjraźo. szerokie, ja k  rów nież w  
pracy naukowo - badawczej i  to 
zarównt w k ie runku  technicznym  
jak i ekonom icznym .

Te nowe, , n iezm iernie ważne d la  
... nasze.) gospodarki, a jednocześnie 

bardzo ciekawe studia, czekają na 
kandydatów* którzy obok zaintere* 
sowań szczegółowych, (ro ln ic tw em , 
mechaniką, chemią itp.) chcą kszta ł* 
cić się w naukach społecznych, prze* 
de -wszystkim  ekonomicznych,



Czytelnicy piszą

M e będą wśród obcych
sierpniu, ja k  każde­

go roku, korytarze i 
sale naszej uczelni 
zapełnią się kandy­
datami na pierwszy  
ro k  stud iów rolnych. 

Przeważająca ich  część to ludzie 
„ z  terenu"  —  z wo jewództwa kra ­
kowskiego, rzeszowskiego, ■stąlino- 
grodzkiego  —  młodzi,  „świeżo upie­
czeni" maturzyści. Wielu z nich  
jeszcze w  ogóle nie było w K rako ­
wie, przeraża ich ta jemniczy lab i­
r y n t  ul ic , a te rm in  „wyższa uczel­
n ia "  p rze jm uje  nierzadko lękiem  
i  niepokojem. Jak to będzie? Czy 
też^ spotkam kogoś znajomego, czy 
b£dę zupełnie sam wśród obcych?

Nie będzie u  nas, wśród studen­
tów, obcych. Dlaczego? Przede 
wszys tk im  dlatego, że duża część 
kandydatów na studia rolne już te­
raz, przed maturą, przekonała się 
„ ja k  to będzie", poznała swoich  
przyszłych profesorów, asystentów 
i  kolegów. M ianowic ie  w  połowie  
m aja  odbyło się spotkanie kan­
dydatów na pierwszy ro k  studiów  
ro lnych  z pracow n ikam i naukow y­
m i  i s tudentami naszej WSR w  
Krakow ie .  -

M ów iło  się o tym  już  na długo 
przed te rm inem  spotkania  — 
wszystko trzeba było przecież przy­
gotować na przyjęcie gości. Wysła­
l iśmy zaproszenia. A le  do ostatniej 
c h w i l i  odczuwaliśmy niepokój — 
czy impreza wypadnie ja k  należy? 
Czy uda się?

Udało się. Strona organizacyjna  
została doskonale rozwiązana dzię­
k i  staraniom naszego rektora  —• 
ob. J. Kub icy , k ie rown ika  toku stu­
diów  — m gr Mazarackiego i  m gr  
Kie łka, oczywiście przy ak tyw ne j  
pomocy studentów.

Już od sobotniego południa, k ie­
dy to spodziewaliśmy się p ie rw ­
szych gości, w  świetl icy Dworca  
Głównego został założony punk t  
in fo rm acy jny ,  gdzie pe łn i l i  dyżur  
studenci i  asystenci. Tam nasi go­
ście zgłaszali się wprost z pociągu, 
otrzym yw a l i  skierowanie do miesz­
kania, bloczki żywnościowe na dwa  
dn i i  in fo rmacje o programie przy­
szłego dnia. Dyżurny DS wyzna­
czał im  pokoje, w  których m ie l i  
mieszkać: łóżka dla gości zostały 
wstawione do pokoi zamieszkałych 
przez naszych studentów, co do­
skonale u ła tw i ło  nawiązanie bezpo­
średnich znajomości.

W  niedzielę nastąpiło właściwe, 
już  „o f ic ja lne" spotkanie. Po wspól­
nym  śniadaniu specjalna grupa  
studentów - opiekunów zaprowa­
dziła gości do gmachu uczelni, 
gdzie bardzo serdecznie przemówił  
do nich nasz rektor. Następnie 
kandydaci wysłucha li k ró tk ie j  po­
gadanki na temat w arunków  życia  
młodzieży naszej uczelni, a potem  
rozpoczęto dyskusję.

I  tu ta j  uwidoczni ły się pierwsze  
w y n ik i  naszych starań. Goście wca­
le nie czuli się obco, bo ledwie ob. 
dziekan powiedział:  „o tw ie ram  ■ dy­
skusję" — od razu k i lka  rąk pod­
niosło się do góry. Py ta l i  śmiało, 
in teresowali się w a run kam i stu­
diów, egzaminami, k ie runkam i na 
poszczególnycji wydziałach, a n ie ­
rzadko nawet studiami magister­
skimi. Dyskusję niestety trzeba by­
ło przerwać i  odłożyć na popołud­
nie bo chcieliśmy zaprowadzić go­
ści na. stadion Kolejarza, gdzie od­
była się 11 Spartakiada naszej 
WSR.

Po obiadzie i  wypoczynku dokoń­
czyliśmy dyskusję. Wszystkie w ą t­
p l iwości zostały chyba rozproszone. 
Jeżeli może ktoś jeszcze się waha ł  
—  iść na to ro ln ic two, czy nie —■

to jesteśmy pewni,  że właśnie w te ­
dy zdecydował się ostatecznie. O- 
powiedzieliśmy naszym przyszłym  
kolegom wszystko, co mogło ich 
zainteresować.

Po dyskusji goście uczestniczyli 
w  uroczystym rozdaniu nagród i 
dyplomów Zwycięzcom 11 Spar­
takiady WSR, co było połączone z., 
występami artystycznymi.  Tak więc  
goście usłyszeli oktet WSR, k tóry  
swymi piosenkami zyskał sobie o- 
gromne powodzenie, zobaczyli sui­
tę śląską w  w ykonan iu  naszego ba­
letu. Zobaczyli wreszcie ( jako  
przedsmak swoich przyszłych przy­
gód), ja k  to bywa, k iedy studenci 
WSR wyjeżdżają na wakacyjną  
praktykę: program ten wykonany  
przez przodującą w  pracy a r ty ­
stycznej na naszej uczelni I  grupę  
I I  roku zootechnik i ogromnie się 
podobał.

Na zakończenie tego miłego dnia 
do późnej nocy wesoło bawil iśmy  
się wraz z gośćmi. W poniedziałek  
my, studenci, w róc i l iśm y na w y ­
kłady i  ćwiczenia, a goście przy­
stąp il i  do - zwiedzania uczelni — 
zakładów naukowych, laborator iów,  
ha li maszyn itd., poznając przy  
tym  naszych profesorów i  asysten­
tów. W końcu odbyło się jeszcze 
specjalne spotkanie kandydatów z 
profesorami, z k tó ry m i spotkają się 
przy egzaminie wstępnym.  W przy­
jaznej i  swobodnej atmosferze pro­
fesorowie om ów il i  zakres mater ia łu  
i  sposób przeprowadzenia egzami-

„Cuda44 w  złotnickiej fermie

owce ucieka ją gromadą, pies przed
położeniem się kręci się w kó łko  — 
staje się frapującącym  zagadnieniem. 
Prof. Sokołowski u jaw n ia  też inne 
„sensacje“  — że w brew  ustalonym  
opin iom  koń jest g łup i, a osioł mą­
d ry  itp.

Na I I  i  I I I  r. dochodzą jeszcze 
ciekawsze przedm ioty: żyw ienie, m i­
krob io log ia, fiz jo log ia ,, w eterynaria , 
biochemia, k tóra stw ierdza, że k ro ­
wa je  siano, ale żyw i się — bakte­
riam i. W ie lką a trakc ję  w czasie s tu ­
d iów  stanow ią wycieczki (urządza­
ne w ramach obow iązkowych zajęć), 
w  czasie k tórych studenci uczą się 
swego przyszłego zawodu od samego 
życia.

Czas p łyn ie  szybko. Po 5 se­
mestrze następuje 7 miesięczna 
p raktyka , egzaminy dyplom owe i — 
absolwent z dyplom em  inżyniera 
zootechnika idzie do. pracy.

Nie, nie idzie, jest dosłownie roz­
chw ytyw any. Czekają na niego ze­
społy ■ PGR, "spółdzie lnie produk­
cyjne, fe rm y hodowlane, stadniny, 
zakłady doświadczalne, , in s ty tu ty  
naukowe. Czeka cała państwowa go­
spodarka rolna — aby m łody inży­
n ier swoją rzetelną, pionierską, 
piękną pracą doprow adził hodowlę 
do kw itnącego stanu, a tym  samym 
wzbogacił nasz k ra j.

H. GRABOW SKA

(Dokończenie ze str. 1)
A  zapotrzebowanie na fu trzane  
płaszcze ciągle się zwiększa. Toteż 
grupa po lsk ich uczonych w . jedyne j 
na teren ie poznańskiego i Z iem  Za­
chodnich fe rm ie  ka ra ku łó w  dąży do 
tego, aby zmusić ow ce-karakuły do 
rodzenia b liźn ią t.

N IE  M A  RZECZY  
j. N IE M O Ż L IW Y C H

I  na pewno uda się to  naszym 
uczonym, ta k  ja k  udają s ię 'w stępne 
k rzyżów k i mające ina celu wyhodo­
w an ie  nowej rasy kon i o walorach 
kon ika  polskiego (za małego nieste­
ty  do w ie lk iego gospodarstwa socja­
listycznego) ale o w iększym  wzroś­
cie i sile.

P ro f. d r  T. V etu lan i, k tó ry  rozpo­
czął uszlachetnianie kon ika  polskie­
go, już  n ie  żyje, ale praca jego 
jest kontynuowana. W  naszych W yż­
szych Szkołach Rolniczych bowiem  
kształcą się coraz to  nowe kad ry  
zootechników —  ludzi, k tó rzy  raz 
w ybraw szy ten zawód gorąco go po­
tem  kochają za sta ły  k o n ta k t z ży­
ciem, o lbrzym ie  m ożliwości twórcze­
go przeobrażania na tu ry , głębokie 
zadowolenie z. prący —-. bardzo, szyb­
ko dającej -rezu ltaty.

„M am y możność rozw iązyw ali nie-: 
s lychanie ważne i częstokroć decy­
dujące o postępie naszej gospodarki 
zagadnienia związane z p ra k tyką  
ro ln iczą i to da je  nam  dużo zado­
w o len ia “ — m ów i częstokroć do 
swoich słuchaczy pro f. A leksandro­
w icz, k ie ro w n ik  K a tedry  Hodow li 
Szczegółowej. A  starszy asystent K a­
ted ry  Ż yw ien ia  m gr Neumanowa za­
prasza serdecznie na „s w ó j“ w y ­
dzia ł w szystkich kolegów, k tó rych  
in te resu je  b iologia:— „Jako zootech­
n icy  bowiem  będą m ie li zawsze 
do czynienia z biologią stosowaną, 
k tó ra  się nigdy nie znudzi“ . M gr 
Neum anowa, k tó ra  pracuje w  tym  
zawodzie ju ż  9 lat ręczy za to.

Kol. Woszczak, student I I  r. wydz. 
zootechniczngo, przodownik pracy — 
przyszedł do WSR z liceum  roln icze­
go, gdzie pracował jako  nauczyciel. 
Doszedł jednak do wniosku, że aby 
kszta łc ić  kadry rolnicze, musi sam 
posiadać większą wiedzę i... złożył 
podanie na wyższą uczelnię. Kol. 
Woszczak nie czeka zresztą do ukoń­
czenia s tud iów  z ag itacją na zootech­
n ikę . W  czasie w akac ji wyjeżdża do 
„s w o je j“  szkoły i opowiada by łym  
uczniom  o swoich studiach, jakże 
interesujących...

C ZE K A M Y  NA IN Ż Y N IE R Ó W
A by zostać inżynierem  zootechni­

k ie m  trzeba studipwać w  WSR trzy 
i  pół roku. M łodym  czas rzadko się 
d łuży: w  gronie kolegów, w  ciągu 
dn i w ypełn ianych pracą i rozryw ką 
n ie  ma m iejsca na nudy. A  tym  bar­
dzie j gdy słucha się w yk ładów  z 
chem ii, anatom ii (ludzi i zwierząt), 
hodow li. N ieztn iernie łub iany przez 
m łodzież prof. Sokołowski wykłada, 
a w łaściw ie  opowiada w  sposób bar­
dzo ciekśwy, zoologię. Okazuje się, 
że można o zwierzętach słuchać go­
dzinam i, a sprawa dlaczego np.

Z planu wydawniczego PWN
FILOZOFIA MATEMATYKA

W ramach Biblioteki Klasyków Filo­
zofii: Staszic — Fisma filozoficzne
(owa tomy,, D‘Alam bert — Vl/stęp oo 
encyklopedii, Flchte — Powołanie czło­
wieka, Leibnitz — Nowe rozważania 
o umyśle luOZKim, Locke — O rozu­
mie, K.eslier — Testament, Spinoza — 
Etyka.

i-oza tym ukażą się: H, Gremew- 
ski — Elementy logiki form alnej, ł. Kroń- 
ski — Wykłady z histerii filozofii sta­
rożytnej, E. Dembowski —■ Wybór 
pism, A. Cornu — Próba krytyki 
marksistowskiej, A. Schaff — Oóiek- 
tywny charakter praw historii.

Wybór tekstów źródłowych w zakre­
sie uniwersyteckiego program u historii 
filozofii. Przekłady radzieckich pod­
ręczników logiki, etyki, estetyki Zbio­
rowe wydanie dziel S. Czarnowskiego 
(historia filozofii i myśli społecznej). 
Wybór pism filozoficznych M. Smolu- 
chowskiego i L. Krzywickiego. Mono­
grafia  o Jędrzeju Śniadeckim.

HISTORIA
Brożek I Przyluski — Wybór pism 

(historia postępowej polskiej myśli nau­
kowej), St. Smolka — Mieszko Stary i 
jego wiek, W. Tokarz — Pisma pomniej­
sze z X V III wieku, M. Malowist — Stu­
dia z dziejów rzemiosła w Europie Za­
chodniej w dobie kryzysu feudalizmu 
w wieku X IV  I XV.

Przekład radzieckiego podręcznika 
Historii ZSRR (t. II).

Pisma wybrane: F. Bujak, R. Gróde­
cki, J. Ptaśnik, K. Potkanski, J. Rut­
kowski, K. Tymieniecki.

PRAWO
S. Erlich — Ustrój Związku R a d z i­

ckiego, R Taubenschlag — Historia i 
instytucja prawa rzymskiego na tle 
praw antycznych, H. Świątkowski — Za­
gadnienie prawne spółdzielczości pro­
dukcyjno: w rolnictwie.

W ybór dokumentów z prawa między­
narodowego. Wybór tekstów źródłowych 
z historii państwa i prawa polskiego 
(t. III i IV).

EKONOMIA POLITYCZNA
O. Lange — Ekonomia kapitalistyczna 

na obecnym etapie im perializm u, T. Ly- 
chowski — Podstawy obrotu międzyna­
rodowego, J. Rosenberg — H istora eko­
nomii politycznej, A. Smith — Bogactwo 
narodów, J. Sismondi — Nowe zasady 
ekonomii politycznej.

FILOLOGIA POLSKA I OBCA
T. Lehr-SpłóWiński, i. Urbańczyk I 

Z. Klemensiewicz — Gram atyka histo­
ryczna języka polskiego. S. S’ońs!<i 
Historia jeżyka polskiego X V III wieku, 
K. Kum ąnierki — H istoria ku ltury sta­
rożytne! Grecji i Rzymu.

Gram atyka historyczna języka rosyj­
skiego, Gram atyka opisowa ięz'Ta ro­
syjskiego, Słowniki: rosvisko-polski, gre- 
cko-polski, łacińsko-polski.

F. Leja — Rachunek różniczkowy I 
całkowy, A. Mostowski I M Stark — 
Aigeora wyższa (3 tomy), K. Borsuk I 
W. Szinielow — Podstawy geom etrii, M. 
Fisz — Rachunek prawdopodobieństwa i 
statystyka matematyczna, L. W inogra­
dów — Podstawy teorii liczb, W. Stie- 
panów — Równania różniczkowe, F. T. 
W hittaker — Dynamika analityczna, St. 
Banach — Rachunek różniczkowy i 
całkowy.

FIZYKA, ASTRONOMIA

W. Rubinowicz, W. Królikowski — 
Mechanika teoretyczna, Cz. Białobrze- 
ski — Term odynamika, S. Szczeniowski — 
Elektryczność i magnetyzm, W. Sho- 
cklley — Elektrony I atomy, E. Rybka, 
W. Zonn — Astronomia ogólna.

CHEMIA

J. Suszko — Chemia organiczna, A. 
Cziczibabin — Podstawy chemii orga­
nicznej, J. Kaczmarkiewicz — Chemia 
związków węgla, W. I. Iwanow — Czą- 
steczki-oltorzymy, J. Kowalski, S. Rosiń­
ski — Chemia i technologia węgla b ru ­
natnego, J. Gilewlcz, J. Rosochowicz — 
Emulsje.

GEOGRAFIA

S. Lencewicz — Geografia fizyczna  
Polski, B. Dobrynin — Geografia fi­
zyczna europejskiej części ZSRR, B. Do­
brynin — Geografia fizyczna Europy 
Zachodniej, Geografia Polski — Praca 
zbiorowa, — J. Kunsky — Blokdlagra- 
my, B. Grąbczewski — Podróże gen. B. 
Grąbczewskiego po Azji Środkowej,

BIOLOGIA

J. Dembowski — Wstęp c, j  biologi i, 
O. Dawitaszwil- — Rozwój ewolucyjnej 
paleontologii, P. Strebeyko Jak p ra ­
cuje żywy organizm. B. Zabłocki — 
Podstawy chemii bakteryjnej. Zoologia 
dla wyższych szkół rolniczych — P ra­
ca zbiorowa, Embriologia (podręcznik 
uniwersytecki) —■ Praca zbiorowa, G. 
A. Szmidt — Embriologia zwierząt, M. 
Korczewski — Fizjologia ^oślin, R. P. 
K-fenkil — Regeneracja roślin. Szata ro­
ślina Polski — Praca zbiorowa.

NAUKI TECHNICZNE

K. Zarankiewicz — Mechanika ogól­
na, V/. W. Sokołowski — Teoria pla­
styczności, R. Kurowski, M Nlegodziń- 
ski — Wytrzymałość materiałów, J. B. 
Vignola — Prawidło pięciu porządków  
w architekturze, P W itruwiusz — O 
architekturze, W. Biernawski — Teoria 
obróbki metali skrawanych, B. Diibi- 
cki — Maszyny elektryczne, W. K ru­
kowski- — Liczniki er.eroii o lektry-z- 
nej, B. P. Asiejew — Podstawy radio­
techniki.

k ^ i ą / i A l  ¿ t c u ik M b f y

Jak dobrze odpoczywają nogi po „p rzy jem nym " pedałowaniu. Setki 
studentów i  w  tym  roku będzie mia ło okazję do podobnych przeżyć 
godeząs wakacy jnych  ra idów ko la rsk ich , Koto Wyszomirski

nów, a goście upew n il i  się, że e- 
gzamim wstępny to nic strasznego 
— trzeba się ty lko  przygotować.

Jak w y n ika ło  z rozmów, ucznio­
wie 11 klas bardzo słabo o- 
r ien tu ją  się w  k ie runkach swoich 
przyszłych studiów. Wybór k ie run­
ku stud iów dokonuje się często na 
chyb i ł - t ra f i ł ,  wed ług chw ilowych  
upodobań czy sugestii. Zdarza się 
też tak, że m łody człowiek po pro­
stu nie w ie  co wybrać, podoba mu  
się i  to i  tamto, ale ostateczną de­
cyzję t rudno podjąć. Należałoby  
m u pomóc, um oż l iw ić  zapoznanie 
się z pracą na tym  czy innym  w y ­
dziale.

Uważam, że duże znaczenie ma  
tu ta j  poznanie pracy na uczelni, 
gdyż ona właśnie zdolna jest roz­
budzić zainteresowania wśród nie­
zdecydowanych. Kandydac i pow in ­
n i  też wziąć udzia ł w  k i l k u  w y k ła ­
dach na jbardz ie j charakterystycz­
nych dla danego k ie runku  studiów,  
aby przekonać się czy rzeczywiście 
im  to odpowiada.

Wszystko to powinno być zorga­
nizowane w  fo rm ie  stałego kontak­
tu  wyższej uczeln i ze szkołami 
średnimi, m oż l iw ie ja k  najwcześ­
n ie j  przed wypełn ian iem  ankie t  
wpisowych na wyższe studia., a więc  
ju ż  od listopada czy grudnia dane­
go roku. Takie właśnie wn iosk i na­
sunęły się nam po pierwszym spot­
kan iu  z kandydatami na naszą u-.
P7plTl i P

A N N A  BO HDANOW A  
WSR — Kraków * S.

Radość z pomyślnie zdanego egzaminu jest zawsze wielka. Toteż nic 
dziwnego, że Andrze j S ierpiński z I I  r. zootechnik i z dumą pokazuje 

indeks z niedawno wpisaną piątką.

ZAPOZNAJEMY MŁODZIEŻ JAK PRACUJE
SZKOLNĄ ZE STUDIAMI NASZA EKIPA?

W celu bliższego zapoznania kan ­
dydatów na studia ro ln icze z ich 
przyszłym  zawodem, w  dn iu  15 i 15 
maja rek to ra t UMCS w  porozum ie­
niu  z w ydzia łam i ośw iśty  w  L u ­
b lin ie , K ie lcach i Rzeszowie zorga­
nizował spotkanie naukowców i 
studentów wydz. rolnego i zootech­
nicznego z młodzieżą klas jedena­
stych.

W niedzielę wysłuchano przemó­
w ien ia  rekto ra  UM CS pro f. d r B. Do­
brzańskiego i przedstaw icie la wydz. 
rolnego pro f. m gr inż. P. Szewczyka. 
O zawodzie in żyn ie ra -ro ln ika  m ó w ili 
również przewodniczący spółdzielni 
p rodukcy jne j „Ę lizów ka “  M. Łusk i, 
oraz przedstaw icie l absolwentów 
wydz. rolnego inż. A . F ije w sk i, p ra­
cow n ik  POM w  K lo w ic y  W ie lk ie j.

W  godz. popo łudniow ych odbyła 
się wycieczka do Sławi-na, a na­
stępnie wieczornica urozmaicona bo­
gatą częścią artystyczną.

W poniedziałek uczestnicy spotka­
nia zw iedz ili ro ln iczy zakład doś­
w iadczalny oraz zakłady naukowe 
wydz. rolnego i zootechnicznego, za­
poznali się z pracą w  PGR i POM, 
obejrzeli un iw ersyteckie  m a ją tk i do­
świadczalne — Fe lin  i  S ław in .

N ie w iem y jeszcze ja k ie  będą re ­
z u lta ty  tego spotkania. Na razie 
w zbudz iliśm y w ie lk ie  zainteresowa­
nie.

NA R C YZA  G U M IE N IA K  
UMCS —  Lublin

KRAKÓW — WROCŁAWOWI
Pod ta k im  ty tu łe m  studenci P o li­

techn ik i K rako w sk ie j zorganizow ali 
d la  nas w span ia ły  ko ijce rt. W zię li 
w  n im  udzia ł: chór m ęski i  miesza­
ny, soliści, zespół taneczny oraz re ­
cytatorzy.

O tym , że występ podobał się na­
szym studentom  św iadczyły d ługo 
n iem ilknące oklaski, i częste Woła­
nia  o „b is “ . N a jw ięce j zebrali ich 
ko l, L id ia  B ien iarz (sopran) za

„Czardasza" Lehara i  „L iryczną  
piosenkę“  M ilu tin a  oraz kol. W ie­
sław  Brychey (bas) za arię Skołuby 
z opery „S traszny D w ó r“ .

Z tańców na jle p ie j chyba w ypad ł 
„K ra k o w ia k “  wykonany z iście k i a- 
kow ską w erw ą i  temperam entem .

Aullę opuszczaliśmy z żalem, że 
konce rt trw a ł tak  k ró tko  (ty lk o  
3 godziny). Sądzę, że jeszcze 
raz należy podziękować naszym 
m iły m  gościom za ich występy i ży­
czyć im  ja k  najlepszych w yn ików .., 
w  trw a jące j sesji egzam inacyjnej.

JANUSZ PRZEDPEŁSKI 
Politechnika Wrocławska

Pracę swą zaczęliśmy od tego, że 
naw iązaliśm y k o n ta k t z  PGR 
Ścienne (pow. S targard). W  je dn ym  
z p ierwszych w yjazdów  w z ią ł u - 
dzia ł prof. Gordon, k tó ry  zaznajo­
m ił ludność m iejscową z przyszłą 
działa lnością naszej ekipy. Każdy 
wyjazd na wieś, a ma to m iejsce 
regu la rn ie  raz w  tygodn iu , oprócz 
strony po litycznej, t j.  odczytów, po­
gadanek .na różne tem aty, ma swoją 
część artystyczną. I  tak np. zorga­
n izow a liśm y w yśw ie tlan ie  f ilm u  pt. 
„P om ysłow y sprzedawca“ . K ie d y  
indz ie j da liśm y występy tercetu i  
so listów  z wesołą konferansjerką, 
Po części artystyczne j baw iono się 
na w s i ó lne j zabawie. 9 m aja w y ­
jeżdżając ze Szczecina do naszej w s i 
zabra liśm y ze sobą ka ra b ink i spor­
tow e; udzia ł w  strze lan iu  wzię ło 
przeszło 100 osób. W  tym  sam ym  
dn iu  rozpoczęto pracę nad zorgan i­
zowaniem  chóru, do którego zgłosi­
ło  się 34 osoby. Przed ki-lkoma ty ­
godn iam i o tw a rto  w  PGR św ie t­
licę. P ragniem y rów nież uruchom ić 
b ib lio tekę, co w kró tce  zostanie zrea­
lizowane. Członkow ie naszej ek ip y  
pam ięta ją także o potrzebach zdro-. 
w otnych wsi. Z naszej in ic ja ty w y  
lekarze z Pom orskie j A kadem ii M e­
dycznej p rzeprow adzili tam  badania.

Ekipa łączności z Wyższej Szko­
ły  Ekonom icznej dz ięk i swej oży­
w ione j działa lności zdołała sobie w  
k ró tk im  czasie zdobyć zaufanie i 
a u to ry te t u  m ieszkańców wsi Ścien­
ne. JAN D E M IA Ń C Z U K

( W SE — Szczecin

SPOTKANIE Z POETĄ 1
Obszerna au la w arszaw skie j 

W SP by ła  w ype łn iona po brzegi 
przez m łodych i  starszych m iłośn i­
ków  poezji W ł. Broniewskiego. B u­
rza oiklasków zerwała się, k iedy w  
dirzwiach ukazał się W ł. B ron iew ­
s k i w  tow arzystw ie  rek to ra  naszej 
uczeln i pro f. d r  Kałuskiego. G orą­
cym i s łow am i p o w ita ł re k to r n a j­
większego współczesnego poetę, 
niestrudzonego „ro b o tn ika  p ió ra “ , 
ja k  nazywa siebie W ł. B ran iew sk i.

„P ragn iem y Was zapewnić, tow , 
B ron iew sk i — m ó w ił p ro f. K a łus- 
k i  —  że m y w  te j uczeln i gorąco 
kocham y Waszą poezję i  ży jem y 
W aszym i idea łam i“ .

Z  ko le i na try b u n ie  sta je  W ł. 
B ron iew sk i dz ięku jąc za serdeczne 
pow itan ie . „Będę m ó w ił w ierszem " 
—  pow iedzia ł W ł. B ron iew ski.

Sala zamarła w  oczekiwaniu, a 
po c h w ili zaczęły rozbrzm iewać re ­
w o lucy jne  s tro fy  w ierszy powsta­
łych w  okresie m iędzywojennym . 
W iersze poety przywodzą nam na 
m yśl czasy, k tó re  pam ię ta ją nasi 
o jcow ie.

Entuzjazm  w yw o ła ły  powojenne 
wiersze ja k  „Zabrze“ , „M ost Ponia­
towskiego“ .

M ów ią one, że jest w  naszej O j­
czyźnie „radość i śpiew“ , o k tó rych  
z w ia rą  p isał poeta przed w ojną.

JAN K IT A  
W SP —  Warszawa

„MEMENTO MORI“

W przykrym  położeniu znaleźli się 
studenci Szkoły Inżynierskiej w Szczeci­
nie. Zabroniono im bawić się. Nie w ie­
rzycie? Naprawdę tak jest. Uchwalę o 
zakazie organizowania wszelkich w ie­
czorków i zabaw podjął senat SI, w y­
chodząc z założenia, że studenci powin­
ni przede wszystkim uczyć się, bo ty l­
ko nauka może im coś dać, natomiast 
z wieczorku czy zabawy nikt jeszcze 
nigdy nic dobrego nie wyniósł.

Nieco innego zdania są studenci I 
organizacje młodzieżowe, ale kto by się 
tam liczyi z ich opinią, kiedy wszyscy 
członkowie senatu zgodnie stwierdzili, 
że wieczorki studenckie to możliwość 
awantur, rozlewu krw i, kradzieży, de­
m oralizacji.

Skąd takie opinie, nie udało nam się 
sprawdzić.

Tak więc studenci SI pomni ha p rzy ­
kazania dane im przez senat, chodzą z 
ponurym! m inami po uczelni I jeśli po­
zdraw iają  się przy spotkaniach to nie 
inaczej niż słowami: „memento m o ri“

Choć blisko ju ż do końca roku aka­
demickiego i niewiele pozostało świą­
tecznych dni, w których studenci SI z 
chęcią pobawiliby się — niemniej pro­
simy gorąco senat St by zechcia! zre­
widować swą surową uchwalę 1 wygnać 
z murów uczelni klasztorny nastrój.

Krzysztof Gaertig 
WSE — Szczecin

„JAK CIĘ W IDZĄ, TAK CIE PISZĄ“

Od miesiąca w KU ZSP przy UMCS w 
Lublinie poniewierają się na stblach ga­
zetki ścienne przysłane na konkurs. Z 
całego uniwersytetu zebrano ich co 
prawda tylko 7, ale i te można było 
przed miesiącem wykorzystać. Teraz 
oczywiście już nie — bo po miesięcz­
nej poniewierce gazetki wcale nie p rzy­
pominają tych dawnych. Jaki zatem byt 
cel zbierania gazetek — kolektywie  
PKM?

J.
Dlaczego w Kl! ZSP od pół roku brak  

kluczy do b iurek i szaf. Skutkiem tego

biurko kierow nika Wydz. W arunków  
Studiów jest stale otwarte. Każdy kto 
chce przegląda papiery, podania i akta  
poszczególnych członków ZSP.

Czyżby kierow nik Wydz. W arunków  
Studiów nie znał obowiązku przestrze­
gania tajem nicy służbowej?

Wanda Randa* 
UMCS -  Lublin

SAMI CHCEMY ZADECYDOWAĆ

Zespół I I I  roku wydziału arch itektu­
ry Politechniki Krakowskiej po usilnfej 
pracy i dobrym  przygotowaniu zajął za­
służone 'pierwsze miejsce w tegorocz­
nych środowiskowych eliminacjach grup  
agitacyjno-artystycznych. Z wielką ra ­
dością przyjęliśm y uroczyście ogłoszo­
ną w MKS wiadomość, że KO ZSP przy­
znała nam nagrodę pieniężną.

Na zebraniu zespołu rozpatrywał 1- 
śmy kilka projektów zużytkowania na­
grody. — Kupić książki dla wyróżnia­
jących się kolegów? Zorganizować wie­
czorek artystyczny? Najbardziej spodo­
bał się nam projekt zorganizowania  
wspólnej wycieczki.

Komisja Okręgowa ZSP ma jednak  
Inne zdanie. Dla odebrania r.:;grody m u­
simy złożyć wniosek na piśmie,* a po 
zaakceptowaniu KU ZSP zakupi biblio­
teczkę, z której będziemy mieli prawo  
korzystać (?!) A więc o naerodę za swo­
ją  pracę trzelpa pisać prośbę! Kolegom  
z Komisji Okręgowej nie mieści się 
wprost w głowie, że może się coś od­
być bez ..zatw ierdzenia“. Największy  
argument, że ..tak uchwaliła KO ZSP i 
nie ma o czym dyskutować“ wcale nas 
nie przekonuje.

Sądzimy, że mamy prawo dyspono­
wać swr^ą na': odą i chcielibyśmy ją  
otrzymać w talri I form ie w jak ie j zo­
stała nam przyznana.

Sławomir Podoi a k 
Politechnika Krakowska

p o p r o s i  u i
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4,05 wynos i ł  p ierwszy rekord  
P olsk i w  skoku w dal kobiet. U- 
stanowila go Smędziukówna w  1922 
r. W roku  1937 Walasiewiczówna 
ja ko  pierwsza kobieta świata prze­
kroczyła granicą 6 m, osiągając 
6,02 m, a w  roku 1938 — 6,04 m. 
1 wtedy został ustanowiony rekord  
Polski,  k tó ry  u trzym u je  się do dziś.

A  w ty m  czasie w  Czchowie pod 
Tarnowem, licząca półtora roku  
Marys ia  Kusion stawiała pierwsze 
k ro k i  na podw órku  małego gospo­
dars twa ojca. T rudno się od n ie j  
dziś dowiedzieć czy już  w tedy lu b i­
ła biegać i  podskakiwać  — pewne  
jest, że już  jako  „poważna“  15-let- 
nia  uczennica Szkoły Hand lowej w  
Tarnowie pokochała lekkoatletykę,  
a szczególnie skok i i  bieg. A  wa­
r u n k i  m ia ła  doskonałe: 165 cm  
wzrostu, długie, umięśnione nogi i 
w ie lk i  zapał do pracy nad sobą. 
Jako zawodniczka Z s  Stal w  Tar­
nowie osiągnęła w  skoku w  dal 
5,28 m. i  po zdaniu m a tu ry  opuści­
ła  Tarnów, udając się do k rakow ­
sk ie j Wyższej Szkoły Wychowania  
Fizycznego na 1 rok  studiów. 
T u ta j  otrzymała dobre w a ru n k i  t re­
n ingowe  —  zaopiekował się nią  
m g r  E m il  Dudek i  zaczęli razem  
pracować nad każdym centymetrem  
i  każdym u łam k iem  sekundy.
L • *

Stadion krakowskiego „O gn iw a "  
la leg ła  cisza. Uczestnicy Spartakia­
dy Wyższej Szkoły Wychowania  
Fizycznego zebral i się p rzy  skocz­
n i  —  t rener Dudek przyglądał się 
z daleka. Kusionówna stanęła na 
rozbiegu. K ró tk i ,  szybki- bieg, p ię k ­
ne wyb ic ie  i... za chw ilę  Marys ia  
wędrowa ła  do szatni na rękach ko­
legów. 5,92!!! Przez cały wieczór 
na WSV/F o niczym innym  nie mó­
wiono. „Encyklopedie Sportowe"  
w yl iczy ły ,  że Marysia osiągnęła 
trzeci tegoroczny w y n ik  na świę­
cie, że ustępuje ty lko  D w a liszw il i  
(6,25) i  Czudinie (6,23) i, że do re­
kordu Polski brakuje je j  ty lko  12 
cm. Wymazać z tabeli  16-letni re-

kord Walasiewiczówny to na jw ię k ­
sze marzenie 17- le tn ie f Marysi. Re­
kord i  sesja. A  właściw ie sesja i  
rekord.

Przodownica nauk i  i  pracy spo­
łecznej 1 roku  WSWF umie  
godzić naukę z t reningami  i  zaję­
c iami sportowymi. Najlepszym tego 
dowodem jest chyba 5,92 m, dwie  
p ią tk i  to sesji z im owej i  bardzo do­
brze z anatomii w sesji letniej. 
Następny egzamin to start w  M ię­
dzynarodowych Zawodach Lekkoa­
t letycznych 19 i  20 czerwca w  War­
szawie.

— Podobno mają być Dwaliszw il i ,  
Czudma, G yarm at i  i  oczywiście 
kra jowe ry w a lk i :  Duńska, Uwicka.  
A  najbardziej boję się' rezprezenta- 
cyjr ie j koszulk i z or łem  — m ów i  
Marysia. — Boję się, bo to przecież 
wielka odpowiedzialność. Tak bym  
chciała w Warszawie przekroczyć 
sześć metrów. Nie zawsze wychodzi 
m i rozbieg, ale mam nadzieję, że 
gdy dojdę do... 30 lat nie będę
„p a l ić “  skoków i  w iele się nauczę.

Na pewno M arys iu ! Nauczysz się 
jeszcze .wie le i  osiągniesz dobre w y ­
n ik i ,  jeżeli będziesz tak  na nie 
pracować, ja k  pracowałaś dotąd. 
Przekonani jesteśmy, że w  Warsza­
w ie godnie będziesz reprezentować  
polski sport studencki,  że dasz z 
siebie wszystko, a m y Ci od siebie 

' życzymy, żebyś skoczyła 6 metrów.  
A lb o  nie sześć, 6,10! Zęby padł na-. 

^reszcie ten rekord młodszy od Cie­
bie ty lko  o pó ł roku. Postaraj się 
M arys iu ! Wszyscy trzym am y pa l­
ce. ANDRZEJ GABRYŚ

I .e
Budapeszt w czerwcu. Tegoroczne XII

Le tn ie  A kadem ick ie  M is trzos tw a  św ia ta  
odoęaą się w s to licy  W ęg ier w dn iach  
od o l  lipca  do b s ie rp n ia . K om ite t O rga­
n iza cy jn y  M is trzostw , na czele k to rego  
stanąi p rzew odn iczący W ęgiersk iego 
K om ite tu  K u itu ry  f iz y c z n e j (O ib b ), u y u - 
la  łie g y i, zakończy ł wstępne prace p rz y ­
gotowawcze,. a w  te j c u w ili o trz ym u je  
ju ż  p ie rw sze zgłoszenia. B u lga ria  zapo­
w iedz ia ła  p rz> ja zd  do Budapesztu 125 
spo riow ców -aK aaem ikow  zg io s ili się ju ż  
taKze studenc i Ind one z ji o raz  re p reze n ­
tac ja  szkockiego u n iw e rsy te tu  w Glas­
gow.

Stolica W ęg ier s ta rann ie  p rzygo to w u je  
s ię na p rzy ję c ie  uczestn ików  M is trzostw . 
L ro czys tosc  o tw a rc ia  i zam kn ięc ia  
Ig rz y s k  A kade m ićk icn  p rzeprow adzona 
zostanie na potężnym , m ieszczącym  
p rzeszło  9U.Ü00 w idzów  Nep S tadionie 
(S tadionie Ludow ym ), na k tó ry m  p rzed 
k ilk u n a s tu  d n ia m i obserw ow ałem  w ie lk i 
mecz p iłk a rs k i W ęgry  — A n g lia  (7:1), 
a potem  m iędzynarodow e zawoay le k k o ­
a tle tyczne (w k tó ry c h  S idło i Radziwo- 
now icz od n ieś li p iękne podw ójne zw y­
cięstw o d ia  naszycn ba rw  w oszczepie, 
a C h ro m ik  ustanow ił re k o rd  P o lsk i na 
50UÜ m). Tu, na Nep S tadionie, ro ze g ra ­
ne będą także ko n ku re n c je  le kkoa tle ­
tyczne M is trzostw , n ie k tó re  spo tkan ia  
p iłk a rs k ie , zaś w ieczorem  w dn iach  i  — 7 
s ie rp n ia  tu rn ie j boksersk i. .

D la p iłka rsk ie g o  turn ieju studentów  
p rzygo tow ano  poza Nep Stadionem je ­
szcze stad iony Dozsa, K in izs i, Voros Lo- 
bogo, Vasas i Csepel Vasas.

. Konkurencje pływackie i piłka wodna
odbędą się na s łynne j, ośm io to row e j 
p ły w a ln i M a rg its ig e t (W yspa M a łg o rza ­
t y ,  zaopa tryw ane j w wouę z go rącycn  
budapeszteńskich źródeł. Na W yspie 
M a łgo rza ty  — w tym  ra ju  spo rtow ców  
(Znajdu je się 20 bo isk p iłk a rs k ic h  o raz 
bO k o rto w  ten isow ych!), przeprow adzone 
będą także ro z g ry w k i tenisowe na Doz- 
sa-tenisz-telep.

. W ęo b liżu  Nep S tadionu, po jego  za­
chodn ie j s tro n ie , w idn ie je  szara sy lw e ­
ta  h a li S po rtcsa rn ok  — tu  w alczyć bę­
dą ten is iśc i s to iow i, a  k ilka d z ie s ią t me-

(Korespondencja własna)

Ogólny w idok  Nep Stadionu podczas meczu Węgry—A ng lia

trów da le j — na torze Millonarla — ko­
la rze  to row i.

W h a ll spo rtow e j fa b ry k i Csepel, s ta r­
tować będą akadem iccy zapaśnicy (w 
s ty lach  k lasycznym  i w olnym ) oraz c ię­
żarow cy. Na s tad ion ie  Csepel rozegrane 
zostaną tu rn ie je  s ia tkó w k i i koszyków ki 
w  ko n k u re n c ji kob ie t i mężczyzn. Szer­
m ierze  sp o tka ją  się w h a li HÓnvedu, a

P o w a ż n y  P A N  a s p o r t

W tym  punkcie W arszawy, 
gdzie N ow y Ś w ia t zbie­
ga się z K rako w sk im  
Przedmieściem, tuż za 
pom nik iem  K opern ika  

.rozsiad ł się wygodnie 
potężny gmach z napisem: „Societas 
Scientarum  Varsaviensis. Na rzeźbio­
nych, oku tych drzw iach w idn ie je  
tab liczka: Polska Akadem ia Nauk. 
P rzyznam  się, że przekraczając p ro­
g i PAN, aby. napisać coś o spor­
cie w  te j in s ty tu c ji, czułem się moc­
no zaniepokojony,

—■ Co ma P A N  do sportu ! —  po­
wiedzą m i —  m yśla łem . — A  to się 
w y b ra ł! —  Zupe łn ie  tak, ja kb y  
ktoś przyszedł... do sklepu z kon­
fekc ją  i  próbował tu koniecznie k u - 
pićMody —  snułem  pełne obaw roz­
ważania.

Tymczasem zaraz na wstępie w  
obszernym ha llu  rzuc ił m i się w  
oczy . napis:

„Kolo Sportowe przy Pol­
skiej Akademii Nauk p rz y j­
muje zapisy koleżanek i kole­
gów do sekcji siatkówki, sza­
chowej i tenisa stołowego. 
Komitet Organizacyjny Koła“. 

Tego się n ie  spodziewałem. Zna­
ne nam jest, choćby z fe lietonów , 
k tó re  zamieszczamy w  POPROST.U, 
zainteresowanie n iektórych naukow­
ców sportem, ale żeby w  P A N  
is tn ia ło  koto sportowe, to przecho­
dziło najśm ielsze oczekiwania. Oka­

■sm

zało się, że m ia łem  tu  doznać jesz­
cze w ie lu  m iłych  niespodzianek.

Zam iast sędziwych starców  po­
chylonych naa zakurzonym i fo lia ła ­
m i książek, ja k  to sobie wyobraża 
pracow n ików  P A N  w ie lu  studen­
tów, spotkałem  ludzi m łodych, ener­
gicznych, a nawet ci, k tó rych  w ło ­
sy przyprószyła  siw izna, z dużą do­
zą entuzjazm u w yraża li się o w a r­
tościach sportu.

M agister Sadowska, k tó ra  k ie ru je  
z ram ienia Zakładowej O rganizacji 
Zw iązkow ej pracą ko ła  . sportowego, 
m ów i:

—  Nasze kolo istn ie je zaledwie  
od paru miesięcy, n iemnie j mamy  
już  poważne osiągnięcia. Zorgani­
zowaliśmy na razie t r z y  sekcje. 
Udział w  ich pracach bierze 
około 80 osób, co stanowi ja k  na 
początek liczbę dość pokaźną,

—  Jatki je s t stosunek do sportu
naszych naukowców? —  pytam  
przewodniczącą kóła’. ■! .

— Niedawno przeprowadzil iśmy  
wśród wszystkich naukowych i  
adm in is tracy jnych pracowników  
P A N  ankietę sportową o nastę­
pującej treści:

Czy chcesz należeć do koła spor­
towego i  zdobyć odznakę SPO?

Do ja k ie j  sekcji będziesz na jchęt­
n ie j należał?

—  I  cóż się okazało! Przeważająca  
część uczestników ankie ty, a 
wśród nich na jw yb itn ie js i  przedsta­
wicie le nauki, zgłosiła swój udział,

na jchętn ie j w  sekcjach: tu rys tyk i,  
pływack ie j ,  gimnastycznej, żeglar­
skiej.

—  Ty lko  nie l iczni odpowiedzieli  
negatywnie, uspraw ied liw ia jąc się 
bądź poważnym w iek iem  i  słabym  
zdrowiem, bądź też brak iem czasu.

—A  jaik tre n u ją  członkow ie koła, 
ja ka  je s t ich  przynależność zrzesze­
niowa?

—  Frekwenc ja  na treningach  
jest duża, szczególnie s ia tków­
ki.  P raw dz iw ym  entuzjazmem dla  
tej dziedziny sportu wyróżnia  
się m g r  inż. P ie trzykowsk i z Ins ty ­
tu tu  Problemów Technik i.  To samo 
trzeba powiedzieć o magistrach  
W olsk im  i  Dąbrowskim  z Zak ładu  
Ekolog ii i  w icedyrektorze adm in i­
s tracy jnym  P A N  Kruczkowskim ,  
Sprzęt dostajemy z AZS, bo gdzież 
my, dawn i studenci, m ie libyśmy  
należeć ja k  nie do AZS?

Osiągnięcia sportowców PAN,, m i­
m o k ró tk ie go  okresu is tn ien ia  ko ła , 
są bezsporne, a ich  działa lność ce­
chuje tropka o wciągnięcie do spor­
tu  wszystk ich pozostałych pracow ­
n ik ó w  te j in s ty tu c ji, —  Nasze ko lo  
—  ja k  nam  dum nie ośw iadczyli — 
będzie m ia ło  w kró tce  najlepsze wa­
ru n k i tren ingow e w  k ra ju . S tanie 
się to w tedy, gdy Polska Akadem ia 
N auk przeniesie się do Pałacu K u l­
tu ry  i  N auki, gdzie część pomiesz­
czeń przeznaczonych dla sportu bę­
dzie jednym  z na jwspania lszych o- 
środków w  Polsce A . Z.

g im n as tycy  p raw dopodobn ie  w  h a li
S portcsarnok. W reszcie 150-k ilom etrow y 
k o la rsk i w yśc ig  szosowy p rzepro w adzo­
ny zostanie na au tos tradz ie  Budapeszt 
— Janos (trasa p row adz i przez spore 
w zniesienia).

K iedy  rozm aw ia łem  na tem at p rzyg o ­
tow ań do ig rz y s k  z cz łonk iem  M iędzyna­
rodow ego K om ite tu  O rganizacyjnego , 
Istyanem  Kutaszem (k ie ro w n ik ie m  w y­
dz ia łu  szko len ia  OTSB), zapew n ił m nie. 
iż ludność Budapesztu uczyn i wszystko, 
aby u p rzy je m n ić  poby t ha W ęgrzech 
sportow com -akadem ikom  z całego św ia­
ta.

— P rzygo tow u jem y d la  w szys tk ich  
zag ran icznych  e k ip  specja lne bo iska 
tren ingow e. Goście rozm ieszczen i zosta­
ną w  w ygodnych  kw a te rach  i zapew nio­
n y  im  zostanie szybk i tra n s p o rt, ta k  do 
m ie jsc  tre n ingo w ych , ja k  t na teren

s ta rtu . N ie w ą tp im y , że ró w n ie ż  ko led zy
z P o lsk i będą zadow olen i z p o b y tu  na 
W ęgrzech. Z ro b im y  w szystko , co ty lk o  
będzie można, aby X II Le tn ie  A kade­
m ick ie  M is trzos tw a  Św iata zo rgan izo w ać  
ja k  na jle p ie j.

M ięd zynarodo w y K om ite t O rg a n iza cy j­
ny M is trzos tw  zapoznał się os ta tn io  ze 
stanem  p rzygo tow ań  za rów no  s to lic y  
W ęg ie r do ig rzysk , ja k  też p rz y ją ł s p ra ­
w ozdania  ju ż  od 15 państw  z p rzyg o to ­
wań na te ren ie  ich  k ra jó w . W ig rz y ­
skach w eźm ie u d z ia ł’ p ra w ie  400 s p o r­
tow ców  w ęg ie rsk ich , na leżących do czo­
łó w k i w yczynow e j swego n ie zw yk le  
usportow ionego k ra ju  (pam ię tam y, że 
na os ta tn ie j O lim p iadzie  w H e ls inkach 
W ęgrzy za ję li w k la s y f ik a c ji zespołow ej 
trzec ie  m ie jsce za Zw iązk iem  Radziec­
k im  i S tanam i Z jednoczonym i).

L iczn y  ud z ia i w  Ig rzyskach  zapow ia­
da ją  s tudenci ZSRR. A kadem icy Indone­
z ji p rz y ja d ą  ró w n ież  do Budapesztu, 
choć — ja k  p iszą  w p rzes ianym  do Ko­
m ite tu  O rgan izacy jnego  liśc ie  — m a ją  
w sw ym  k ra ju  poważne k ło p o ty  z odpo­
w iedn im  p rzygo to w a n iem  się do M i­
s trzostw .

X II Le tn ie  A kade m ick ie  M is trzos tw a  
Św iata są o rgan izow ane  w edług zasad 
o lim p ijs k ic h  i zap roszen ia  do w zięcia  w 
n ich udz ia łu  w ysiano do w szys tk ich  bea 
w y ją tk u  państw  św iata.

Tekst p rzys ię g i, k tó rą  złożą podczas 
uroczystośc i o tw a rc ia  na Nep S tadionie 
w szyscy uczestn icy, b rzm i:

„P rz y rz e k a m y , że b io rą c  udz ia t w  X II"  
Le tn ich  A ka de m ick ich  M is trzostw ach  
ś w ia ta  p rzes trzegać  będziem y re g u ­
la m in u  zawodów, że będziem y p ro w a ­
dz ić  spo rtow ą  ryw a liz a c ję  w duchu po­
wszechnego b ra te rs tw a , w a lczyć o ho­
n o r swego k ra ju  i sw e j ucze ln i, d la  
chw aty s p o rtu  akadem ick iego, ’ d la  
w zm ocn ien ia  w ięzów  p rz y ja ź n i m ied zy  
s tu d e n ta m i“ .

• T rzydz ieśc i la t tem u F rancuz Jean 
P e tit je a h , cz łonek F rancusk iego K om ite ­
tu  O lim p ijsk ieg o , w ys tą p ił z in ic |a tv w ą  
o rg a n iza c ji św ia tow ych spo rtow ych  
§7 akadem ick ich . Nie w szyscy pa­

m ię ta ją  zapewne, że p ie rw sze v A kade­
m ick ie  Letn ie M is trzos tw a  Ś w iata od by­
ty  nT- r * w  W arszawie. Ostatn ie
~7 X I M is trzostw a w  ro k u  1951 w B e r li­
n ie — zg ro m a d z iły  przeszło  2000 spo r- 
tow cow -akadem ików  z 42 k ra jó w . Z b li­
żające się Ig rzyska  w  Budapeszcie będą, 
da lszym  ogn iw em  zb ra ta n ia  spo rtow - 
cow -studentów  z całego św iata, w spó ln ie  
w a lczących o pokó j.

JERZY JA B R ZEM SK I

PRZED E G ZA M IN E M

- -

Dlaczego on nie strzela?!
—  Nie widzisz?— że w  bramce stoi asystent, u  którego ju t ro  zdaje.

K tóregoś dnia w  drzw iach 
mojego m ieszkania stanęła 
17 — 18-lelnia dziewczyna, 
k tó re j tw arz  w ydaw a ła  m i 
•s ię  znajoma.

—  Czy pan pisze do stu­
denckie j gazety?...

Dziewczyna była zarum ieniona po 
uszy i  urocza. Toteż odpowiedzia­
łem :

—  Mogę pisać.
—  B roń Boże —  krzyknę ła  — 

niech pan tego nie rob i. Byłem  za­
skoczony i trochę oszołomiony nie­
tak tem  gościa. Po c h w ili dodała:

—  Pan m nie źle rozum ie. Może 
pan pisać, bo ja  i ta k  nie czytam, 
ale chodzi m i o to, by pan nie na­
p isa ł o m nie. A  w  ogóle przyszłam 
w  inne j sprawie. Chciaiam  się pa­
na poradzić co do w yboru  k ie ru n ­
k u  stud iów . Pan był kiedyś u nas 
i  mama m i m ów iła , że pan pisze do 
studenckie j gazety i na pewno się 
na tym  zna. W tym  roku  zdaję m a­
turę.

Narażając się w  każdej c h w ili, że 
nadejdzie m oja dziewczyna i zasta­
n ie  mnie z inną — a może nie u- 
w ierzyć, że cel w iz y ty  jest ca łk iem  
n iew inny  (Patrz "„B a jkę  o ślicznej 
zie lonej żabce) *) zaprosiłem  ją  do 
pokoju. Zapyta łem  o zam iłow ania.

—  O to  w łaśnie chodzi, że nie 
m am  zam iłowania. I w idząc moje 
zdziw ien ie  dodała pospiesznie: — 
N ie  mogę powóedizśeć żebym cał­
k ie m  noe m ia ła, ale m am  ich za 
diużo. I  tu  bym  chciaiła pójść i  tam  
bym  chciała pójść...

— Ja nigdy w ie  oan... w iecie ko­
lego — popraw iła  się, siadając 
wygodnie i  zabierając się do d łuż­
szej pogawędki — me mogę s;ę na 
n ic  zdecydować, a ze stud iam i to 
ju ż  całkiem... Gdyby tak można by­
ło  po ko le i spróbować wszystkich 
specjalności... Być arch itektem , geo­
logiem, malarzem  inżynierem... 
M n ie  się podoba taka kob ie ta -inży- 
n ier. W yobrażam  ją  sobie zawsze, w  
sportowym  gładkim  kostium ie z 
k ró tko  ostrzyżonym i w łosam i. M nie 
do tw arzy  jest we w szystk im  spor-
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W czym sęk?

towym . K ob ie ta -inżyn ie r taka jest 
surowa i na w szystkim  się zna. 
O w ie le  lep ie j, niz starzy m a js tro ­
w ie. Ja raz przeczytałam  w  jednej 
współczesnej książce o kobiecie- 
inżynięrzę, o k tó re j wszyscy 

.m yśleli, że się na n iczym  nie 
zna i  n ie  chcie li je j dow ie­
rzać, a okazało się, że ona w łaś­
nie na jlep ie j się zna i w szystk im  
starym  specjalistom  nosa utarła. 
Gdy przeczytałam  to, przez tydzień 
chciałam  być inżynierem , niczym  
innym...

—  To bardzo p iękny zawód — u- 
s iłowalem  w trąc ić  — i  bardzo po­
trzebny.

— Kolega ma rację. A le  czy on 
jeden jest tak i?  Czy nie ma rów nie 
pięknych?

N ie mogłem je j nie przyznać s łu ­
szności.

—  Z tego, że n ie  m ogłam  na nic 
się zdecydować powiedziałam  sobie, 
że na. złość pójdę... Zatrzym ała się. 
— N iech pan zgadnie.

— Na medycynę — usiłowałem  
odgadnąć.

— Czy kolega naprawdę sądzi, że 
pow innam  pójść na medycynę?

— N ie  mam jeszcze ostatecznej 
pewności, ale ja k  się nie można 
zdecydować, na jlep ie j iść na medy­
cynę. Tak niestety robią niekiedy...

—  O m edycynie też m yśla łam , ale 
w tedy po politechnice postanow iłam  
pójść na h is to rię  sztuki. M oja sio­
stra ma dw ie  koleżanki na h is to rii 
sztuki, w ięc poszłam do nich, żeby 
się upewnić ostatecznie, a m nie mó­
w ią, że im  na studiach, owszem, 
powodzi się dobrze, ale po studiach 
wcale się nie powodzi... Rożumie 
chyba kolega, że w  tych w arunkach 
h is to ria  sztuki wysiada. Zresztą o j­
ciec powiedział, ze choć ła tw a 
sztuka —  to kiepska h is to ria  z tą 
h is to rią  sżtuki. I on się nie zga­
dza. Wszystko ty lk o  nie h is to ria  
sztuki. C iotka z kolei powiedziała 
nic ty lk o  stomatologia (bo trzeba 
praktycznie)... I  jak  się w  takich 
w arunkach zdecydować, chyba ko­
lega sam rozumie. Żeby chociaż w  
domu przedyskutow ali ze sobą, u- 
zgodn ili stanowisko i m nie by by­
ło  lże j! A  tak, każdy m ów i co in ­
nego!

—  M ój staruszek (ojciec) m ów i, 
że m nie jest za dobrze, za ła tw o 
m i się wszystko dostaje, i dlatego 
m i się tak  oczy rozbiegają... Że w  
jego czasach.,. Zresztą kolega zna 
tę śpiewkę. M nie tak ie  gadanie n a j­
bardzie j iry tu je . Bo m nie wcale nie 
jest tak  dobrze. Ja o jcu nie o 
wszystkich rzeczach mogę mówić. 
Np. ja k  W ładek wczoraj na Zosię 
spojrzał, to myślałam... U rw a ia  na­
gle. Zresztą ja  koledze nie powiem, 
bo kolega będzie się ze m nie śmiał.

Chociaż zapewniałem  uroczyście, 
że nigdy w  świecie bym  się nie 
śm iał śmiać — nie chciała jednak 
dokończyć h is to r ii z W ładkiem  i

w róc iła  do zasadniczego w ą tku  roz­
mowy.

—  N iby  dużo jest tych uczelni, 
tych k ie runków  studiów , a w łaści­
w ie, ja k  się tak  zastanowić dobrze, 
to n ie  ma z czego wybierać. Na 
każdym  w ydzia le  jest ja k iś  s ęk .  
Np. ńa Politechnice —  m atem aty­
ka; na p raw ie  — ustaw trzeba się u- 
czyć na pamięć. I jeszcze co pe­
w ien czas nowe ustawy wychodzą 
i  tych też trzeba się uczyć na pa­
m ięć; pedagogika owszem —  cie­
kaw a, ale potem trzeba zostać bel­
frem . O nie, dziękuję... N iektóre  
m oje koleżanki idą na uczelnie ro l­
nicze, to nawet brzm i rom antycz­
nie — zboże, krow y, tra k to ry  — 
poza tym  to potrzebne. A le  to 
wszystko ty lk o  pozornie wygląda 
tak  pięknie.,, bo potem każą jechać 
na wieś.

—  Trzeba w  mieście zaprowadzić 
zboże, k row y  i wszystko pozostałe. 
— usiłow ałem  ją  podtrzym ywać.

—  Kolega sobie ze m nie żartu je , 
a ja  sama nie w iem  co mam ro- 
bić. Już chciałam  pójść na. medy­
cynę. Od nas w ie le  chce iść na 
medycynę. Jeszcze nie w iadomo 
czy się dostaną, ale w iadom o że 
chcą. I  niekoniecznie z zam i­
łow ania , chociaż tacy- też są na 
pewno. A le  w ie le k ie ru je  się na 
medycynę dlatego ty jko , że tam  du­

żo idzie, w ięc on i też. T ak i owćzy 
pęd. Ja bym może też poszła, ale 
słyszałam, że m łodych lekarzy k ie ­
ru je  się po studiach na wieś,. A  ja k  
m am  jechać na w ieś — to  już  
m i wszystko jedno. Mogę być agro­
nomem. A na tom ii nćie trzeba w k u ­
wać i studia na ro ln iczym  są k ró t­
sze. Tu się zawahała. W łaśnie a- 
gronom ia, albo mechanizacja ro l­
nictwa... C a łk iem  coś nowego, nie 
w iadom o czym się to je. N ik t z 
m oje j rudziny, ani z moich znajo­
m ych nigdy nie  by ł agronomem. 
A  medycyna —- co innego. Lekarz 
— to , zawsze coś. Zam yśliła  się. — 
Może m i .się uda urządzić w  W ar­
szawie, mam tu dużo znajomości, 
jeś li się tak wszyscy pchają na tę 
m edycynę — to jednak coś w  tym  
musi być. Wstała. — Już zadecy­
dowałam , idę na medycynę.

A  po co w łaściw ie koleżanka 
idzie na uczelnię?

Jak to po co — była w yraźnie 
zaskoczona moim pytaniem . — Ja 
tak  od razu nie mogę powiedzieć, 
m usia łabym  pomyśleć.

—  Myślę, że w a rto  pomyśleć.

BOGUSŁAW WOJNAR

Zdrada

*) BAJKA O ZIELO NEJ ŻABCE

lezSdn1kai L i - ! ' 0na • żabka P« m okrej rhM d ' D'eszc* zacinał, w icher wiat, byt 
chłód przenikliwy. Szedł tą drogą do
cy qlosiak? Udała' Na« 'e s'y « y  drżą-

i a J7 Je!.tem małą, biedna, zielona
żabka. Tak mi zimno. Weź mnie ze so-

„ “ dt ! ,a ?dzlwił Się, że ludzkim głosem 
przem awia do niego ta przebrzydła ża- 

. Był jednak człowiekiem litościwego 
serca, więc żal mu było żaby i zabrał 
tą ze sobą. Gdy stanęli przed lego do- 

m, chciał ją rzucić. Wtedy znowu za­
częta go prosić:

— Jestem mała, zielona żabka, tak 
mi tu zimno, weź mnie ze sobą do mie- 
szkania.

Takie paskudztwo wziąć do mieszka­
nia?... Ale byt jednak człowiekiem lito­
ściwego serca I żal mu się zrobiło bied­
nej, zielonej żabki. Ustąpił również, gdy 
mała zielona żabka poprosiła go, żeby 
Ją pocałował, bo się w żaden sposób nie 
może rozgrzać. Skrzywił się co prawda. 
Był jednak człowiekiem litościwego ser­
ca. a mała zielona żabka tak go błagała. 
Pocałował ją. I wtedy stal się cud. Mała 
zielona żabka przem ieniła się w śliczną 
złotowłosą dziewczynę, która z wdzięcz­
nością rzuciła mu się na szyję.

I otóż moi drodzy. Litościwe jego ser­
ce me zostało nagrodzone, bo gdy żona 
Janka Udały wróciła, nie chciała wcale 
uwierzyć w bajkę o m alej, biednej, zie­
lonej żabce.

Łatwo mu szła nauka 

Więc w szkole sobie bimbał. 

Teraz przyczyny szuka,

Czemu zeń wyrósł cymbał.

Bo przecież już w młodości 

(Tak zwierzał się kolegom) 

Zdradzał wielkie zdolności...

A teraz one jego.
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